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Orina, córka 
Małgorzaty 
Braunek, pamiętnej                          
Oleńki z „Potopu”,                         
w szczerej 
rozmowie o mamie, 
jej miłości, chorobie, 
umieraniu 
i testamencie 
STR. 20-21

magazyn

Czy nauka udowodni 
istnienie Boga? 
Rozmowa z ks. dr. 
Damianem Wąskiem 
z Krakowa 
STR. 12-13

Anna Mucha nie ma 
oporów, by pokazać 
roznegliżowane fotki  
swoim dzieciom 
STR. 24
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Dokument

Archeolodzy w Dolinie Królów
i najciekawsze efekty wykopalisk

TAJEMNICA TRÓJKĄTA 
BERMUDZKIEGO

METRO   

SOBOTA  

17:00

PRZEJŚCIE
FOX

PONIEDZIAŁEK 

21:05

SZKOŁA 
ZABÓJCÓW

HBO   

WTOREK   

20:55

SKOKI NARCIARSKIE: Puchar Świata w Willingen
W weekend kolejna tura zawodów PŚ, a od środy Mistrzostwa Świata w austriackim Seefeld

Warto zobaczyć

W tygodniu

 SEKRETY
     WŁADCÓW 

        EGIPTU
     National
  Geographic 
   niedziela 

    21:00

Dziś dodatek 
telewizyjny 

Jakub Kot                 
wykonał                
daleki skok.                                   
Do telewizji
Jakub, syn Rafała, byłego  
fizjoterapeuty reprezentacji  
Polski w skokach i brat znanego 
skoczka Macieja, robi karierę  
w  telewizji. Cięty język przysparza 
mu fanów i wrogów   str. 16-17
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El Chapo skazany. 
Czy jego miliardy 
sfinansują budowę 
muru z Meksykiem? 
STR. 10
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Kościół z prawdziwymi 
skarbami kultury 
Kościół św. Marcina w Gromniku 
(pow. tarnowski) wzniesiono 
w 1727 roku. Prawdopodobnie 
powstał na starych konstrukcjach 
świątyni, pochodzących jeszcze 
z XV wieku. Kościół jest w całości 
drewniany i chociaż obecnie nie 
jest użytkowany, to turyści mogą 
znaleźć w nim prawdziwe skarby.  
Wyposażenie pochodzi głównie 
z drugiej połowy XVIII w., ale ka-
mienna chrzcielnica datowana 
jest na wiek XVII. W kościele znaj-
dował się kiedyś obraz Ostatnia 
Wieczerza malowany w 1539 
roku, prawdopodobnie przez Mi-
strza Tryptyku z Wójtowej. Malo-
widło obecnie znajduje się w Mu-
zeum Diecezjalnym w Tarnowie.  

SKARBY MAŁOPOLSKI
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SAWKA RYSUJE

Felieton 

Z
nacie powiedzonko 
„miotać się jak Żyd 
po pustym sklepie”? 
Bywa ono używane 
w odniesieniu do czło-

wieka, który kręci się w kółko, 
niepewny i poirytowany, bo 
coś mu się nie udaje. Taka sytu-
acja odzwierciedlona jest 
w obrazie żydowskiego sklepi-
karza, który kręci się nerwowo, 
bo sklep pusty, więc geszeft nie 
idzie. To powiedzonko nie jest 
może spotykane na każdym 
kroku, ale jest dosyć znane. 
Przeglądarka internetowa 
Google frazę „jak Żyd po pu-
stym sklepie” odnotowuje 150 
tysięcy razy. Konteksty są 
różne: sprawozdania spor-
towe, artykuły antysemickie 
i filosemickie, objaśnienia dla 
gimnazjalistów. 

Ja też znam to powie-
dzonko, tylko nie mogę sobie 
uprzytomnić, skąd ja je znam. 
Jedyny Żyd sklepikarz, jaki 
przychodzi mi do głowy, to 
Henryk Szlangbaum, subiekt 
z „Lalki” Bolesława Prusa. 
Prus w XIX-wiecznej Warsza-
wie spotykał żydowskie skle-
piki na każdym kroku, więc 
w jego wyobraźni sklepikar-
sko-żydowski obrazek jest zro-
zumiały. Ale skąd wziął się 
u mnie? Sporo w Polsce wi-
działem, bo przecież bliżej mi 

już do emerytury niż do matu-
ry, ale – jako żywo – żydow-
skiego sklepu w Polsce nie wi-
działem nigdy. Skąd zatem 
u mnie to powiedzonko? 

Zadaję te retoryczne pyta-
nia i też się miotam, jak Żyd 
po pustym sklepie, bo tak na-
prawdę obawiam się, że do-
skonale wiem, skąd się to iro-
niczne powiedzonko wzięło - 
jego źródłem jest negatywny 
stereotyp, wciąż w Polsce nie-
stety żywy. 

Przyszło mi to do głowy 
w związku z ostatnim skanda-
lem żydowsko-polskim, jaki 
miał miejsce podczas trwają-
cego w Warszawie szczytu bli-
skowschodniego. Korespon-
dentka amerykańskiej telewi-
zji Andrea Mitchell przekazu-
jąc informacje z Polski powie-
działa, że powstanie w getcie 
warszawskim (1943) było zry-
wem przeciwko „polskiemu 
i nazistowskiemu reżimowi”.  

Sądzę, że Andrea Mitchell 
nie powiedziała tego przez 
pomyłkę. Choć ma włosy 
blond, w telewizji nie zatrud-
niono jej tylko po to, żeby ład-
nie wyglądała. Znana jest 

zresztą z odważnych pytań 
zadanych Omarowi al-
Baszirowi, prezydentowi Su-
danu, oskarżanemu przez 
Międzynarodowy Trybunał 
Karny o inspirowanie ludo-
bójstwa w Darfurze. Zna-
mienne, że wtedy, w 2005 ro-
ku w Chartumie, gdy Mitchell 
spytała al-Baszira: „Czy może 
pan powiedzieć, dlaczego 
przemoc trwa?” sudańscy 
ochroniarze wywlekli ją siłą 
z sali konferencyjnej. W tym 
kontekście trochę dwuznacz-
nie wyglądają żądania (np. 
wicemarszałka Sejmu Stani-
sława Tyszki) aby Andreę 
Mitchell wydalić z Polski. 

Nad słowami Andrei 
Mitchell nie sposób przejść 
obojętnie, nie sposób się z ni-
mi pogodzić. Skandal wy-
buchł i jakoś zostanie zagada-
ny. Instytucje powołane 
do działania, różne ambasady, 
ministerstwa, instytuty pa-
mięci będą oburzać się, prote-
stować, żądać. Szczęśliwi ci 
urzędnicy, bo mają gotowe 
okrągłe formułki, które mogą 
recytować, patrząc w kartkę. 

Jeśli jednak ktoś pamięta 
ze szkoły wiersz Czesława Mi-
łosza pt. „Campo di Fiori”, bę-
dzie się męczył, widząc ocza-
mi wyobraźni jak po jednej 
stronie muru getta giną Żydzi, 
a po drugiej stronie muru Po-
lacy jeżdżą na karuzeli - bo ta-
ki właśnie obraz żydowskiego 
powstania zostawił nam nasz 
noblista. I już zawsze tak bę-
dziemy się miotać, jak Żyd 
po pustym sklepie. ¹

Włodzimierz Zapart 
w.zapart@gk.pl

Nad słowami 
korespondentki Andrei 
Mitchell nie sposób 
przejść obojętnie, nie 
sposób się z nimi 
pogodzić

PROBLEM 
KOŚCIOŁA 
Edytorial 

W
 mojej głowie do dziś 
dudni hasło kate-
chetki z podsta-
wówki, która - 
po tym, jak jeden 

chłopczyk z klasy pochwalił się, 
że ma w domu prawdziwą, sza-
mańską maskę przywiezioną 
z Afryki - zaczęła krzyczeć, żeby 
natychmiast wyrzucił ten prze-
klęty przedmiot, w którym 
drzemią moce szatana. - Oby nie 
było za późno, szatan już mógł 
przejąć wasz dom - dodała. In-
nym razem, pamiętam, przysz-
łam do szkoły zapłakana, bo 
zdechł mój pies. Katechetka 
nonszalancko stwierdziła, że 
trudno, nie ma co płakać, bo 
zwierzęta duszy nie mają 

i na pewno nie spotkamy się 
z nimi w Niebie. Pamiętam też, 
jak mój brat był przekonany, że 
pójdę do Piekła za to, że zjadłam 
cukierka w Wielki Piątek. Nie 
wymyślił tego sam. Ksiądz mu 
powiedział.  

Tak się dziwnie składa, że 
duża część moich znajomych 
z tamtego okresu dziś deklaru-
je się jako ateiści. 

Piszę o tym, bo - jak zau-
waża ks. dr hab. Damian 
Wąsek, z którym rozmawiamy 
na str. 12-13 - tzw. wiara pow-
szechna jest kształtowana 
przez księży proboszczów i ka-
techetów. A wśród tych - to już 
moja opinia - na idiotę trafić 
nietrudno. Jeśli katecheci za-
miast o miłości i o pięknie, bę-
dą opowiadać o piekle i o sza-
tanie, jeśli księża, zamiast da-
wać parafianom przykład, 
wciąż będą potępiać i straszyć - 
to tych ludzi, którzy odwracają 
się od Kościoła, będzie przyby-
wać. I nie będzie to problem, 
zauważa ksiądz Wąsek, tych 
ludzi. To będzie problem Koś-
cioła. ¹ 

Maria Mazurek 
m.mazurek@gk.pl

HISTORII
Czwartek, 21 lutego 2019

www.gk.pl  
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Kto jest kim w „Trylogii”?

W następ -
nych 
woj-
nach 
często-
kroć 

wypływa ło jego na zwisko mię-
dzy nazwiskami najsłynniej-
szych wodzów kozackich. Po-
strzał z jakiejś mściwej ręki do-
sięgnął go w kilka lat później, 
lecz i wówczas nie przyszedł 
na niego kres ostatni. Po śmier-
ci księcia Wiśnio wieckiego, któ-
ry z trudów wojennych umarł, 
gdy państwo łubniańskie od-
padło od ciała Rzeczypospoli-
tej, Bohun zawładnął większą 
częścią jego obszarów. (…) Mó-
wiono także, że uśmiech nie po-
stał nigdy na ustach tego szcze-
gólnego człowieka. Żył nie 
w Łubniach, ale w wiosce, któ-
rą z popiołów odbudował i któ-
ra zwała się Rozłogi. Tam też 
podobno umarł”. Tak w epilogu 
„Ogniem i mieczem” Henryk 
Sienkiewicz opisuje ostatnie la-
ta życia Bohuna. Taka była je-
go literacka wizja. 

Bohun zmienia front 
W rzeczywistości Bohun zakoń-
czył życie w zupełnie innych 
okolicznościach. Istniał bowiem 
historyczny pułkownik kozacki 
Iwan Bohun (a nie Jurko, jak 
u Sienkiewicza), jedna ze zna-
czących postaci powstania 
Chmielnickiego, dowódca, któ-
ry wielokrotnie wyróżnił się 
w walce.  

Jego młodość tonie w mro-
kach tajemnicy, na arenie histo-
rii pojawił się dopiero podczas 
kozackiej rebelii i szybko zdobył 
sławę. Podczas oblężenia Zba -
raża wdarł się na mury twierdzy 
i choć został odparty przez 
obrońców, to za swoje męstwo 
zyskał uznanie Kozaków i same-
go Chmielnickiego. Pod Bere -
steczkiem wyprowadził z klęski 
resztę pobitych sił kozackich, 

a pod Batohem przyczynił się 
do zwycięstwa, dowodząc szar-
żą konnicy, która przełamała pol-
skie linie. 

Gdy w 1654 r. na mocy ugo-
dy perejasławskiej Ukraina zo-
stała poddana carowi rosyjskie-
mu, Bohun głośno zaprotesto-
wał. Wysłał list do hetmana Sta-
nisława Potockiego, w którym 
zadeklarował chęć przejścia 
na stronę polską. W odpowiedzi 
szybko zaproponowano mu 

godność hetmana Ukrainy, tytuł 
szlachecki i jedno z kresowych 
starostw. 

Przeciągnięcie na swoją stro-
nę popularnego pułkownika ko-
zackiego byłoby znacznym suk-
cesem i mogłoby zostać wyko-
rzystane propagandowo przez 
Polaków. Niestety, Bohun nagle 
zmienił zdanie i wrócił do swo-
ich, ujawniając polskie próby po-
zyskania go. 

Potem bronił Monasterzysk 
i Bracławia przed siłami polski-
mi. Co jakiś czas zmieniał front, 
raz popierając sojusz Ukrainy 
z Rosją, drugi raz opowiadając 
się po stronie Rzeczypospolitej. 

Prawdopodobnie kolejna ta-
ka zdrada sprawiła, że został 
pozbawiony tytułu pułkownika 
i uwięziony na zamku w… Mal-
borku. Wyszedł stamtąd w 1663 

r. i uczestniczył – znów po stro-
nie polskiej – w kolejnych wal-
kach na Ukrainie. 

Podczas tej kampanii wojska 
Rzeczypospolitej i sprzymierzo-
nych z nimi Kozaków spotyka-
ły dziwne i nie zawsze uzasad-
nione przeszkody. Czasem pro-
ste zadania okazywały się z ja-
kichś powodów niemożliwe 
do wykonania. 

Zaczęto w tym szukać ręki 
ludzkiej, a wtedy okazało się, że 
Iwan Bohun donosi Rosjanom 
o ruchach strony polskiej. Szyb-
ko zebrał się sąd wojenny, który 
wydał wyrok: kara śmierci. 

Na początku 1664 r. w No -
wogródku Siewierskim Bohun 
został rozstrzelany, a jego współ-
pracownicy powieszeni. Tak za-
kończył życie sławny pułkownik 
kozacki, którego postać posłuży-

ła Sienkiewiczowi do stwo rzenia 
literackiego bohatera „Ogniem 
i mieczem”. 

Oddać koloryt epoki 
Opisany tu przykład Bohuna 
pokazuje, w jaki sposób pisarz 
konstruował swoich powieś-
ciowych bohaterów. Przygoto-
wując się do pisania „Ogniem 
i mieczem” zagłębiał się w źród-
ła z epoki. Czytał XVII-wiecz-
ne dokumenty, listy i pamięt-
niki, poznając z nich realia epo-
ki, zwyczaje, zachowania i ję-
zyk. Z nich też wybierał 
bohaterów do książki. Tak sam 
o tym pisał w jednym ze swoich 
listów: 

„O mojej powieści powiem 
to tylko, żem grunt pod nią przy-
gotował z całą sumiennością 
i przeczytałem mnóstwo źródeł 

współczesnych, tak że ani jed-
nego nawet nazwiska nie za-
czerpnąłem z fantazji. Staram 
się koloryt epoki oddać wiernie 
i to, co wyda się może zbyt 
szorstkim, jest wiernym czasów 
odbiciem”. 

– Sienkiewicz korzystał z XVII-
-wiecznych pamiętników i wspom-
nień. Już na samym początku 
„Ogniem i mieczem” wspomnia-
ny jest „pan Bogusław Masz -
kiewicz, żołnierz dobry, choć mło-
dy, a zarazem człowiek uczony, 
który tę wyprawę również jak i in-
ne pochody książęce opisał”. Rze-
czywiście, był to dworzanin Jere -
miego, który prowadził bardzo cie-
kawy dziennik, zachowany do na-
szych czasów. Z niego Sienkiewicz 
zaczerpnął bardzo wiele wiado-
mości o wydarzeniach, które opi-
sał w pierwszej części Trylogii  
– mówi Władysław Zawistow -
ski, znawca Sienkiewicza, autor 
książki „Kto jest kim w »Trylo-
gii« Henryka Sienkiewicza”. 

– Z kolei przy „Panu Woło dy -
jowskim” korzystał m.in. z „Re lacyi 
Kamieńca wziętego przez Turków 
w roku 1672” autorstwa Stanisła-
wa Makowieckiego. Ów Makowie-
cki pojawia się zresztą na kartach 
powieści – dodaje badacz. 

To tylko dwa przykłady źró-
deł, z jakich korzystał pisarz. By-
ło ich znacznie więcej: pamięt-
niki Jana Chryzostoma Paska, 
Łosia i Kochowskiego, listy Ra-
dziwiłłów, dokumenty, opraco-
wania historyczne... 

Wszyscy główni bohatero-
wie Trylogii – Skrzetuski, 
Bohun, Kmicic, Wołodyjowski 
i inni – mają swoje historyczne 
odpowiedniki. Sienkiewicz wy-
nalazł ich w XVII-wiecznych do-
kumentach i wspomnieniach. 

Nie były to postacie pierw-
szoplanowe, raczej takie z dru-
giego szeregu uczestników hi-
storycznych wydarzeń. To poz-
walało pisarzowi w miarę swo-
bodne (a czasami bardzo swo-
bodnie) kształtować ich powieś-
ciowe losy. Przyjrzyjmy się więc 
jak to robił.

27 LUTEGO 1664 A ZA ZDRADĘ ROZSTRZELANY ZOSTAJE IWAN BOHUN, PUŁKOWNIK KOZACKI a BYŁ PIERWOWZOREM 
BOHUNA Z „OGNIEM I MIECZEM” a TWORZĄC BOHATERÓW TRYLOGII SIENKIEWICZ SIĘGAŁ DO ŹRÓDEŁ Z EPOKI  a WYBIERAŁ 
POSTACI AUTENTYCZNE, ALE RACZEJ Z DRUGIEGO SZEREGU a MÓGŁ W TEN SPOSÓB KSZTAŁTOWAĆ ICH POWIEŚCIOWE LOSY

Więcej – str. 2–3

Bohaterowie ,,Ogniem i mieczem” z ekranizacji Jerzego Hoffmana: Podbipięta, Zagłoba, Skrzetuski i Wołodyjowski
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Paweł Stachnik 
pawel.stachnik@dziennik.krakow.pl

Wszyscy główni 
bohaterowie 
Trylogii mają swoje 
historyczne 
odpowiedniki

Słońce rozpędzi ciemne 
chmury i ponury klimat 
Szaro, buro i deszczowo - choć to 
wcale nie brzmi jak opis zimy, to 
właśnie taką pogodę zafundował 
nam w tym roku luty. Zamiast 
podkuwać buty - jak mówi stare 
przysłowie - zakładaliśmy kalosze, 
a do rąk wędrowały parasole. 
Wszystko ma się jednak zmienić 
już dzisiaj. Ale zdecydowanie nie 
w tę stronę, jakiej byśmy się spo-
dziewali! Za to... nastanie wiosna. 
Nie powinny więc zdziwić nas ter-
mometry, które w najcieplejszym 
momencie dnia wskażą nawet 12 
stopni na plusie. W słońcu tempe-
ratura może być jeszcze wyższa. 
Chociaż ciepłolubni mają teraz 
powód do świętowania, to należy 
pamiętać, że takie anomalie to 
konsekwencja zmiany klimatu. 
W wyniku coraz większego zanie-
czyszczenia planety, temperatura 
będzie rosła, więc być może za kil-
kanaście albo kilkadziesiąt lat jesz-
cze za zimą zatęsknimy. 

W piątek

Pogoda w regionie

Jutro u nas
Magazyn 
rodzinny
Piotr Adamczyk już dawno 
nie jest „tylko papieżem”. 
Jego kariera ma tempo!

W czwartek
Kto jest kim 
w „Trylogii”?
Sienkiewicz, kreując swoich 
bohaterów, wzorował się na   
postaciach autentycznych

Magazyn 
piątkowy
Rozmawiamy z Andrzejem 
Sikorowskim. Legendarny 
bard kończy wkrótce 70 lat 

Żydowsko-polski skandal bez 
szczęśliwego zakończenia Dzisiaj

Sobota

Niedziela

Barometr 
 1034 hPa 

Wiatr  
zach. 13 km/h 

Uwaga  
wysokie ciśnienie

Barometr 
 1030 hPa 

Wiatr  
zach. 10 km/h 

Uwaga  
wysokie ciśnienie

Barometr 
 1026 hPa 

Wiatr   
zach. 12 km/h 

Uwaga  
wysokie ciśnienie

8°C 
4°C

11°C 
2°C

13°C 
4°C
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To się nazywa wierność! 
Kuba gra w Wiśle za darmo 
Do Wisły Kraków, zgodnie z obiet-
nicami, wrócił - po niemal 12 la-
tach nieobecności - Jakub 
Błaszczy kowski. Były reprezen-
tant Polski w piłce nożnej zadekla-
rował, że będzie grał w krakow-
skim klubie za 500 zł miesięcznie. 
Pieniędzy nie bierze jednak dla 

siebie - całość przekazuje 
na kupno biletów na mecze Wisły 
dla dzieci z domów dziecka. Pre-
mierowy występ Kuby w Wiśle 
Kraków nie do końca się udał, bo 
„Biała Gwiazda” przegrała w Za-
brzu z Górnikiem 0:2. Mimo to, 
zarówno Błaszczykowski, jak 
i jego koledzy wierzą, że drużyna 
będzie grała lepiej i zbierze 

punkty w kolejnych meczach. 
Mecz Wisła Kraków - Górnik Za-
brze przyciągnął przed telewizory 
ponad 250 tys. widzów, a na sta-
dionie zasiadło prawie 15 tys.  kibi-
ców. Oba wyniki są rekordowe 
pod względem frekwencji.  
Błaszczykowski już na początku 
lutego został kapitanem krakow-
skiej drużyny. Opaskę oddał mu - 

z własnej inicjatywy Rafał 
Boguski, który pełnił tę funkcję 
od lipca ubiegłego roku. Był to 
wyraz szacunku dla doświadczo-
nego i utalentowanego kolegi, ale 
także podziękowanie za to, że 
Błaszczykowski, by ratować klub, 
gdy ten zmagał się z potężnymi 
problemami finansowymi, udzielił 
Wiśle 4-milionowej pożyczki. PAD
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Klimat 
Dramatycznie spada 
liczba owadów 
Ukazał się raport australijskich 
i chińskich naukowców, którzy 
przejrzeli badania z ostatnich 40 
lat dotyczących owadów. Wnioski, 
jakie wysnuli, są przerażające. 
Liczba owadów na świecie dra-
stycznie spada - rocznie aż o 2,5 
proc., czyli osiem razy szybciej, niż 
ma to miejsce w przypadku ga-
dów, ptaków i ssaków. Aż 40 proc. 
gatunków może zniknąć w kilku 
najbliższych dekadach. Oznacza 
to katastrofę naturalną, bo owady 
odpowiadają za przetrwanie ro-
ślin, którymi się żywimy. Są także 
głównym pokarmem setek gatun-
ków ptaków, ssaków i płazów.  
(PAD) 

 Technologia 
Uff, człowiek jednak 
lepszy od komputera 
W San Francisco odbyła się pierw-
sza na świecie debata między czło-
wiekiem a komputerem. Sztu czna 
Inteligencja miała lepsze argume -
nty, ale przegrała. Przeciwko sobie 
stanęli Harish Natarajan, finalista 
Światowych Igrzysk w Debatowa-
niu z 2016 roku i Project Debater, 
system sztucznej inteligencji (AI). 
W pierwszym takim pojedynku 
na argumnety zwyciężył człowiek. 
Jak się potem okazało, przeważyła 
mowa ciała, która jest niezwykle 
ważnym środkiem komunikacji.  
(PAD)

Kosmos 
Polskie osiągnięcie 
na Czerwonej Planecie 
Amerykański lądownik InSight za-
niósł na Marsa polski penetrator, 
zwany Kretem, który - jak dobrze 
pójdzie - wkopie się na głębokość 
aż pięciu metrów. Do tej pory jesz-
cze nigdy ludzki przyrząd nie 
wkopał się w obcą planetę głębiej 
niż na 10 cm. Kreta skonstruowała 
polska firma Astronika wspoma-
gana przez Politechnikę War-
szawską, Centrum Badań Kos-
micznych PAN, Instytut Lotni-
ctwa, Instytut Spawalnictwa oraz 
Politechnikę Łódzką.  
(PAD) 

 Natura 
Niektóre pająki 
zachowują się jak ludzie 
Jak twierdzą badacze, wiele oby-
czajów godowych pająków przy-
pomina ludzkie. Aby zdobyć part-
nerkę, wymyślają szereg sposo-
bów, jak jej zaimponować. Tańczą, 
bębnią odnóżami o liście, tworząc 
muzykę, a nawet wręczają upo-
minki. Do tych ostatnich należy ga-
tunek darownika przedziwnego. 
Aby zyskać przychylność samicy, 
przed godami chwyta owada 
i owija go w pajęczynę, tworząc  
atrakcyjny prezent. Następnie za-
nosi go swojej wybrance i żeby 
jeszcze bardziej ją zachęcić, unosi 
do góry głowotułów i uwodziciel-
sko macha nogogłaszczkami.   
(PAD)

Zdrowie 
Alarmujący wzrost                
zachorowań na odrę  
Światowa Organizacja Zdrowia 
opublikowała raport, z którego 
wynika, że w Europie w 2018 roku 
aż 15 razy częściej odnotowy-
wano zachorowania na odrę, niż 
jeszcze w roku 2017.  Choroba, 
o której konsekwencjach przez 
wiele lat mogliśmy już tylko czy-
tać w książkach historycznych, 
znowu zaatakowała Europę. 
Świadczą o tym liczby. W 2016 
roku na odrę zachorowało około 5 
tys. osób, w 2017 roku - 25 tys. 
osób, a w 2018 roku - 82 ty. osób. 
Odra przyszła do nas głównie 
z Ukrainy, gdzie w 2016 roku zasz-
czepiono tylko 31 proc. tamtej-
szych dzieci. Według naukowców 
z Głównego Inspektoratu Sanitar-
nego wszystkie przypadki odry, 
które wystąpiły w Polsce w 2018 
roku,były spowodowane zakaże-
niem od osób, które przyjeżdżają 
ze Wschodu. Problem odry nara-
sta w całej Europie także z po-
wodu rosnącego w siłę ruchu an-
tyszczepionkowego. Tymczasem 
lekarze przekonują, że jedyną 
ochroną przed odrą pozostają 
właśnie szczepienia.   
(PAD)

Warszawa  
Pierwszy w Polsce                
Polonez Równości  
Maturzyści z I Społecznego Li-
ceum Ogólnokształcącego Bed-
narska w Warszawie zatańczyli 
poloneza w parach jednopłcio-
wych. Akcja pod hasłem „Polonez 
Równości” miała na celu okazanie 
wsparcia i solidarności dla nasto-
letniej społeczności LGBT.  Popar-
cie dla decyzji wyraziło  stowarzy-
szenie Miłość Nie Wyklucza 
i marka lodów Ben & Jerry’s, od lat 
wspierająca takie inicjatywy. Mło-
dzież z warszawskiego liceum 
podkreśla, że ich szkoła od lat 
uczy szacunku i otwartości, a pary 
jednopłciowe tańczą poloneza 
na studniówkach co roku. Tym ra-
zem wszystkie pary były jednop-
łciowe, co było gestem wsparcia 
dla młodych gejów i lesbijek.  

Polska 
Grafen miał być naszą 
szansą, wyszło jak zawsze 
Jeszcze niedawno Polska była 
pionierem w produkcji gra fenu 
(materiału z węgla, przypominają-
cego plaster miodu). Powołano 
nawet spółkę Nano Carbon, która 
miała zająć się jego produkcją 
przemysłową. Teraz okazuje się, 
że spółka wystawiła na sprzedaż  
zaawansowane urządzenia, słu-
żące do wytwarzania grafenu.  
Wszystko z powodu problemów 
finansowych, a być może nawet 
nadużyć, do jakich miało dość 
w latach 2011-2018. Teraz produk-
cja grafenu w Polsce na razie stoi 
pod znakiem zapytania. (PAD)
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 SZEROKI ZAKRES BADAŃ I KONSULTACJI SPECJALISTYCZNYCH

 ZABIEGI OPERAC  YJNE Z POBYTEM W WARUNKACH SZPITALNYCH

 ENDOSKOPIA PRZEWODU POKARMOWEGO

 MAMMOGRAFIA, RTG, USG

 MEDYCYNA PRACY

 ul. BARSKA 12  ul. GRZEGÓRZECKA 67C  ul. ROGOZIŃSKIEGO 5
 12 266 96 65  12 345 70 01 do 05  12 417 35 44

 12 266 50 62  800 909 400  12 417 33 11
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PRZETARG

DYREKTOR ODDZIAŁU REGIONALNEGO
AGENCJI MIENIA WOJSKOWEGO W KRAKOWIE

informuje, że ogłasza pierwszy przetarg ustny nieograniczony  
na najem lokalu użytkowego nr U1  

o powierzchni  uż. 54,51 m2 położonego  
w OŚWIĘCIMIU przy ul. ŻWIRKI I WIGURY 25.

Wywoławczy miesięczny czynsz najmu wynosi 700 zł
Wadium 2 100 zł

Osoby zainteresowane zaprasza się do udziału w przetargu,
który odbędzie się w dniu 5.03.2019 r. o godz. 11.00 

w biurze Oddziału przy ul. Montelupich 3 w Krakowie
(I piętro pok. nr 59) wjazd od strony ul. Kamiennej.

Termin wpłaty wadium upływa w dniu 27.02.2019 r.
Wadium należy wpłacić przelewem na konto  

Oddziału Regionalnego Agencji Mienia Wojskowego w Krakowie
nr 19 1130 1150 0012 1243 8520 0008  

Bank Gospodarstwa Krajowego.

Za datę wpływu wadium przyjmuje się dzień uznania rachunku ban-
kowego OR AMW w Krakowie.
W tytule wpłaty wadium winna być wskazana nazwa osoby praw-
nej lub fizycznej biorącej udział w przetargu, z zaznaczeniem np. 
„Przetarg na najem lokalu użytkowego Oświęcim ul. Żwirki 
i Wigury 25”.

Przed przystąpieniem do przetargu należy zapoznać się z jego szcze-
gółowymi warunkami zawartymi w pełnym ogłoszeniu, wywieszonym 
na tablicy informacyjnej w siedzibie OR AMW w Krakowie przy 
ul. Montelupich 3, opublikowanym na www.amw.com.pl oraz BIP 
oraz w siedzibie Urzędu Miasta Oświęcim i Starostwa Powiatowego 
w Oświęcimiu.

Dodatkowe informacje można uzyskać w biurze OR AMW Kra-
ków przy ul. Montelupich 3 (I piętro pok. nr 38) lub telefonicznie 
12/211-40-66.
 

Oddział Regionalny AMW w Krakowie 
31-155 Kraków • ul. Montelupich 3 

tel.: ( 48 12) 211-40-24 • fax: ( 48 12) 211-40-05 
e-mail: marketing.krakow@amw.com.pl • www.amw.com.pl

REKLAMA 008901220

ODDZIAŁ REGIONALNY
AGENCJI MIENIA WOJSKOWEGO

w KRAKOWIE
31-155 Kraków; ul. Montelupich 3

 tel. (12) 211 40 24; fax  (12) 211 40 05
http://www.amw.com.pl; e-mail: krakow@amw.com.pl

ZAPRASZA DO ZAKUPÓW SPRZĘTU NA PRZETARGU
który odbędzie się w Forcie Kleparz w Krakowie  
ul. Kamienna 2-4 (w pobliżu siedziby OR AMW,  

wjazd od al. Juliusza Słowackiego),
w dniu 26.02.2019 r. o godz. 12.00

w ofercie między innymi:  Samochody: Opel VECTRA, Tarpan IVECO, 
Lubliny (3314, 3322), Honkery (2324,2000)  Środki transportu: Stary (200, 
660)  Cysterny paliw na Starze 266   Przyczepy transportowe (D-46, 
D-50)  Ciągnik URSUS  Powielacze Offsetowe  Instrumenty muzyczne: 
saksofon, trąbki, tuba, flety, kornety, klarnety, organy elektroniczne, obój, 
róg-waltornia, gitary, bęben wielki-marszowy, pianina  Pakiety sprzętu: 
elektronicznego, kwaterunkowego, hydrauliczno-budowlanego   

Pełna oferta na stronie http://www.amw.com.pl/

eprasa.pl fe6337ee7d
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Polityka 
Zamieszanie w Waszyn-
gtonie przez Alexandrię?  
Alexandria Ocasio-Cortez weszła 
do amerykańskiej polityki jako 
najmłodsza kongresmenka w hi-
storii. 29-latka z nowojorskiego 
Bronksu przez politycznych ek-
spertów jest określana jako zagro-
żenie dla Donalda Trumpa. Ko-
bieta głosi radykalne - jak na USA - 
hasła: mówi o bezpłatnej opiece 
zdrowotnej, walce z nierównoś-
ciami społecznymi czy wreszcie 
o przejrzystości działań politycz-
nych i uczciwości urzędniów. Po-
stulaty demokratycznego socjali-
zmu mogą przemówić do wielu 
Amerykanów i rzeczywiście za-
grozić Trumpowi. PAD 

Polityka 
Polski konsul uznany 
za persona non grata  
Sławomir Kowalski pełnił funkcję 
konsula w Norwegii. Tamtejszy 
rząd w styczniu podjął decyzję, by 
go wydalić, co uzasadniał m.in. nie-
właściwym zachowaniem konsula. 

Mówi się, że tym „niewłaściwym 
zachowaniem” była... troska o pol-
skie rodziny. Polskie MSZ nie zgo-
dziło się z decyzją i nie odwołało 
konsula. Kilka dni temu norweskie 
władze uznały go więc za persona 
non grata. Kowalski ma kilka dni 
na opuszczenie Norwegii. (PAD)
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Nowy Sącz 
Nie ma odszkodowania 
dla syna „Ognia”  
Zbigniew Kuraś domagał się 
od Skarbu Państwa zadośćuczy-
nienia za pozbawienie życia jego 
ojca Józefa Kurasia ps. „Ogień” 
w wysokości miliona złotych oraz 
50 tys. zł na postawienie symbo-
licznego nagrobka. 11 lutego Sąd 
Okręgowy w Nowym Sączu po-
stanowił oddalić wniosek, uzna-
jąc, że nie ma uzasadnienia 
w przepisach prawa. Sprawa nie 
spełnia przesłanek, które są 
w ustawie prezycyjnie określone. 
PAD 

Kraków 
Protest pacjentów 
chorych na nerki 
Pacjenci, którzy z powodu niewy-
dolności nerek muszą być dializo-
wani, sprzeciwiają się przenosze-
niu stacji dializ Szpitala Uniwersy-
teckiego z ul. Kopernika do nowej 
siedziby tej placówki w Prokoci -
miu. W ostatnich dniach pacjenci 
dostali pisma, z których wynika, 
że wkrótce rozpocznie się prze-
noszenie oddziałów klinicznych. 
Według pacjentów utrudni to 
i ograniczy dostęp do dializ. Po-
stanowili działać i skierowali pety-
cję do sejmowej komisji zdrowia. 
Podpisało się pod nią ponad 160 
osób. Chcą, aby stacja dializ pozo-
stała przy ul. Kopernika.  
PAD 
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Gospodarka 
Kolejne konsekwencje 
afery mięsnej w Polsce 
Arabia Saudyjska i Białoruś wpro-
wadzają czasowy zakaz importu 
mięsa wołowego i jego produk-
tów z Polski. Białoruś zakazała 
także importu bydła z naszego 
kraju. Mimo iż oficjalnie zakaz zo-
stał wprowadzony z powodu zna-
lezienia w Polsce jednej krowy 
z wirusem BSE (czyli, mówiąc po-
tocznie, z chorobą szalonych 
krów), to, jak się wydaje, nie bez 
znaczenia pozostaje ujawniony 
nieda wno preceder sprzedawa-
nia do sklepów i na eksport mięsa 
z chorych i padłych krów. Wetery-
narze są zaskoczeni decyzjami 
Rijadu i Mińska, bo rzadko zdarza 
się, by którykolwiek z importerów 
w ten sposób reagował na jed-
nostkowy przypadek choroby. 
Prawdopodobnie zakaz ma więc 
związek  z nielegalnym ubojem 
chorych krów. Francja takie prak-
tyki polskich hodowców określiła 
„oszustwem gospodarczym”.  
PAD 

KRAJ
Tarnów 
Ludzie mają dość i grożą 
blokadą dróg 
Manifestacja mieszkańców ma 
uratować przekładaną od wielu lat 
budowę łącznika autostradowego 
z Tarnowa do zjazdu z A4 
w Wierzchosławicach wraz z no-
wym mostem w Ostrowie. - Ile 
mamy jeszcze czekać? Autostra da 
funkcjonuje już osiem lat, a łącz-
nika, jak nie było, tak nie ma - mówi 
jeden z mieszkańców. Ludzie mają 
dość uciążliwości związanych z są-
siedztwem węzła autostrado-
wego i grożą blokadą dróg, by 
przyspieszyć decyzje urzędników.  
PAD  

Oświęcim  
Kolejna epidemia, tym 
razem wśród kierowców 
Już pod koniec stycznia oświę-
cimscy kierowcy autobusów skar-
żyli się na niskie zarobki, przemę-
czenie i to, że nikt nie chce ich wy-
słuchać. Zapowiadali strajk. Teraz 
wielu dopadły infekcje. W nie-
dzielę na zwolnieniu lekarskim 
przebywało 18 z 86 zatrudnio-
nych w Miejskim Zakładzie Komu-
nikacji. W poniedziałek zachoro-
wało kilku kolejnych. W związku 
z tym MZK poinformował o ogra-
niczeniu kursów autobusów. 
Wielu pasażerom utrudniło to 
drogę do pracy, byli zdezoriento-
wani i nawet godzinę czekali 
na autobus..  
PAD 

Podhale 
Dramatyczny pościg 
za pijanym 71-latkiem  
W niedzielę pijany góral potrącił 
36-latka, który trafił do szpitala 
w stanie ciężkim. Kierowca ucie-
kał, ale szybko zatrzymała go poli-
cja. Po badaniu okazało się, że 
miał we krwi 2,1 promila alkoholu. 
PAD
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Borzęcin 
Sekrety zaginionej - 
kupiła Koran i zniknęła 
Zaginięcie 35-letniej Grażyny 
Kuliszewskiej z Borzęcina wzbu-
dziło ogromne poruszenie. Ko-
bieta na co dzień mieszka w Lon-
dynie z mężem i 5-letnim synem, 
ale zaginęła w rodzinnej miejsco-
wości, gdy przyjechała w odwie-
dziny do matki. Mąż kobiety wy-
najął detektywa, bo trwające mie-
siąc śledztwo policji nie przynosiło 
efektów. Detektyw ustalił, że 35-
latka nawiązała romans z Kurdem 
w Londynie i uczyła się czytać Ko-
ran. Nie wiadomo, czy kobieta 
żyje. Są powody, by podejrzewać, 
że zmieniła tożsamość i ukrywa 
się.   
PAD 

Oświęcim 
Już niedługo ruszą 
zajęcia na nowej uczelni 
Jest szansa, że już na początku 
następnego roku akademickiego, 
2019/2020, zajęcia studentów 
Państwowej Wyższej Szkoły Za-
wodowej im. W. Pileckiego od-
będą się w części budynku daw-
nych zakładów tytoniowych. 
Na razie trwa tam remont, który 
ma zaadaptować budynek na po-
trzeby uczelni. W dwóch pozosta-
łych budynkach zaczynało brako-
wać miejsca dla studentów. To 
największa inwestycja w obrębie 
kampusu, jej koszt wyniesie blisko 
6,5 mln zł.  PAD
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Społeczeństwo 
Julia Kalęba 
julia.kaleba@gk.pl 

Kolejna odsłona konfliktu 
w stowarzyszeniu, którym 
przez lata zarządzał ks. Jacek 
Stryczek. Po przewrocie pała-
cowym, kiedy prezesem zo-
stał znajomy Stryczka, ks. 
Grzegorz Babiarz, na stanowi-
sko wróciła Joanna Sadzik.  
Ale wczoraj prawnik Babiarza 
stwierdził, że odwołanie jego 
klienta z funkcji prezesa Sto-
warzyszenia „Wiosna” było 
prawnie nieważne! 

– Upubliczniona  informacja, ja-
koby w dniu 11 lutego br. doszło 
do skutecznego odwołania 
Grzegorza Babiarza z funkcji 
Prezesa Zarządu Stowarzysze-
nia „Wiosna” oraz do powołania 
na to stanowisko Joanny Sa-
dzik, nie jest zgodna z prawdą – 
napisał Paweł Kusak, prawnik 
ks. Grzegorza Babiarza, w pi-
śmie, które przesłał do redakcji 
„Gościa Niedzielnego”. 

Zamieszanie w zarządzie 
Ksiądz Grzegorz Babiarz został 
prezesem „Wiosny” 4 lutego 
po tym, jak podczas walnego 
zgromadzenia członków stowa-
rzyszenia odwołano Joannę Sa-

dzik. Zmiana przy sterach sto-
warzyszenia wywołała kontro-
wersje, ponieważ wybór ks. Ba-
biarza miał zostać przeforso-
wany przez osoby ze środowi-
ska ks. Stryczka.  

– Wiem, że było wtedy prze-
świadczenie, że potrzebna jest 
jakaś zmiana – skomentowała 
nagły przewrót sama prezes Jo-
anna Sadzik.  

Zmiana nastąpiła, chociaż 
sam trzymiesięczny okres pracy 
nowej prezes i świetne przepro-
wadzenie „Szlachetnej Paczki”, 

zostały ocenione bardzo pozy-
tywnie. 

Po odwołaniu prezes  Sadzik 
podczas walnego zgromadzenia 
4 lutego pozostali członkowie 
zarządu w akcie solidarności 
podali się do dymisji.  

Mimo to Dominika Langer- 
Gniłka oraz Anna Wilczyńska  
11 lutego, jako zarząd, wraz z ks. 
Babiarzem obradowały nad  
przy jęciem do stowarzyszenia 
kolejnych 14 członków.  

– Jak wykazały analizy pra -
wne, nasze dymisje nie zostały 

złożone w sposób skuteczny, 
w związku z tym  razem z Domi-
niką mogłyśmy nadal być w za-
rządzie – skomentowała zamie-
szanie Anna Wilczyńska. 

Panie przegłosowały księdza 
i zwołano walne zgromadzenie, 
które obradowało w liczbie nie 
19, jak poprzednio, ale 33 osób. 
Wybrano na prezesa Joannę Sa-
dzik.  

Kontratak ks. Babiarza 
Tymczasem pełnomocnik ks. 
Grzegorza Babiarza twierdzi, że  

osoby, które wcześniej złożyły 
dymisje, nie mogły odwołać 
swojej decyzji, co oznacza, że 
nie były uprawnione do przyję-
cia kolejnych 14 osób jako człon-
ków stowarzyszenia.  

To z kolei miałoby sprawić, 
że walne zebranie 33 członków 
stowarzyszenia było prawnie 
nieważne, tak samo, jak nie-

ważne zostało powołanie  na  
pre zes Joanny Sadzik. 

W oświadczeniu czytamy, że 
„spotkanie to nie było ważnym 
Walnym Zebraniem Członków 
Stowarzyszenia; to z kolei po-
woduje, iż uchwały podjęte 
na tym spotkaniu nie mają 
mocy prawnej i nie są uchwa-
łami Zebrania Członków Stowa-
rzyszenia Wiosna”. 

Skoro zaś, zgodnie z inter-
pretacją adwokata ks. Babiarza, 
nie doszło do skutecznego wy-
boru Joanny Sadzik, a pozostałe 

osoby byłego zarządu nie mo-
gły nadal pełnić swoich funkcji, 
ks. Babiarz jest na ten moment 
jedynym członkiem zarządu. 

Wszystko wskazuje, że wal -
ka o fotel prezesa rozstrzygnie 
się w sądzie.  

– Legalnie wybrane w dniu 4 
lutego br. władze Stowarzysze-
nia „Wiosna” podejmą wszelkie 
kroki prawne w celu uzyskania 
wpisu do Krajowego Rejestru Są-
dowego oraz w celu zablokowa-
nia działań osób, które podają się 
za władze Stowarzyszenia, lecz 
nimi nie są – napisał w oświad-
czeniu adwokat Kusak. 

Z punktu widzenia Wiosny 
Z opinią ks. Babiarza nie zgadza 
się obecny zarząd „Wiosny”. – 
Zarząd jest pewny, że podejmo-
wane decyzje są zgodne z prze-
pisami prawa i statutem stowa-
rzyszenia – komentuje Joanna 
Sadzik i odwołuje się do analiz 
prawnych. I chociaż ks. Babiarz 
zamierza wejść na drogę prawną, 
obecna prezes „Wiosny” dekla-
ruje, że nie będzie odpowiadać 
na oświadczenie. – Nie chcemy 
marnować więcej czasu na kon-
flikty i przepychanki. To, czym 
musimy się zająć, to planowanie 
działań na najbliższy rok. Wra-
camy do ciężkiej pracy – komen-
tuje Joanna Sadzik. ¹

W „Wiośnie” burze i pioruny. Ks. Babiarz walczy

Ksiądz Babiarz uważa, że zgodnie z prawem nadal pozostaje prezesem Stowarzyszenia „Wiosna”
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Jedynym członkiem 
zarządu „Wiosny”                         
jest obecnie ks. 
Grzegorz Babiarz                          
- napisał prawnik 
duchownego
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Warszawa 
Leszek Rudziński 
leszek.rudzinski@polskapress.pl 

Zakończona wczoraj blisko-
wschodnia konferencja według 
zapewnień polskiego MSZ mia-
ła mieć charakter szerszy i po-
kojowy. Jednak USA nie pozo-
stawiły wątpliwości, że głów-
nym jej tematem była walka 
z irańskim rządem.  

Na spotkanie dotyczące bezpie-
czeństwa na Bliskim Wschodzie 
przylecieli  przedstawiciele po-
nad 60 krajów. Choć wśród nich 
było 10 krajów z regionów zagro-
żonych konfliktami zbrojnymi, 
to zabrakło Iranu, którego w ro-
zmowy dotyczyły. 

Jako że konferencja organizo-
wana była zarówno przez Polskę, 
jak i USA, w Warszawie pojawili 
się wysocy przedstawiciele 
władz mocarstwa zza oceanu. 

USA reprezentował m.in.  
wiceprezydent tego kraju - Mike 
Pence. I choć szef polskiego MSZ  
przekonywał przed konferencją, 
na łamach niemieckiego dzien-
nika „Die Welt”, że tematem 
konferencji nie jest Iran, to 

przedstawiciel amerykańskiej 
dyplomacji nie pozostawił złu-
dzeń. - Największym zagroże-
niem dla pokoju i bezpieczeń-
stwa na Bliskim Wschodzie jest 
Iran - stwierdził Pence już na po-
czątku wystąpienia, oznajmiając 
po chwili, że „Iran otwarcie opo-
wiada się za holokaustem”.  
- Ajatollah Chomeini (zmarły  
przywódca szyitów - red.) po-
wiedział, że misją Iranu jest wy-

mazanie Izraela z mapy (...). Na-
ród polski wie, po II wojnie świa-
towej, że antysemityzm to zło - 
mówił amerykański wiceprezy-
dent. Dodał, że sankcje nałożone 
na Iran przez USA są „najostrzej-
sze w historii”. - Zostaną jeszcze 
zaostrzone, o ile Iran nie zmieni 
swojego niebezpiecznego i de-
stabilizującego zachowania - mó-
wił Pence. - Stany Zjednoczone 
wraz ze swoimi sprzymierzeń-

cami użyją pełnej siły militarnej, 
aby wyrugować radykalny is-
lamski terroryzm z powierzchni 
ziemi - skwitował. 

Atmosferę tonował premier 
Morawiecki, który mówił o dzia-
łaniach humanitarnych na Bli-
skim Wschodzie. - Celem jest po-
moc dla uchodźców przez za-
pewnienie schronienia, dostępu 
do leczenia, kształcenia i rynku 
pracy.  Musimy zapewnić, aby lu-
dzie ci nie musieli uciekać ze 
swoich domostw. To najważniej-
sze - mówił szef polskiego rządu, 
dodając, że „pokój jest celem na-
tury politycznej”.  

Fakt, że Unia Europejska jest 
bardziej powściągliwa w ewen-
tualnym zaostrzeniu stosunków 
z Iranem niż Stany, nie umknął 
amerykańskiemu sekretarzowi 
stanu Mike’owi Pompeo, który 
otworzył czwartkową sesję ple-
narną. - Stany i Polska rozumieją, 
że każdy kraj uczestniczący 
w tym spotkaniu czasami ma 
inne spojrzenie na sprawy, cza-
sem te spojrzenia mogą być 
w konflikcie ze sobą. Wiemy to, 
chcemy jednak myśleć nad tym 
jak rozwiązać problemy - mówił 
Pompeo. ¹

Szczyt w Warszawie zakończony.  
„Wyrugujemy islamski terroryzm”

Warszawa 
Katarzyna Stańko 
redakcja@gk.pl 

Warszawski cyrk, szczyt nor-
mujący izraelską okupację,  
który dzieli Europę i Unię, czy  
fantastyczne wydarzenie, któ-
re przyniesie pokój na Bliskim 
Wschodzie - konferencja 
w Warszawie budzi skrajne 
emocje wśród polityków i ko-
mentatorów.   

Szczyt cieszył się dużym zain-
teresowaniem światowych me-
diów. Wydarzenie relacjono-
wało 900 dziennikarzy. Nie za-
brakło kontrowersji.  

Znana reporterka amery-
kańskiej telewizji NBC Andrea 
Mitchell, relacjonując konfe-
rencję, opisała Warszawę jako 
miasto, gdzie powstańcy w get-
cie walczyli przeciwko „pol-
skiemu i nazistowskiemu reżi-
mowi”. Mike Pompeo wskazał 
jak wzór polskiego i amerykań-
skiego narodu  Franka Blajch-
mana, stalinowskiego oprawcę 
ściganego przez IPN.  

Ani amerykańscy dzienni-
karze, ani delegacja USA nie 
chcieli komentować tych wpa-
dek ani przewidywanych efek-
tów szczytu.  

Niels Annen, sekretarz stanu 
w niemieckim MSZ, podkreślał, 
że to dobrze, że Polska zorgani-
zowała konferencję. Francuscy 
i niemieccy dziennikarze spe-
kulowali, że konferencja po-
dzieli Unię Europejską.  

Krytyczni byli arabscy ko-
mentatorzy i Palestyńczycy.  
- Warszawska konferencja 
umacnia pozycję Izraela - mó-
wił Nabil Chaath, doradca pre-
zydenta Mahmuda Abbasa, do-
dając, że „jest próbą rozgrzesze-
nia i umocnienia izraelskiej 
okupacji Palestyny”.  

- Wielkim błędem jest nie- 
zaproszenie do rozmów Iranu 
i nieobecność Palestyny  
- uważa Wajd Waqfi z katarskiej 
telewizji Al Jazeera. - To tak, 
jakby Polska miałaby załatwiać 
sprawy Ukrainy bez jej przed-
stawicieli. Netanjahu dostał to, 
co chciał - uważa Waqfi.  

Premier Izraela Benjamin 
Netanjahu po rozmowach 
z przedstawicielami krajów arab-
skich napisał na Twitterze, że ro-
zmowy „dotyczyły wojny z Ira-
nem”. Minister spraw zagranicz-
nych Iranu Javad Zarif odpowie-
dział : „Zawsze znaliśmy uroje-
nia Netanjahu. Teraz świat i ci, 
którzy są na warszawskim cyrku, 
też o tym wiedzą”. ¹

Wpadki i kontrowersje 
na szczycie w Warszawie 

Konferencję bliskowschodnią zorganizowały rządy Polski i USA. 
Obecni byli przedstawiciele m.in. krajów arabskich i Izraela
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Łódź 
Wiesław Pierzchała 
w.pierzchala@dzienniklodzki.pl 

Sąd w Łodzi skazał wczoraj 
na kary więzienia sprawców po-
bicia i obrzucenia wyzwiskami 
na tle rasowym dwóch obywa-
teli Arabii Saudyjskiej w pasażu 
Rubinsteina w centrum Łodzi. 

35-letni Bartłomiej M. został ska-
zany na siedem miesięcy więzie-
nia i po tysiąc złotych nawiązki 
dla każdego z pokrzywdzonych, 
37-letni Łukasz Z. na 10 miesięcy 
więzienia i po tysiąc złotych na-
wiązki, zaś 30-letnia Katarzyna 
O. na sześć miesięcy więzienia (w 
zawieszeniu na dwa lata) i po 500 
zł nawiązki. Dlatego w zawiesze-
niu, gdyż oskarżona nie była do-
tąd karana i nie biła Arabów, lecz 
jedynie zagrzewała „do boju” 
znajomych oraz obrzucała obco-
krajowców wyzwiskami.  

Sąd nie miał wątpliwości, że 
oskarżeni są winni i że zaatako-
wali Arabów jedynie ze względu 
na ich przynależność narodową 
i kulturową. Wyrok nie jest pra-
womocny.  

Do napadu doszło 19 lipca 
2017 roku. Dwaj Arabowie nat-
knęli się na pijanych Polaków. Je-
den z nich wyraził niezadowole-
nie na widok obcokrajowców 
i zaczął im wulgarnie sugerować, 
by wracali  na Bliski Wschód. Ara-
bowie nie dali się sprowokować.  

Wówczas Łukasz Z. podbiegł 
i uderzył pięścią w plecy jednego 
z cudzoziemców. Doszło do szar-
paniny i wymiany ciosów. Drugi 
z Arabów chciał rozdzielić wal-
czących, ale nie dał rady, bo zo-
stał zaatakowany przez Bartło -
mieja M. Obcokrajowcy zostali 
pobici pięściami i skopani po ca-
łym ciele. Podczas przesłucha-
nia mężczyźni przyznali się do  
winy.  ¹ 

Sprawcy rasistowskiego 
napadu pójdą siedzieć

Sędzia Monika Gradowska nie miała wątpliwości, że Polacy 
zaatakowali pokrzywdzonych tylko dlatego, że są Arabami
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Nowy Jork 
Kazimierz Sikorski 
redakcja@polskatimes.pl 

Najbardziej znany na świecie 
szef  meksykańskiego kartelu 
narkotykowego Sinaloa - 
Joaquin „El Chapo” Guzman  - 
został uznany za winnego kie-
rowania grupą przestępczą. 
Grozi mu dożywocie. 

Rozprawa trwała trzy miesiące. 
Był to, jak określiła amerykańska 
prasa, proces stulecia. Na czas 
rozprawy podjęto bezpreceden-
sowe środki bezpieczeństwa, bo 
„El Chapo” nie raz już uciekał 
z najbardziej strzeżonych wię-
zień Meksyku. Tym razem osa-
dzony zostanie prawdopodob-
nie w jednym z najsilniej strzeżo-
nych zakładów karnych w ame-
rykańskim stanie Kolorado. Tam 
będzie odsiadywał dożywocie, 
które niebawem orzeknie sąd.  

Niespodziewanie w sprawie 
jednego największych baronów 
narkotykowych pojawił się wą-
tek… polityczny. Amerykańskie 
media piszą o konieczności 
skonfiskowania 14 miliardów do-
larów należących do „El Chapo”, 
które powinny być wykorzy-
stane do sfinansowania muru 
granicznego. O tej konstrukcji 
 wspominał już w swojej kampa-
nii wyborczej Donald Trump. 

Czy tak się stanie? To jedno 
z pytań, które wielu zadaje. Wed-
ług prawicowego portalu Breit -
bart przejęcie przez władze ame-
rykańskie fortuny byłego barona 
narkotykowego powinno nastą-
pić jak najszybciej. Pomysł pod-

chwycił senator Ted Cruz. Prze-
konuje, że  na mocy prawa 
z kwietnia 2017 jest to możliwe, 
a przejęte aktywa trzeba wyko-
rzystać do sfinansowania muru 
na granicy z Meksykiem. 

- 14 miliardów dolarów po-
winno przeznaczyć się na kon-
strukcję, która zapewni Amery-
kanom bezpieczeństwo i po-
wstrzyma zalewanie nas narko-
tykami i bronią przez połud-
niową granicę - stwierdził Cruz. 

Dodał, że wykorzystując ak-
tywa „El Chapo” oraz innych 
meksykańskich członków kar-
telu, handlarze narkotyków „po-

niosą koszty zbudowania muru 
i pomogą w osiąganiu celów, 
o których mówi Trump”. 

- To byłoby spełnienie się sta-
rań prezydenta, aby Meksyk za-
płacił za mur graniczny – przeko-
nuje republikański polityk, Jim 
Sensenbrenner. 

„El Chapo” przebywa pod  
strażą amerykańskich służb spe-
cjalnych. Amerykanie wiedzą, że 
aresztowanie Guzmana w prze -
szłości, jak i teraz, nie zatrzyma 
od razu działalności jego „fir -
my”. W Meksyku Guzman miał 
ułatwione zadanie, kilka razy 
udało mu się uciec z silnie strze-

żonych więzień. Późniejsze do-
chodzenia wykazały, że pomoc 
przyszła od wewnątrz, ze strony 
klawiszy czy zarządzających za-
kładami karnymi.  

Potęga „El Chapo” oparta jest 
na gigantycznych pieniądzach. 
Pomagały mu nie tylko w finan-
sowaniu ucieczek zza krat, ale 
też - w zdobywaniu sympatii 
zwykłych ludzi. Wspomagał 
m.in. chorych i biedne dzieci. 
Podczas jednej z ucieczek zapła-
cił pewnemu wieśniakowi dwa 
miliony dolarów za dwie noce 
schronienia. - Żeby go nie kusiło- 
mówił Guzman.  ¹

Za pieniądze gangstera El Chapo  
Ameryka chce zbudować mur 

„El Chapo” opiekują się teraz agenci amerykańskich służb specjalnych. Prawdopodobnie trafi 
on do jednego z najbardziej strzeżonych więzień na świecie w stanie Kolorado

FO
T.

 H
O

/A
FP

/E
AS

T 
N

EW
S

REKLAMA 008900596

OGŁOSZENIE O PRZETARGU

Syndyk masy upadłości Orco Project sp. z o.o. w upadłości likwidacyjnej z s. w Warszawie 

(sygn. akt X GUp 96/14) zaprasza do udziału w przetargu na sprzedaż nieruchomości położonych 
w Krakowie-Podgórzu, obr. 42, ul. dr. J. Piltza. 

1.  Przedmiotem przetargu są nieruchomości gruntowe położone w Krakowie-Podgórzu, obr. 42, 

ul. dr. Jana Piltza, tj.: 

A.  Działka 107/1 o pow. 0,4091 ha, dla której Sąd Rejonowy dla Krakowa Podgórza w Krakowie, 

IV Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi KW nr KR1P/ 00194636/8.

 Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 2.410.300,00 zł, wadium – 240.000,00 zł; 
B.  działka 119/2 o pow. 0,3504 ha, dla której Sąd Rejonowy dla Krakowa-Podgórza w Krakowie, 

IV Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi KW nr KR1P/00328209/5.

 Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 1.853.000, 00 zł, wadium – 185.000,00 zł; 
C.  Działka 103 o pow. 0,6014 ha, dla której Sąd Rejonowy dla Krakowa Podgórza w Krakowie, 

IV Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi KW nr KR1P/00193749/6.

 Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 4.267.000,00 zł netto, wadium – 427.000,00 zł;

2.  Zainteresowani powinni składać oferty w terminie do 14 marca 2019 r. na adres Sądu 

Rejonowego dla m.st. Warszawy, Wydział X Gospodarczy, ul. Czerniakowska 100 A,  

00-454 Warszawa (decyduje data wpływu do Sądu, a nie data stempla pocztowego).

3.  Otwarcie ofert nastąpi w dniu 21 marca 2019 r. o godzinie 14.00 w gmachu Sądu w sali nr 119. 

4.  Wadium/wadia należy wpłacić na rachunek Orco Project sp. z o.o. w upadłości likwidacyjnej 

prowadzony w Millennium Bank SA nr 41 1160 2202 0000 0001 1673 4910. 

5.  Z warunkami przetargu oraz Operatem szacunkowym zapoznać się można 

w Sądzie Rejonowym dla m.st. Warszawy, Wydział X Gospodarczy, ul. Czerniakowska 

100A, w aktach sprawy sygn. akt X GUp 96/14 lub w biurze syndyka – Warszawa,  

al. Solidarności 155 lok. 6, tel. 601 294 585, e-mail: biurosyndyka@wp.pl. 

Dodatkowych informacji udziela syndyk. 
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Religia 

Czy wiara, w świetle osiągnięć 
nauki, ma  sens? Czy może Bóg 
mieszka  tylko w naszym móz-
gu? Pytamy o to księdza                             
dr. hab. Damiana Wąska, teolo-
ga fundamentalnego z Krako-
wa, zajmującego się  między in-
nymi współczesnym  ateizmem 
i neuronaukami. 

Wielu neurobiologów po-
wie: Bóg jest tylko wytwo-
rem mózgu.  
Współcześni ateiści bardzo 

często odwołują się do badań 
neuronaukowców, przedsta-
wiając je jako argumenty - 
a może i dowody - na nieist-
nienie Boga. Właśnie dlatego 
zainteresowałem się 
neuronaukami; to była konse-
kwencja zainteresowania 
współczesnym ateizmem. 
Sam Harris, jeden z tak zwa-
nych „czterech jeźdźców apo-
kalipsy”, głównych przedsta-
wicieli nowego ateizmu, zro-
bił nawet doktorat 
o neuronalnych podstawach 
religijności, ponieważ twier-
dził, że neuronauki są tą 
płaszczyzną, na której stoczy 
się ostateczna batalia między 
religijnością a niereligijnością. 
I że to niereligijność wygra.  

A  według księdza może wy-
grać?  
Największym problemem 

w tego typu dyskusjach jest 
mieszanie dwóch poziomów: 
nauki i wiary. Jestem przeko-
nany, że neurobiologia ani 
żadna inna nauka nigdy nie 
udowodni istnienia albo nie-
istnienia Boga, bo nigdy nie 
będzie miała ku temu narzę-
dzi.  

Ciekawe, że prof. Jerzy 
Vetulani, neurobiolog, atei-
sta, mówił mi dokładnie to 
samo.  
Ksiądz Michał Heller po-

wiedział kiedyś do Richarda 
Dawkinsa, znanego biologa, 
ateisty: „Różnica między mną 
a panem jest jedynie w tym, że 
pan, myśląc o świecie, pisze 
racjonalność małą literą, a ja - 
dużą”. Nikt racjonalny nie 
wierzy w istnienie Boga dlate-
go, że ma na to dowody. Nikt 
racjonalny nie wierzy w nieist-
nienie Boga dlatego, że ma 
na to dowody. Wiara albo nie-
wiara to sposób patrzenia 
na świat. Nauka służy do ba-
dania zupełnie innej rzeczywi-
stości. Jeśli ktoś, w oparciu 
o nauki empiryczne, próbuje 
wyciągać wnioski o istnieniu 
bądź nieistnieniu siły wyższej, 
to są to wnioski nieuprawnio-
ne. Opowiem anegdotę: wyo-
braźmy sobie człowieka, który 
bada ryby żyjące w rzece prze-
pływającej przez jego miasto. 
Codziennie przychodzi 
na brzeg, zarzuca sieć, wycią-

ga, sprawdza ryby, mierzy, wa-
ży, po czym wypuszcza je 
z powrotem. Po roku wyciąga 
następujący wniosek: w rzece 
przepływającej przez to mia-
sto nie ma ryb mniejszych niż 
pięć centymetrów. Brzmi ra-
cjonalnie. Tylko że jego sieć 
miała średnicę oka pięć centy-
metrów. Więc badacz nie ma 
podstaw do wyciągania wnio-
sku, że mniejsze ryby tu nie 
żyją, a jedynie, że sieć nie poz-
wala na ich złapanie. Podob-
nie my nie możemy wysuwać 
wniosków o istnieniu lub nie-
istnieniu Boga na podstawie 
naszych narzędzi.  

Neurobiologia wyjaśnia 
między innymi, co dzieje się 
w mózgach osób, które się 
modlą. Badając aktywność 
mózgu, widzimy, że 
u chrześcijanina, muzułma-
nina czy buddysty to są do-
kładnie te same procesy.  
To prawda. Jednak to bada-

nie człowieka, a nie - Boga. 
Wiemy, co dzieje się w mózgu, 
gdy człowiek ma doświadcze-

nie religijne. To jednak nie zna-
czy, że to doświadczenie jest 
fałszywe lub że Boga, stojące-
go za tym doświadczeniem, 
nie ma. Na skutek rozmowy 
z panią w moim mózgu też te-
raz zachodzą różne reakcje. Co 
więcej, mógłbym wywołać po-
dobne reakcje w sztuczny spo-
sób, pod pani nieobecność. I to 
nie będzie przecież znaczyło, 
że pani nie istnieje.  

A może nie istnieję? Niektó-
rzy uważają za prawdopo-
dobne, że jesteśmy tylko ilu-
zją, na przykład symulacją 
człowieka z przyszłości.  
Znam tego typu argumen-

ty. Tylko że gdy o nich myślę, 
wracam często do Kartezju-
sza. To jego „cogito ergo sum”, 
„myślę, więc jestem”, też za-
częło się od zakwestionowa-
nia całej rzeczywistości, która 
jest wokół nas. Kartezjusz 
również zastanawiał się, czy 
świat i my to nie iluzja, złudze-
nie. W końcu doszedł do takie-
go punktu, w którym stwier-
dził, że jeśli podajemy w wąt-

pliwość to, że istniejemy - to 
musimy istnieć naprawdę. 
Wątpię, że gdybyśmy byli ilu-
zją, czyjąś symulacją, to potra-
filibyśmy krytycznie myśleć 
i dyskutować.  

Powracając do neuronauk. 
One tłumaczą też, dlaczego 
człowiek ewolucyjnie jest 
istotą religijną.  
Tak, wynika to z istnienia 

tzw. lewopółkulowego inter-
pretatora. W skrócie chodzi 
o to, że nasze mózgi są tak 
skonstruowane, że nie cier-
pią pytań, na które nie ma 
odpowiedzi. Jak takie się po-
jawiają, nasz mózg tworzy 
sobie iluzję absolutu, który 
ma być odpowiedzią na te 
pytania. Tylko to nie jest bóg, 
który jest Bogiem chrześci-
jan. To jest bóg od zapycha-
nia dziur w naszej wiedzy; 
bóg czasem filozofów, a cza-
sem - bóg ignorantów. To 
bóg, który był, czasem wciąż 
jest potrzebny ludziom, żeby 
uzyskać odpowiedzi, jak 
funkcjonuje świat.  

Maria Mazurek 
m.mazurek@gk.plm
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 Na zasadzie: skąd biorą się 
pioruny? - „Bóg je zsyła, jak 
się gniewa”. Skąd choroby 
zakaźne? - „Bóg ukarał nimi 
grzeszników”. Jak powstał 
świat? - „Bóg  stworzył go 
w siedem dni”? 
No właśnie: bóg od zapy-

chania dziur. Tylko że praw-
dziwy Bóg nie jest odpowie-
dzią na pytania o to, jak funk-
cjonuje ten świat, a odpowie-
dzią na pytania o sens tego 
świata. Te pierwsze są pytania-
mi dla nauki; a to, że czasami 
wkładamy tam pana Boga, jest 
wynikiem działania 
lewopółkulowego interpreta-
tora w naszym mózgu. Uwa-
żam - trochę za Janem Pawłem 
II - że  nauki wspaniale wyzwa-
lają nas z wielu błędnych prze-
konań religijnych, że oczysz-
czają naszą wiarą. Oczyszczają 
z tego wszystkiego, co jest za-
bobonem. Z tego wszystkiego, 
co Bogiem nie jest, a my tam 
boga widzieliśmy. My nie po-
dważamy wyników badań 
naukowców-empirystów. Nie 
o to toczy się dyskusja. Nie 
mam problemu z akceptacją 
istnienia ewolucji i pogodze-
niem jej z istnieniem Boga. Nie 
mam problemu z akceptacją 
wyników badań nad mózgiem 
i pogodzeniem ich z istnieniem 
Boga. Bo dla mnie pan Bóg to 
nie jest ktoś, kto stoi bezpo-
średnio za wszystkimi tajemni-
cami. To zresztą bardzo nie-
bezpieczne myślenie. Bo jeśli 
w ten sposób traktujemy Boga 
- jak odpowiedź na pytania bez 
odpowiedzi - to jeśli potem 
znajduje się naukowa odpo-
wiedź na to pytanie, i Boga 
w tej odpowiedzi nie ma - to 
niektórzy automatycznie 
stwierdzą, że w takim razie Bo-
ga nie ma wcale.  

Do niedawna to, co dzieje się 
z człowiekiem w trakcie tak 
zwanej śmierci klinicznej - łą-
ki, tunele, światła itd. - trak-
towało się jako dowód na ist-
nienie życia pozagrobowe-
go. Dziś uważa się, że za te 
wizje odpowiadają konkret-
ne zjawiska w naszym móz-
gu. Mimo to niektórzy księ-
ża wciąż posługują się tym 
argumentem.  
Nauka i w tym przypadku 

pokazała, że Boga nie ma tam, 
gdzie myśleliśmy, że on jest. 
Sam kiedyś traktowałem te 
zjawiska jako argument za ist-
nieniem Boga. Teraz znacznie 
rzadziej grzeszę przeciw przy-
kazaniu: nie będziesz brał 
imienia pana Boga nadarem-
nie. Rzadziej podpisuję Boga 
pod wieloma sprawami. W te-
ologii, a jeszcze bardziej w du-
szpasterstwie, bardzo często 
używało się argumentów 
za istnieniem pana Boga, które 
nie wytrzymują konfrontacji 
z naukami. Niestety, w tak 
zwanej wierze powszechnej 
(Dawkins napisał zresztą, że 
ateiści krytykują właśnie ten 
rodzaj wiary; nie wiarę teolo-
gów), kształtowanej przez ka-
zania, katechezy - wciąż cza-

sem ich się używa. Dalej mówi 
się o kreacjonizmie, mimo że 
ewolucyjny model rozwoju 
świata jest coraz lepiej uzasad-
niony. Obrazy, którymi obudo-
wany jest grzech pierwotny, je-
śli bierzemy je dosłownie, nie 
mają przecież żadnego sensu.  

Adam z Ewą zjedli jabłko al-
bo papaję i wszystko zepsu-
li? No, nie ma to sensu.   
Tak, bo po pierwsze mamy 

tu istnienie Adama i Ewy, ro-
dziców wszystkich ludzi. 
Po drugie: mamy konkretny 
moment w przeszłości, 
w którym ten grzech miałby 
zostać popełniony. Po trzecie: 
mamy przekonanie o świecie 
idealnym, który dopiero zo-
stał zepsuty przez grzech. 
Po czwarte: mamy przekona-
nie, że na skutek tego grzechu 
człowiek ma skłonność do zła 
moralnego. Każde z tych czte-
rech przekonań nauka może 
z łatwością obalić. Trudno 
wierzyć w istnienie Adama 
i Ewy, w to, że ludzkość po-
chodzi od jednej pary (zresztą 
Kościół katolicki już dawno 
dopuścił inną interpretację). 
Trudno, patrząc na rozwój 
ewolucyjny, utrzymywać 
przekonanie, że istniał kiedyś 
świat bez cierpienia i śmierci. 
Trudno wierzyć w konkretny 
moment, w którym to zło się 
pojawiło; tak samo jak w to, 
że my wszyscy cierpimy 
za dwoje ludzi, którzy 
wszystko zepsuli. My też wie-
my dziś, że zachowania mo-
ralne są bardzo mocno skore-
lowane z funkcjonowaniem 
naszego mózgu; że moralność 
człowieka zmienia się 
na przykład na skutek uszko-
dzeń tego organu. Więc dzi-
siaj Kościół, by głosić wiarę 
godną współczesnego czło-
wieka, musi te obrazy 
reinterpretować, sięgnąć 
do tego, co za nimi. Do istoty.  

To w ogóle do pogodzenia: li-
cząca dwa tysiące lat trady-
cja Kościoła z tym, co dziś 
wiemy o świecie?  
Wierzę, że tak. Kościół się 

zmienia (choć, według mnie, 
czasem za wolno). Np. teraz 
już nie mówi się, że Adam 
i Ewa żyli naprawdę, a że to 
symboliczna nazwa gatunku 
ludzkiego.  

Tylko znów: gdzie ten gatu-
nek ludzki się zaczyna? I czy 
to tylko homo sapiens, czy 
już homo sapiens? A co z ne-
andertalczykiem, z homo 
erectusem, 
z australopitkiem?  
To częste pytania w antro-

pologii chrześcijańskiej: o to, 
od kiedy jesteśmy ludźmi, co 
o tym świadczy i czy da się 
ustalić jeden, konkretny mo-
ment, od którego to już jest 
człowiek? Też zadaję sobie te 
pytania o istotę człowieczeń-
stwa. Jaka jest biologiczna róż-
nica między człowiekiem 
a zwierzętami? Jakościowa czy 
tylko ilościowa? Czy my tylko 

mamy czegoś od zwierząt wię-
cej - i lepiej rozwinięte - czy jest 
jednak coś, co mamy radykal-
nie inne? Teraz mówi się, że 
nikt poza człowiekiem nie po-
trafi myśleć abstrakcyjnie, opo-
wiadać historii - ale pytanie, 
czy i te cechy nie są perspekty-
wą ewolucyjną gatunków 
zwierzęcych.  

Podejrzewamy zresztą, że 
delfiny sprawnie się komuni-
kują - nie na takiej zasadzie, 
jak pies, który zawyje ze 
smutku lub zaszczeka z ra-
dości, ale że ten ich język ma 
jakąś semantykę, której my 
nie potrafimy rozszyfrować.  
Tak. Eksperymenty 

na szczurach pokazują zaś, że 
te zwierzęta potrafią współ-
cierpieć. U szczura, który wi-
dzi, że jego „kolega” jest rażo-
ny prądem, po pewnym czasie 
aktywują się w mózgu te same 
obszary, które aktywowałyby 
się, gdyby sam był rażony.  

Więc niby dlaczego to tyl-
ko ludzie mieliby mieć za-
pewnione życie pozagro-
bowe?  
W Nowym Testamencie 

jest napisane, że całe stworze-
nie zostanie odnowione. Nie 
do końca chce mi się wierzyć, 
że Bóg przyjmie do siebie 
człowieka, a zapomni o delfi-
nie, małpie i dżdżownicy. Na-
tomiast powracając do pyta-
nia, kiedy staliśmy się ludźmi. 
Być może wtedy, kiedy czło-
wiek ewoluował na tyle, że 
miał możliwość odpowiedzi 
na wyciągniętą ku niemu rękę 
Boga? Może to właśnie był ten 

moment? To tylko hipoteza, 
moje myśli. 

Ale neandertalczyk też grze-
bał zwłoki, a skoro tak - też tę 
rękę Boga chwycił, wierząc 
w życie po śmierci.  
Bo to nie musiało stać się 

w jednej chwili, być błyskiem. 
Kiedy zresztą myślę o przysz-
łości Kościoła - o tym, żeby na-
dążył za współczesnym świa-
tem, za rozwojem nauki - wi-
dzę, że potrzeba nam, księżom, 
więcej pokory. Żeby nie wyda-
wało nam się, że wiemy więcej, 
niż wiemy. I jeszcze odwagi, by 
przestać mówić „nie” tam, 
gdzie - w świetle osiągnięć nau-
kowych - już dawno powinni-
śmy byli powiedzieć „tak”. Jeśli 
będziemy iść w zaparte, operu-
jąc przestarzałymi obrazami 
i symbolami - ludzie będą od-
chodzić od Kościoła. I to nie bę-
dzie problem tych ludzi. To bę-
dzie problem Kościoła. Musi-
my więc bronić religijności 
w świetle nowych odkryć nau-
kowych. To możliwe, jeśli np. 
przyjmiemy panenteistyczne 
(proszę nie mylić z pantei-
zmem; panteizm jest heretycki, 
panenteizm - nie) przekonanie 
o świecie.  

Czyli? 
To pogląd, który mówi, że 

cały świat, wszechświat, kos-
mos, rozwija się w Bogu. Bóg 
jest jednocześnie transcen-
dentny - jest poza tym świa-
tem, jest od niego większy -  
i immanentny, a więc jest 
w tym świecie. Łatwiej to po-
jąć, gdy pomyślimy o dziecku 
rozwijającym się w łonie ko-
biety. Ono jest w matce, ale 
matka, jednocześnie, jest 
w nim. Dziecko jest mocno 
uzależnione od matki, ale też 
ma pewną autonomię. Rozwi-
ja się według praw biologicz-
nych, ale jego rozwój jest pod-
trzymywany przez to, że mat-
ka żyje. Poza tym dziecko 
prawdopodobnie nie ma poję-
cia o istnieniu matki.  

Nie ma pojęcia o istnieniu 
matki, bo jest na poziomie in-
telektualnym krewetki.  
Być może my, w obliczu Bo-

ga, też jesteśmy. Więcej: być 
może nasza śmierć jest jak na-
rodzenie, podczas którego zy-
skujemy nowe życie.  

Jest taka anegdota - rozma-
wiają bliźniaki w łonie mat-
ki. Jeden drugiego pyta: ej, 
a ty wierzysz w życie po po-
rodzie? A ten odpowiada: 
no co ty, nie ma na to żad-
nych dowodów. Zresztą, ja 
w ogóle nie wierzę w istnie-
nie matki. Czy ktoś ją kiedyś 
widział?  
Ta opowieść pozwala popa-

trzeć na relacje między Bogiem 
a światem z poszanowaniem 
praw natury. Wszystko wska-
zuje na to, że Bóg działa za po-
mocą praw przyrody, pewnych 
mechanizmów wpisanych 
w ten świat. I nigdy ich nie ła-
mie, bo to by oznaczało, że 
stworzył świat pełen bubli i te-
raz musi go naprawiać. A wie-
rzymy, że świat stworzony 
przez niego jest doskonały i że 
prawa przyrody są doskonałe.  

Ależ Bóg stworzył świat pe-
łen bubli! Na poziomie biolo-
gicznym to buble genetycz-
ne: wady wrodzone, nowo-
twory, mutacje. Bublem, 
szerzej, jest też zło, cierpie-
nie, nienawiść, brzydota.  
Leibniz mówił, że Bóg 

stworzył świat najlepszy 
z możliwych. Jeśli przyznamy 
mu rację, to trzeba przyjąć, że 
pan Bóg, mając nieskończenie 
wiele idei świata, wybrał tę, 
która w szerszej perspektywie 
wiąże się z największymi moż-
liwościami.  

Ksiądz właśnie uciekł? 
Trochę tak. Bo zło i cierpie-

nie traktuję jako najpoważniej-
sze z problemów teologicz-
nych. Dla mnie to jedyny po-
ważny argument za nieistnie-
niem Boga. I nie widzę jasnej 
odpowiedzi na pytanie, dlacze-
go jest zło i cierpienie. Myślę, że 
wiara w Boga w ich obliczu wy-
maga zaufania i szacunku 
do tajemnicy - inaczej nie po-
trafię sobie tego wytłumaczyć. 
Dlaczego w takim razie lepiej 
przyjąć istnienie Boga niż jego 
nieistnienie? Bo przyjęcie tezy 
o jego nieistnieniu też nic nie 
wyjaśnia. I nie sprawi, że bę-
dzie mi łatwiej sobie z tym 
złem i cierpieniem radzić.  

To z kolei utylitaryzm.  
Ale co w tym złego? Wiara 

jest pewną decyzją osobistą. 
Mogę patrzeć na świat jak 
na coś, co jest zorganizowane, 
podtrzymywane w istnieniu 
przez kogoś, komu na mnie za-
leży i mogę patrzeć na świat ja-
ko na zespół przypadkowych 
zjawisk, za którymi kryją się 
wyłącznie odwieczne prawa 
przyrody. Chrześcijaństwo to 
sposób patrzenia na świat, któ-
ry wiąże się z moją decyzją, 
a nie z tym, że ja mam dowody, 

którymi mogę się teraz 
z wszystkimi podzielić. Ja mo-
gę mieć swoje własne, prywat-
ne doświadczenia, które prze-
konują mnie, że pan Bóg istnie-
je, ale nie - obiektywne dowody.  

Jakie to są doświadczenia 
w przypadku księdza?  
Spotkania z Bogiem pod-

czas modlitwy. Jestem przeko-
nany, że siła, którą wtedy otrzy-
muję, nie jest tylko wytworem 
mojego mózgu - a że pochodzi 
od Boga.  

Wie ksiądz, w tych prawach 
przyrody, o których ksiądz 
mówi - w tym szeregu zja-
wisk, które doprowadziły 
do powstania życia - też wi-
dzę pewien plan, jakieś za-
programowanie... 
A przecież wystarczyłoby 

jedno małe przesunięcie, żeby 
to wszystko nie zaistniało. To 
jeden z argumentów kosmolo-
gicznych za istnieniem Pana 
Boga. Niektórzy tą tezą wspie-
rają swoje przekonania religij-
ne, inni ją odrzucają.  

Do mnie jakoś przemawia to, 
że to nie był przypadek, że 
za naszym istnieniem stoi 
ktoś lub coś. Tylko że istnie-
nie tego kogoś, tej siły, która 
to „zaprogramowała”, nie 
jest jeszcze dla mnie jedno-
znaczne z istnieniem życia 
wiecznego.  
Ani nawet z istnieniem Boga 

osobowego. Zgadzam się. Dla-
tego mówię, że to osobista de-
cyzja. Jestem przekonany, że 
różnica między wierzącym 
a niewierzącym świadomym 
człowiekiem, który patrzy i ba-
da ten świat, jest taka, że jeden 
będzie za tym pięknem widział 
Boga, a drugi nie będzie. Choć 
dalej tym światem może się za-
chwycać.  

Czy jak ksiądz zaczął zgłębiać 
neuronauki, nie pojawiły się 
w księdzu wątpliwości? Nie 
zachwiało to, chociaż przez 
moment, wiary księdza? 
Nie. Ani poznawanie wyni-

ków badań naukowych, ani 
czytanie książek ateistów. 
Zawsze byłem przekonany - 
i jestem przekonany - że 
chrześcijaństwo ma sens, że 
ma wiele do zaoferowania 
współczesnemu człowiekowi. 
Nadzieję, radość, rozwój. Że 
chrześcijanin to ktoś, kto ma 
o jeden powód do uśmiechu 
więcej. Konfrontacja z nauka-
mi empirycznymi i z pogląda-
mi ateistów jest dla mnie źród-
łem nowych pytań. Ale to py-
tania o to, jak głosić chrześci-
jaństwo, a nie o jego sens.  

Nie wydaje mi się zresztą, że - 
jeśli Bóg chrześcijański ist-
nieje - to na koniec będzie 
nas  rozliczał akurat z tego, 
czy w niego wierzyliśmy. 
Dlatego lubię powtarzać, że 

najważniejszym przykazaniem 
jest to, żeby kochać. Mam na-
dzieję, że na koniec wszyscy 
będziemy mile zaskoczeni. ¹

Ks. dr hab. Damian Wąsek, teolog, zajmuje się m.in. neuronaukami

FO
T.

 R
O

BE
RT

 K
RA

W
CZ

YK

Problem zła i cierpienia 
to dla mnie jedyny 
poważny argument 
za nieistnieniem Boga. 
Nie znajduję dobrej 
odpowiedzi, po co zło
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Zdrowie 

Ile wdychamy trujących sub-
stancji, których cząstki przeni-
kają do krwiobiegu? Można  
to przeliczyć, choć  każda dawka 
wnika do krwiobiegu i skutecz-
nie niszczy nasz układ krążenia, 
układ nerwowy, sprzyja powsta-
niu nowotworów.  

D orosły człowiek wy-
konuje ok. 15 wde-
chów na minutę, 
pochłaniając 0,5 litra 
powietrza. W ciągu 

doby  wdychamy go 10,5 tys. me-
trów sześciennych. Biegając, 
uprawiając sport czy „ciągnąc” 
psa na spacer, podejmujemy 
jeszcze większy wysiłek. Im 
większy wysiłek, tym więcej od-
dechów i tym więcej - jeśli to 
dzień smogowy - trucizn w na-
szym organizmie.  

Prof. Andrzej Lekston, kar-
diolog od lat naukowo zajmujący 
się między innymi wpływem 
smogu na układ krążeniowo-na-
czyniowy, ma w zanadrzu dane, 
które nie pozostawiają wątpli-
wości, jak duże jest narażenie na-
szego zdrowia, gdy wskaźniki za-
nieczyszczenia powietrza rosną. 

Oto kilka niepodważalnych 
faktów. W Polsce mamy 3,8 mln 
gospodarstw domowych. W 80 
proc. z nich znajdują się kotły za-
sypowe, ale aż 40 proc. z nich ma 
ponad 10 lat i nie spełnia norm 
ekologicznych. Wpada do nich 
to, co znajdziemy pod ręką i naj-
tańszy „węgiel”, który kupimy 
na rynku. Emisja zanieczyszczeń 
z tych przedpotopowych kotłów 
jest 30-krotnie większa niż z tych 
nowoczesnych.                                                                                       

Kolejna informacja: w Polsce 
zarejestrowanych jest 28 mln po-
jazdów. Ponad jedna trzecia 
z nich ma ponad 20 lat. I wciąż 
z zagranicy sprowadzamy tanie 
rzęchy, diesle, bardziej trujące, 
których wjazd  do  centrów  wielu 
europejskich stolic będzie 
wkrótce zakazany. To, niestety, 
nie wszystko. Dokładnie obli-
czono, w jakich województwach 
jest  najwięcej dni  smogowych. 

Smutny lider: Małopolska 
Samotnym liderem pozostaje 
województwo małopolskie, ale 
tuż za nim plasują  się mazowie-
ckie i śląskie, Potem - pomorskie.  

- Mamy dane, że przewlekła 
obturacyjna choroba płuc, 
na którą cierpi ok. 2 mln Polaków, 
w 25 do 45 proc. przypadków po-
jawia się  u osób, które nigdy nie 
paliły tytoniu, czyli jest konse-
kwencją smogu - dodaje prof. 
Lekston.  

- Tak modne w Polsce teraz 
bieganie, czy inny rodzaj wysiłku 
fizycznego, w dni smogowe są 
całkowicie zakazane, bo mogą 
skończyć się tragicznie: zawałem, 
udarem, u młodych, wydawa-
łoby się całkiem zdrowych osób 
- wyjaśnia prof. Lekston.                                                                   

Krakowski Alarm Smogowy 
wydał publikację, która powinna 
stać się w szkołach lekturą obo-
wiązkową: „Wpływ zanieczysz-
czeń powietrza na zdrowie”. Po-
kazuje czarno na białym, że Pol-
ska ma najbardziej zanieczysz-
czone powietrze wśród wszyst-
kich krajów UE.   

Co powoduje smog? Prob-
lemy z pamięcią, koncentracją, 
stany depresyjne, zmiany anato-
miczne w mózgu, udary i zawały, 
zaburzenia rytmu serca, jego nie-
wydolność. To nie koniec, a zale-
dwie początek listy, bo trzeba 
do niej doliczyć: problemy z od-
dychaniem, kaszel, katar, zapale-
nie zatok, ale też zaostrzenie 
astmy, infekcje dróg oddecho-
wych.  

Smog jest szczególnie niebez-
pieczny dla jeszcze nienarodzo-
nych dzieci,  wpływając na ich ni-
ską masę urodzeniową, ale też 
wcześniactwo, czy w warunkach 
szczególnie tragicznych - obu-
marcie płodu.  

Przytaczana publikacja nie zo-
stawia wątpliwości: z powodu za-
nieczyszczenia pyłem PM 2,5 
umiera w Polsce 44 tys. osób. 
Dwutlenkowi  azotu przypisuje 
się 1,6 tys. zgonów, zaś ponad ty-
siąc - zwiększonym stężeniom 
ozonu troposferycznego (O3).  

Badania wskazują też, że za-
nieczyszczenie powietrza pyłem 
zawieszonym skraca życie Pola-
ków od 6 do 12  miesięcy (oczy-
wiście to dane szacunkowe). 

Dramat w sezonie grzewczym 
Najtragiczniejszy w skutkach 
jest oczywiście sezon grzewczy. 
Latem cieszymy się, że miesz-
kamy poza centrami miast, ale 
zimą to wysokie zabudowania 
są bezpieczniejsze, bo nie pro-
dukują smogu, jak nasi nieodpo-
wiedzialni, kompletnie nieświa-
domi skutków palenia śmie-
ciami sąsiedzi.  

Światowa Organizacja Zdro-
wia stworzyła zalecenia doty-
czące możliwych do przyjęcia 
stężeń pyłów. Te dotyczące 
wspomnianego PM 2,5 oraz PM 
10 nie powinny być przekraczane 
częściej niż trzy razy do roku.  

W Polsce poziomy alarmowe 
dla stężeń pyłów dobowych są 
najmniej rygorystyczne w Euro-
pie. W Gliwicach czy Pszczynie 
odnotowuje się ponad 100 dni 
w roku z przekroczeniem dobo-
wego stężenia dopuszczalnego 
PM 10.   

Wpływ zanieczyszczenia po-
wietrza na układ oddechowy 
może mieć tragiczne skutki, bo 
małe cząsteczki pyłu zbierają się 
w... pęcherzykach płucnych.  

Te najmniejsze przenikają 
do krwiobiegu. Tlenki siarki usz-
kadzają górne drogi oddechowe. 
Dzieci  w okresie prenatalnym, 
narażone na zanieczyszczenie, 
mają niższe wartości całkowitej 
objętości wydechowej płuc. 
W późniejszym okresie konse-
kwencją może być astma, której 
gwałtowny wzrost zachoro-
wań odnotowują obecnie lekarze 
w różnych grupach wiekowych.  

Z  materiałów Krakowskiego 
Alarmu Smogowego wynika, że 
PM 10  ma największy nega-
tywny wpływ na gardło, krtań, 
tchawicę, PM 2,5 - na krwiobieg, 
pęcherzyki płucne i organy wew-
nętrzne, zaś  SO2, SO3, NO3 i O3 - 
na górne drogi oddechowe, 
oskrzela i płuca.   

To jasne, że zanieczyszczenie 
powietrza to większa liczba za-
chorowań na nowotwory.  Udo-
wodniono, że aż 15 proc. zgonów 
z powodu raka płuc można przy-
pisać wpływowi zanieczyszcze-
nia powietrza. Osoby dorosłe na-
rażone na benzo(a)piren mogą 
porównać jego wpływ do wypa-
lenia od kilkuset do... kilku ty-
sięcy papierosów rocznie. Oka-
zuje się też, że smog ma wpływ 
nawet na rozwój raka pęcherza.  

„Podwyższone narażenie 
na tlenki azotu w miejscu za-
mieszkania wiązało się też ze 
zwiększonym ryzykiem wystę-
powania nowotworów mózgu, 
a także szyjki macicy. W przy-
padku ciężarnych wiąże się to 
z wyższym ryzykiem występo-
wania chorób nowotworowych 
u dzieci we wczesnym dzieciń-

stwie” - czytamy w publikacji 
„Wpływ zanieczyszczeń na zdro-
wie”. Zwiększa się ryzyko bia-
łaczki i nowotworów gałki ocz-
nej. Drobne cząsteczki pyłów 
wpływają na zwiększoną liczbę 
nieprawidłowych plemników.   

Najwcześniej zauważono 
związki smogu z występowa-
niem chorób układu krążenia. 
„Pomógł” tu słynny smog lon-
dyński z 1952 roku.-  Umieral-
ność na choroby układu krążenia 
jest wciąż wyższa w Polsce niż 
w innych krajach UE, co ma nie-
wątpliwy związek ze smogiem - 
dodaje prof. Lekston.  

Nawet Alzheimer  
Dziś podejrzewa się nawet zwią-
zek między zanieczyszczenie po-
wietrza a pojawieniem się cho-
roby Alzheimera. Wykazano, że 
cząstki pyłu zawieszonego mogą 
przenikać do mózgu. Czy wpły-
wają na powstanie autyzmu?  To 
jedna z koncepcji. Z pewnością 
nasz układ nerwowy nie pozo-
staje obojętny na smog , dając 
w konsekwencji np. większą 
skłonność do zachowań agre-
sywnych, ADHD. ¹

Kaszel, katar, problemy 
z pamięcią, udar, zawał, rak...  

To wszystko przez smog!

Smog wiszący nad naszymi miastami i wsiami jest szczególnie niebezpieczny dla płodów  i seniorów
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Agata Pustułka 
redakcja@gk.pl

Tak modne bieganie, 
czy inny rodzaj wysiłku 
fizycznego, w dni 
smogowe są całkowicie 
zakazane, bo mogą 
skończyć się tragicznie

PYŁ PM 10 
Jego stężenie nie powinno 

przekraczać 50 miligramów 
na metr sześcienny. Jako skrajnie 

złą określa się sytuację, gdy jest go 
w powietrzu 201 miligramów 
na metr sześcienny - wtedy 
orientacyjnie wdychamy go 

dobowo 0,002 g/m3.

PYŁ PM 2,5 
Jego stężenie nie powinno 

przekraczać 25 miligramów na metr 
sześcienny. Jako skrajnie złą sytuację 

określa się, gdy wartość  
PM 2,5 wynosi 

 121 miligramów na metr sześcienny. 
Możemy go wtedy wdychać dobowo   

0,001 grama na metr sześcienny.

SO2 
Gdy emisja dwutlenku siarki wynosi  
501 miligramów na metr sześcienny,  

to zgodnie z klasyfikacją zanieczyszczeń 
mamy do czynienia ze skrajnie złą 

sytuacją. Wtedy możemy go przyjąć  
aż 0,052 g na metr sześcienny 

powietrza.  
Przenika do gleby.

ILE WDYCHAMY SZKODLIWYCH PYŁÓW I ZWIĄZKÓW W DNI SMOGOWE?
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Krążenie 
wiecznych 
strachów

Znalazłam w Internecie  an-
kietę, w której pierwsze pyta-
nie brzmiało: „Czy śmierć 
Prezydenta Gdańska to wi-
na poprzedniego rządu? Tak 
– Nie?” Czy  to sondowanie 
opinii, czy raczej rzucenie 
koła ratunkowego  tym ,  któ-
rzy zawsze  spychają winę 
na poprzedników?  Widać, 
że  „poprzedni rząd”, choć 
oddala się w czasie, ogrom-
nieje jako wieczny kompleks 
dla następców. Czy  to nie jest 
już śmieszne? 
 

I
śmieszne,  i straszne –  od-
powiada się w takim wy-
padku. Panika, z jaką ofi-
cjalna propaganda odsuwa 
od rządzących jakiekolwiek 

podejrzenia jest nieraz żenu-
jąca.  Bo przecież jeszcze 
wszystko może być inaczej, jeśli 
np. odkryją  u gdańskiego mor-
dercy głęboką, nieuleczalną 
chorobę psychiczną. I co 
wtedy? Co  będzie? Znowu ina-
czej będzie trzeba patrzeć? I kto 
wtedy będzie winny? 

 Ale, żeby nawet w takim 
momencie, gdy rządzący wal-
czą ze swoim strachem, żeby 
nawet wtedy się nie opano-
wać?    Oto pan minister Jaki… 
przecież jest młodym człowie-
kiem, a więc powinien  być 
„otwarty”,  zapytany o służbę 
wewnętrzną, że niby nie dopil-
nowała  mordercy,  szybko 
oskarżył sędziów…  

I tu się rodzi refleksja, że 
wszystko  to,  co się stało, co się 
dzieje, to jest pokłosie tego, jak 
zdegradowano klasę sędziow-
ską. Przecież w więzieniu jest 
takie powiedzenie: za co sie-
dzisz?  I odpowiedź: za niewin-
ność. I teraz, jak taki młody 
chłopak siedzi i ogląda w celi 
TVP Info, to  patrzy i mówi np. 
tak: to ja wszedłem tylko ze 
straszakiem do banku, a o ta-
kim  straszaku wiadomo, że ni-
kogo tym się nie zabije, więc 
wchodzę, strzelam  i wybieram  
pieniądze niczyje, a więc niko-
go nie okradam, bo to bank,  
i za to siedzę 5 lat, a  sądzi mnie 
sędzia, który jest złodziejem, 
bo tak powiedział minister Jaki 
w telewizji. A minister Suski 

mówił, że  sędziowie zakopy-
wali sobie złoto w ogrodzie. 
I taki mnie sądzi! Jakie ma pra-
wo...  

Można wysnuć taki wnio-
sek?  Można. Degradując stan 
sędziowski, degradując prawo, 
czy można  uważać,   że nie jest 
się  odpowiedzialnym za wy-
darzenia, które potem nastę-
pują?  Że to opozycja jest win-
na? Kto w to uwierzy i to jesz-
cze w narodzie, który tak „pły-
ciutko” ma zakorzenione pra-
wo. Bo przez całe lata, od  so-
cjalizmu począwszy okradanie 
państwa i łamanie prawa było 
uważane za czyn patriotyczny. 
A zgłoszenie przewinienia było  
zdradą.  I oto teraz też tak krzy-
czą: opozycja donosi do Bruk-
seli na własny kraj!  Jeżeli w ta-
kim momencie wiadomy poseł  
nie chce uczcić minutą ciszy 
człowieka zamordowanego, 
a drugi występuje przeciwko 
sędziom, to wiesz, że  stan  
„normalnej”, ludzkiej degrada-
cji moralnej w naszym kraju 
trwa nadal. I to programowo.  

A przecież ci ludzie kiedyś 
przeminą, ale  bardziej mnie 
martwi to, co pozostawią 
po sobie. W sensie wychowa-
nia, świadomości,  stosunków 
międzyludzkich… To mnie 
najbardziej boli. Bo wiem, ile 
pokoleń musi to odbudowy-
wać.  Szacunku do drugiego 
człowieka, autorytetu,  nie da 
się partyjnie zaprogramować 
i wprowadzić „od jutra”. To się 
długo odbudowuje, a niszczy 
się bardzo szybko, bo to jest 
wygodnie powiedzieć, że  je-
den czy drugi mistrz  nie jest 
dla mnie żadnym autoryte-
tem, mogę go wykpić i nikt mi 
nic nie zrobi. Ale co w zamian?  
Dlaczego wszyscy wychowaw-
cy, jeśli jeszcze tacy są, zgadza-
ją się potulnie na to, że drugie-
go człowieka trzeba tylko  nisz-
czyć, wykpiwać, degradować?  
I jeszcze przekazują to dzie-
ciom? Dlaczego każda wartość 

jest świadomie rujnowana?  
„Naturalnie”, mimochodem 
nawet, przez stałe powtarza-
nie, że wszyscy wokół są nic 
nie warci, bo nie są nami.  

Na pocieszenie możemy  
powiedzieć, że nie jesteśmy 
w tej humanistycznej zapaści 
odosobnieni na świecie.  

Mówiliśmy niedawno 
o Berlusconim. To dopiero po-
lityk, który potrafił Włochów 
„zglajszachtować” moralnie, 
od jego czasów upadają coraz 
niżej! Berlusconiego widzia-
łem na żywo. To karykatura 
człowieka.  Jest karłem. Cho-
dzi na wysokich obcasach.  
Włoski film, o którym niedaw-
no mówiliśmy pokazał tę kar-
łowatość moralną. Ale jaką 
odwagę trzeba mieć, żeby 
w takim filmie opowiedzieć 
o tragedii w L’Aquili, o tym 
trzęsieniu ziemi i jak to jest 
zrobione, a potem to karykatu-
ralne zakończenie, gdy osoba, 
która straciła wszystko odbiera 
od szefa rządu sztuczną szczę-
kę, bo to jej przyrzekł, a „zaw-
sze dotrzymuje słowa”. 
A w namiotach ludzie do dziś 
mieszkają, chociaż  mieli po-
stawić całe miasto, a postawili 
jeden blok.  

To niczym u nas „Miesz-
kanie plus”. Podobno tylko je-
den blok w Jarocinie wybudo-
wali, ale po komercyjnych ce-
nach będzie się to sprzedawa-
ło. Bo tak to jest, że nawet, 
gdyby stanąć na głowie, to nie 
da się wybudować domu 
za dwa tysiące za metr kwadra-
towy! Powiedzieli to budowla-
ni naszym politykom.  To musi 
kosztować. I choć teraz wyglą-
da to na totalna klęskę,  ratun-
kiem jest  cisza dokoła tego. 
Oni wiedzą, że my szybko 
o wszystkim zapomnimy. I to 
nie za rok, czy dziesięć lat. 
W miesiąc zapomnimy. 
O „SKOK-u” Wołomin już 
wszyscy zapomnieli.  Komisja 
nadzoru? A co  to było?    

Jak szybko! Bo jest taki 
natłok informacji. I oni o tym 
wiedzą. I oni na to liczą. Ludzie 
od tego wariują. Ma to nawet 
swoją nazwę medyczną, bo pa-
nikujesz, że nie możesz ogar-
nąć wszystkich informacji. Po-
woduje to  wieczny strach nie-
nadążania, z którego nie ma 
wyjścia. Więc chyba jeszcze 
sporo przed nami!  ¹                                                                  
Notowała: Maria Malatyńska  

Jerzy Stuhr 
redakcja@gk.pl

Szacunku do drugiego 
człowieka, autorytetu,  
nie da się partyjnie 
zaprogramować 
i wprowadzić                  
„od jutra”

OKIEM JERZEGO STUHRA

Rozmowa 
 
O takich jak pan mówi się: 
urodzony do telewizji. 
Różne są opinie. Jest mi 

bardzo miło, gdy ktoś powie: 
„O, w końcu ktoś powiedział 
coś więcej, rzucił na sprawę 
trochę nowego światła”. Ale są 
też negatywne reakcje. „Kto to 
w ogóle jest, skąd się wziął”. 
Jak to w Polsce bywa. Za i prze-
ciw, białe i czarne. 

Lepiej słuchać ekspertów. 
A oni twierdzą, że rozru-
szał pan studio TVP, a ma-
teriały z Sebastianem Milą, 
byłym piłkarzem, to coś 
świeżego. 
Miło słyszeć. Jeżeli coś robi-

my, staramy się przedstawić to 
na tyle ciekawie, żeby trafiało 
do ludzi. Trzeba mieć do siebie 
dystans, poczucie humoru. 
Kiedy uczyłem Sebastiana ska-
kać na nartach, to zdawaliśmy 
sobie sprawę, że to nie może 
być materiał na sto procent po-
ważny. Choć pewnie też nie 
do każdego ten rodzaj dowci-
pu trafia. 

Jesteście rodziną medialnie 
utalentowaną. Tata Rafał 
od lat jest ekspertem w tele-
wizji, pan też się w niej odna-
lazł, a brat Maciej jest pierw-
szy w polskiej kadrze 
do udzielania wywiadów. 
Geny? 
Ale nie do końca jest to dla 

nas pozytywne, bo wiadomo, 
jacy są ludzie. 

Za  dużo Kotów w telewizji? 

Właśnie. Kiedy nie włą-
czysz – Kot, to się ludziom nie 
podoba. Maciej na belce, jeden 
Kot w studiu, a drugi 
pod skocznią. I faktycznie trze-
ba tego unikać, żeby nie było 
przesytu. Na pewno jednak ta-
ta ma talent do występów 
przed kamerą, może w genach 
to przeszło na nas, bo znikąd 
się chyba nie wzięło. 

Gdy byliście z Maćkiem 
dziećmi, to też rwaliście się 
do publicznych występów? 
Chyba nie. Na pewno byli-

śmy pierwsi do wysiłku fizycz-
nego. Prawie wszystkie zdję-
cia, które mamy w rodzinnym 
albumie, to jest coś związane-
go ze sportem. Albo piłka, albo 
sztuczne lodowisko, albo sanki 
i narty. Koło domu budowali-
śmy skocznię. Tory zalewało 
się wodą na noc, na spadzie 
kładliśmy cetynki… 

Cetynki? 
Gałązki świerkowe lub sos-

nowe. I tam obok nas, 
na Ciągłówce, organizowali-
śmy Turniej Pięciu Skoczni. 
A występy w szkole też się zda-
rzały, na apelach coś tam się re-
cytowało, ale raczej nie byli-
śmy do tego stworzeni.  

Jednak podobno od zawsze 
byliście wygadani. 
No tak, to pewnie opinia 

rodziców, bo trzeba było, 
zwłaszcza z mamą, wykłócać 
się o pewne rzeczy. Ale to me-
dialne obycie zacząłem zdo-
bywać dopiero wtedy, gdy  
rok temu przed igrzyskami 
nawiązałem współpracę 
z Eurosportem. Jako skoczek 
nie byłem aż tak wybitny, że-
by co chwila udzielać wywia-
dów. Wszystkiego jednak 
można się nauczyć. 

Brat kręci czasem nosem, 
gdy go pan publicznie skry-
tykuje?   
Maciek nie ma czasu śledzić 

wszystkich informacji, nasłu-
chiwać, kto i co powiedział. 
Poza tym zna moje zdanie, zna 
zdanie taty. Wiadomo, czasem 
niefajnie jest mi go oceniać. 
Gdy ma gorszy dzień, to muszę 
go lekko skrytykować i nie jest 
to dobrze przyjmowane. „Bra-
ta krytykujesz? Brata?!”. No 
tak, bo jak jest źle, to delikatną 
szpilkę trzeba wbić. Maciek po-
za tym jest ambitny, więc gdy 
sam jest  niezadowolony ze 
swojego startu, to przecież nie 
będę mówił: „Dobrze było, nie 
bądź dla siebie zbyt surowy”. 
Myślę, że Maciek nie ma mi ni-
czego za złe. Choć trudno mi 
mówić o nim na chłodno. Brat 
to brat, emocji jest więcej, cza-
sem można powiedzieć ciut 
za dużo.  

Podpytuje go pan o tajemni-
ce kadry? 
Dla niego to jest problem. Ja 

jestem już poza tym wszyst-
kim, ale jednak wywodzę się 
z tego środowiska i bardzo cie-
kawią mnie te sprawy. Próbuję 
więc go o różne rzeczy dopyty-
wać, ale ma język związany 
przez sztab, nie może pisnąć 
słowa o technicznych szczegó-
łach. Nie naciskam. Pamiętam, 
jak kręciliśmy dla TVP 
przed sezonem „Akademię pa-
na Kota” o kombinezonach 
skoczków. Maciek akurat był 
w domu. Mówię do niego: 
„Przyjedzie TV, powiesz kilka 
słów o kombinezonach”. Zje-
żył się. „O kombinezonach ani 
słowa, nie ma mowy, nie mo-
gę”. Trzeba było specjalnej 
zgody Adama Małysza, żeby 
mógł wystąpić. Ale go rozu-
miem. On mi coś powie w ta-

Przemysław Franczak 
p.franczak@gk.pl

Jakub Kot: 
Ludzie czasem 

proszą o zdjęcie. 
 A potem słyszę: 

„Dzięki, Kamil”

Nie zrobił kariery na skoczni, za to zaczął robić ją 
w telewizji. „Oddałbym wiele, żeby być dalej 

zawodnikiem. Rekompensatą są sukcesy brata”
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jemnicy, ja to gdzieś wygadam, 
ale trenerzy pretensje będą 
mieć do niego. 

Konsultował pan z nim decy-
zję o współpracy z telewizją? 
W zasadzie z całą rodziną. 

Wszyscy podejście mieli takie, 
że skoro jest okazja, to trzeba 
korzystać. Maciek też.  

Wy w ogóle macie chyba 
bardzo fajne rodzinne rela-
cje. 
Nawet cały czas mieszka-

my wszyscy w tym samym 
miejscu. Mamy taki dom wie-
lorodzinny. Na dole rodzice, 
na górze ja z żoną i dwójką 
małych dzieci, a naprzeciwko 
nas Maciek z narzeczoną. 
Na co dzień się mijamy, każdy 
ma swoje obowiązki. Ale jak 
się wszyscy zbiorą, to w domu 
robi się ciasno. 

Na wizji często musi się pan 
hamować? 
Często. Ja generalnie potra-

fię się za bardzo rozpędzić, mó-
wię, co myślę. Wzbudza to 
skrajne emocje. Jedni przyklas-
ną, inni się obrażą. W Zakopa-
nem jest już kilka osób, które 
patrzą na mnie krzywo. Chlap-
nąłeś coś – teraz cierp. 

Czasem w TV staje pan obok 
Apoloniusza Tajnera, które-
go też kilka razy zaczepił 
w wywiadach. 
Pana prezesa bardzo lubię 

prywatnie. Zarządza wielkim 
związkiem sportowym, więc 
nie zawsze musi wiedzieć, co 
dzieje się tu u nas w Zakopa-
nem. Ludzie to odbierają tak, 
że krytykuję prezesa PZN. Sko-
ro jednak coś jest nie w porząd-
ku, to mam milczeć? Mówienie 
prawdy bywa jednak bolesne 
i zawsze można się narazić ja-

kiemuś działaczowi czy polity-
kowi. 

Oj, czuję, że rodzina Kotów 
jest w Zakopanem często 
brana na języki. 
Pewnie tak, bo na to nakła-

dają się jeszcze silne podziały 
w społeczeństwie. A wiemy 
przecież, jacy są górale. Dysku-
sje są trudne, nie ma woli cho-
dzenia na kompromisy. I poku-
tuje taki model zachowania: 
zostaw ten temat, bo narobisz 
sobie wrogów. Pewnie czasami 
warto ugryźć się w język i od-
puścić, ale są sytuacje, gdy 
po prostu nie możesz zamieść 
sprawy pod dywan. Zwyczaj-
nie nie wypada. Ja teraz jestem 
trenerem i działaczem, zasia-
dam w zarządzie Tatrzańskiego 
Związku Narciarskiego, i chyba 
po coś człowiek się w to anga-
żuje. Albo chcesz coś zmieniać, 
zrobić dla tych dzieci czy regio-
nu, albo zostań w domu. Taka 
postawa rodzi komplikacje, bo 
łatwo się narazić, ale pewnie 
tak jest w całej Polsce.  

Niedawna próba wejścia 
do polityki i Sejmiku Mało-
polskiego też dużo pana 
kosztowała? 
To była bardzo trudna decy-

zja. Wahałem się, bo widzę, jak 
polityka dzieli Polaków. Czy 
wybierzesz partię X czy Y, zie-
loną czy czerwoną, to i tak 
z którejś strony dostaniesz 
po głowie. Kiedy wybrałem 
partię X, wiadomo jaką… 

Koalicję Obywatelską. 
Tak, i kiedy ogłosiłem swoją 

decyzję na Facebooku, to od ra-
zu pojawiły się wiadomości 
w rodzaju: „Miałem cię za po-
rządnego, a ty jesteś zwy-
kłym...” i wyzwiska od najgor-
szych. Za sam wybór. To jest 

chore. Nieważne, co sobą re-
prezentujesz, o co chcesz wal-
czyć, od razu zaczyna się jazda. 
A postulaty miałem dość neu-
tralne: walka o czyste powie-
trze, walka z wszechobecnymi 
reklamami i o urbanizacyjny 
ład. Chyba dobry program? 

Bardzo dobry, ale aktywisty 
miejskiego. Wymagający 
zmian w świadomości miesz-
kańców, a Podhale jest prze-
cież bardzo konserwatywne. 
Od lat uchodzi za bastion pra-
wicy. 
Wiedziałem o tym, ale nie 

zdawałem sobie sprawy, że aż 
tak bardzo. No, ale z drugiej 
strony chyba wszyscy zgadza-
my się, że na przykład reklamy 
przy wjeździe do Zakopanego 
są obrzydliwe. 

Ja się zgadzam, ale nie wiem, 
jak inni. Bo od lat reklamy 
stoją jak stały, jest ich wręcz 
coraz więcej. Wszyscy boją 
się ruszyć ten temat. 
Ja bym się nie bał. Może jed-

nak lepiej, że do polityki się nie 
dostałem, bo mam więcej cza-
su na normalną pracę. Gdy 
w coś się angażuję, to na całe-
go, więc obowiązki w sejmiku 
też by mnie pochłonęły. Ale, 
nie ma co ukrywać, wybory to 
była moja delikatna porażka. 

Czy ja wiem? Ponad pięć ty-
sięcy głosów to nie w kij 
dmuchał. 
Biorąc pod uwagę, że mia-

łem skromną kampanię, 
z trzema plakatami, to może 
rzeczywiście nie było źle. 
Choć zdarzały się telefony: 
„Cześć, wyszedłem właśnie 
z lokalu wyborczego, czy ten 
Kot to byłeś ty? Bo nie byłem 
pewny i za głosowałem na ko-
goś innego”. 

Polityka to był pomysł jed-
norazowego użytku? Czy 
za pięć lat też pan wystartu-
je? 
Trudno powiedzieć. Na ra-

zie mam tyle rzeczy na głowie, 
od pracy w SMS i klubie 
po obowiązki w telewizji, że 
rodzina na tym cierpi. Poza 
tym rok w życiu człowieka to 
jest dużo, a co dopiero pięć lat. 
Ja pięć lat temu nawet nie po-
myślałbym, że moje życie po-
toczy się właśnie w taki spo-
sób. O rany, co ja wtedy robi-
łem? W kadrze już mnie chyba 
nie było, ale jeszcze walczy-
łem. 

I ta rola telewizyjnego ek-
sperta to taka namiastka 
sportowej kariery? 
Muszę brać to, co jest. Od-

dałbym wiele, żeby być dalej 
zawodnikiem i skakać w ka-
drze na Pucharach Świata. Że-
by to mnie oceniano, proszono 
o wywiady i gratulowano 
miejsc na podium. Ale to się 
nie udało i nie uda, więc to jest 
taka forma zastępcza. Na pew-
no jednak mnie to cieszy, nie 
robię tego z przymusu. 

Popularność jest, ludzie ro-
bią sobie z panem zdjęcia. 
Ha ha, ale robią, bo myślą, 

że jestem Kamilem Stochem 
albo Maciejem Kotem. Noto-
rycznie jestem z nimi mylony. 
Często, gdy staję do zdjęcia, 
słyszę: dzięki panie Kamilu. Al-
bo „Maciek, Maciek, chodź 
do nas!”. 

Pan to ten sam rocznik co 
Dawid Kubacki. On teraz 
przeżywa najpiękniejsze 
chwile w karierze. Jakie to 
w panu wywołuje uczucia? 
Nie będę udawał, że nie 

czuję delikatnej zazdrości. 
Z Dawidem chodziłem do kla-
sy w liceum w Zakopanem, ra-
zem pisaliśmy maturę. To były, 
mogę powiedzieć, moje czasy, 
bo ja wtedy ich wszystkich – 
czy to był Dawid, czy Maciek, 
czy Jasiek Ziobro i Krzysiek 
Miętus – lałem jak chciałem. 
Ale potem to oni poszli wyżej, 
jeździli na mistrzostwa świata 
i igrzyska olimpijskie, a ja zo-
stałem w Zakopanem. Trudno 
o tym mówić i myśleć bez 
emocji, w końcu marzyłem 
o tym, żeby być w tym miej-
scu, co teraz Dawid. Przy czym 
jednocześnie mocno ściskam 
za niego i pozostałych chłopa-
ków kciuki. W moim przypad-
ku wyszło jak wyszło. 

Odpowiedział pan sobie 
na pytanie,  dlaczego wyszło 
akurat tak? 
U mnie nie było jednej, kon-

kretnej przyczyny, jaką w przy-
padku niektórych zawodni-
ków może być kontuzja czy ja-
kieś sprawy pozasportowe. To 
był raczej efekt domina, splot 
wielu okoliczności. Do dziś nie 
umiem tak jednoznacznie za-
nalizować swojego przypadku. 
Decydujący był zapewne mo-
ment, gdy znalazłem się poza 

kadrą. Za wszelką cenę chcia-
łem wrócić, ale po pierwsze, 
nie miałem już dostępu do naj-
lepszego sprzętu, cały sezon 
musiałem opędzić w dwóch 
kombinezonach, po drugie – 
trzeba było zacząć łączyć tre-
ningi z pracą. W końcu zdrowy 
rozsądek podpowiedział: dość.  

A sukcesy Maćka też budziły 
mieszane odczucia? 
Z Maćkiem jest inaczej. 

Krew z krwi, jego sukcesy cie-
szą jak własne, a martwią gor-
sze momenty. Bardzo przeży-
wam jego starty. 

W 2014 roku, w trudnym 
momencie kariery, był pan 
wolontariuszem na igrzy-
skach w Soczi. Trzeba być 
kozakiem, aby zdecydować 
się na coś takiego – wciąż być 
zawodnikiem, a jednocześ-
nie oglądać zawody z takiej  
perspektywy. 
Mama mnie zachęciła. Wi-

działa, że w skokach się już 
miotam, że wkładam dużo 
energii, czasu, a nic z tego nie 
ma. Człowiek chodził zdoło-
wany, dzień w dzień. „Znasz 
angielski, jedź” – powiedziała. 
Wniosek złożyłem dla święte-
go spokoju. Nie sądziłem, że 
się dostanę. Gdy już jednak 
udanie przeszedłem proces 
rekrutacji, to stwierdziłem: co 
mi szkodzi, przygoda życia, 
jadę. Paradoks polegał 
na tym, że w styczniu akurat 
złapałem niezłą formę i trene-
rzy chcieli mnie wziąć na za-
wody Pucharu Kontynental-
nego do Pla nicy. Poleciałem 
do Rosji. 

I wylądował pan na skoczni. 
Funkcja: kierownik strefy 

zawodniczej. Na mojej głowie 
było przygotowanie szatni, 
domków startowych. Czasem 
przykro było patrzeć, jak inni 
skaczą, znałem w końcu pra-
wie wszystkich tych ludzi. Dla 
niejednego mogłoby to być po-
niżające, że niby na co dzień je-
steś skoczkiem, a tutaj pełnisz 
rolę wynieś, przynieś, poza-
miataj. Wszystko jednak jest 
w głowie. Dla mnie to było cie-
kawe doświadczenie. Sporo się 
nauczyłem. 

Dzisiaj – wschodząca gwiaz-
da telewizji, trener, działacz. 
I od niedawna delegat tech-
niczny FIS. Biorąc pod uwa-
gę, że trzy lata temu praco-
wał pan w hotelowej recep-
cji, to pańskie życie wzięło 
szalony zakręt. 
Mało powiedziane. To był 

zakręt pod kątem prostym, 
trzeba było wchodzić w niego 

na ręcznym. Wolałbym, żeby 
go jednak nie było. Wolałbym 
cały czas iść prosto, być w ka-
drze, a teraz odpoczywać 
po udanych zawodach. Ale 
trzeba się cieszyć z tego, co się 
ma. Nie będę narzekał, bo to 
byłoby nie w porządku. Ale ta 
moja historia też pokazuje, że 
nie ma co snuć dalekosięż-
nych planów, bo wszystko 
może się zmienić w kilka 
chwil. 

Ma pan raptem 29 lat, a jed-
nak sporo już udało się 
osiągnąć. Mimo to, żal ciągle 
przebija się z pańskich słów.  
Bo cały czas żal się we mnie 

tli i trochę się z tym boksuję. 
Od małego byłem czynnie 
związany ze sportem, to był 
cały mój świat.  

Rekompensatą mogłaby 
być kariera trenerska? 
Rekompensatą byłby kolej-

ne sukcesy Maćka i gdyby 
na dłużej wspiął się na najwyż-
szy poziom. Wiedziałbym, że 
przynajmniej jeden Kot regu-
larnie jest na podium. Gdy by-
liśmy mali zawsze tak było. 
Gdy jednemu się nie udawało, 
to wygrywał drugi. W domu 
mawialiśmy: „Jeden Kot był 
na podium, więc jest OK”. Ży-
czę Maćkowi medalu na mi-
strzostwach świata, kolejnego 
startu i sukcesu na igrzyskach. 
To byłaby supersprawa. 

A za 20 lat razem prowadzi-
cie kadrę skoczków. Realne? 
Nie wiem, czy chciałbym 

w to iść. Teraz interesująca jest 
dla mnie praca z dziewczyna-
mi, bo w Polsce mamy na tym 
polu bardzo dużo do zrobienia. 

Kiedy pan skakał po raz 
ostatni? 
W sierpniu. Po półtora ro-

ku przerwy poszedłem 
na „dziewięćdziesiątkę”, od-
dałem kilka skoków. Przeży-
cie niesamowite. Cały byłem 
w drgawkach, adrenalina aż 
pulsowała. Był lęk, ale po  
pierwszym skoku chciałem 
jeszcze i jeszcze. Jak dziecko, 
któremu zabrali zabawkę 
i oddali. Belka wysoko usta-
wiona, fajnie było polatać. 

Sylwetka wciąż jest jak 
u skoczka, a wskaźnik BMI 
odpowiedni. 
Nie wyglądam źle, ale przy -

gotowanie fizyczne jest gorsze. 
Jeśli jednak znajdę chwi lę, to 
jeszcze sobie skoczę. Może na-
wet na Wielkiej Krokwi. 

Zimą? 
Nie, tu nie ma żartów, do te-

go trzeba by się dobrze przygo-
tować. Jeśli pójdę, to latem, bo 
na igelicie jest bezpieczniej. 
Nie skakałem jeszcze na wyre-
montowanej Wielkiej Krokwi, 
a chciałbym się przekonać, jak 
wygląda nowy profil i rozbieg, 
poczuć go. Ale na pewno nie 
pójdę tam na zasadzie: hej, po-
trzymajcie mi piwo. Trochę 
strachu będzie. ¹ 

Jakub Kot ma 29 lat. W 2009 r. był brązowym medalistą MŚ juniorów w konkursie drużynowym 
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Kiedy ogłosiłem swoją 
decyzję, to od razu 
pojawiły się wiadomości 
w rodzaju: „Miałem cię 
za porządnego, a ty 
jesteś zwykłym...”  
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Obyczaje 

Reguły są takie: przychodzisz, 
zostawiasz jedzenie, wycho-
dzisz. Zabrać je może każdy - 
kobieta, która przyjedzie mer-
cedesem i starszy pan, który 
przyjdzie piechotą. 
Jadłodzielnie to nie punkty 
pomocy, tylko miejsce budo-
wania świadomości o tym, jak 
nie marnować jedzenia.  

L odówka stoi w central-
nym miejscu. Dzien -
nie otwierają ją setki 
rąk. W środku  pojem-
nik ryżu i taki sam po-

jemnik z sosem. Talerz z krom-
kami chleba, duży garnek z bu-
lionem, kilka słoików zupy. 
Obok półka z pustymi słoikami 
i skrzynka z dwoma bochen-
kami chleba. Wchodzę do ja -
dłodzielni w Krakowie przy ul. 
Dolnych Młynów. 

- Ta jadłodzielnia to dla 
mnie duża pomoc - mówi Ka-
rol, student Politechniki Kra-
kowskiej, przetrząsając słoiki 
w skrzynce obok lodówki. - 
Na jedzenie wydałbym dodat-
kowe 100 złotych miesięcznie, 
to dużo - dodaje.  

Sam przyniósł zupę, bo na-
gotował jej dużo, a teraz nie 
chce, żeby się zmarnowała. Dla 
siebie wziął ryż i sos oraz  kilka 
kromek chleba, które leżały 
na talerzu. 

Dwa bochenki zabrał wcześ-
niej inny chłopak. 

Wszedł szybko, na ramieniu 
wisiał mu znoszony plecak. 
Wziął dwa duże bochenki chle -
ba i niemal wybiegł.  

Pomieszczenie jest niewiel-
kie, przy wejściu jest drewniana 
skrzynka, a na niej poduszka 
z wyszytym słoniem. Naprze-
ciwko stoi regał ze słoikami.  

Podobnie wyglądają wszyst-
kie jadłodzielnie w Polsce - to 
szafka i lodówka, czasem na  
ulicy, czasem w restauracji albo 
w holu pensjonatu.  

Rozmawiam z portierem, 
którego stróżówka przylega 
do jadłodzielni.  

- Ludzie dużo przynoszą, ale 
tyle samo osób przychodzi 
wziąć  jedzenie. Największy 
ruch jest rano - mówi pan Stani-
sław. - Różni  tu zaglądają: 
mama z dzieckiem, emeryci, 
biedni, ale też tacy, co na ubo-
gich wcale nie wyglądają - opo-
wiada portier. - Często przyjeż-
dżają  panie, które przynoszą 
dużo pieczywa albo pudełka 
z gotowymi obiadami. 

Na ratunek jedzeniu 
Jedną z tych pań jest Magda-
lena Ładosz, wolontariuszka 
w jadłodzielni od dwóch lat. 
Takich jak ona nazywa się  ra-
townikami jedzenia.  

Kilka razy w tygodniu 
Magda jedzie do jednego z kra-
kowskich przedszkoli i zabiera 

to, czego nie zjadły dzieci. Do-
brze zna się z opiekunkami, 
dlatego na początku tygodnia 
dostaje telefon z zapowiedzią, 
na przykład taki: - Dzisiaj jest 
grysikowa, dzieci za nią nie 
przepadają, więc dużo dla pani 
zostanie. Za to jutro - naleśniki. 
O, naleśniki to dzieci wymiotą! 

Zwykle, gdy Magda odbiera 
jedzenie, dzieci mają zajęcia. 
Czasem któreś zapyta:  

- A dlaczego pani zabiera tę 
zupkę?  

- Kiedy przelewam zupę 
do wielkich słojów, mogę 
przy okazji  wytłumaczyć, że je-
dzenia nie powinno się marno-
wać, więc ja je zabiorę i dam ko-
muś innemu -  tłumaczy. 

 Ratownicy jedzenia przy-
wożą  produkty do jadłodzielni 
nawet kilka razy w tygodniu. 
Czasem muszą zorganizować 
się w godzinę, gdy dostają tele-
fon z firmy albo knajpy, że zo-
stało jedzenie i trzeba je zabrać. 
Wtedy jedzie ten, kto może.  

Każda z osób, która pracuje 
przy jadłodzielniach, ma inne 
obowiązki - pracę, studia, 
dzieci. Foodsharing to dla nich 
chęć poprawiania świata po go-
dzinach.  

Nie tylko dla biednych 
Wolontariuszki zaznaczają, że 
jadłodzielnia nie jest jadłodaj-
nią ani pomocą społeczną. Nikt 
nie stoi  i nie wydaje posiłków. - 
Nie pilnujemy tego, kto zabiera 
jedzenie i ile go bierze - mówi 
Katarzyna Siudowska, jedna 
z głównych koordynatorek 
jadło dzielni mieszczącej się 
przy ul. Paulińskiej. 

 – Jeśli jedzenie znika, to zna-
czy, że się nie zmarnuje, a to 
nasz największy cel – podkreśla. 
- Nie nam oceniać, czy ktoś, kto 
zabiera chleb, może kupić go so-
bie sam - dodaje.  

Jednak wiele osób  życzy-
łoby sobie większej kontroli 
w jadłodzielniach i tego, żeby 
lodówka zawsze była pełna. Nie 
wszyscy są zadowoleni z tego, 
jak działają te miejsca.  

- Regularnie korzystam z ja -
dłodzielni, ale bardzo często zda-
rza się tak, że zanim dojadę, to już 
nic nie ma - żali się Nina Ostrow-
ska, mama dwóch córek. - Jak coś 
jest, to biorę to, co uniosę - chleb, 
ziemniaki, słoiki - dodaje.   

Także pan Jan Wcisło, od 10 
lat na emeryturze, często za-
gląda do pustej już lodówki 
w jadłodzielniach.  

- Ktoś powinien to kontrolo-
wać, żeby jedzenie brali biedni 
i ci, którzy tego potrzebują, 
a nie tacy, którzy mogą sobie 
wszystko kupić - mówi z gory-
czą. Emerytura byłego elek-
tryka nie pozwala mu na godne 
życie, więc jadłodzielnia to 
często jego być, albo nie być.  

Inne zdanie ma Ela, sta-
żystka krakowskiej korporacji. 
Do jadłodzielni w Tytano za-
gląda, idąc na salsę czy na siłow-

nię. Na jedzenie ją stać, ale wy-
chodzi z założenia, że jeśli ma 
się zmarnować, to sobie weź-
mie. - Sama zostawiam sypkie 
rzeczy, typu kasze czy ryże, 
a dla siebie biorę czasem zupy - 
opowiada. Nie ma problemu 
z tym, że nie zawsze znajdzie 
coś dla siebie.  

- Nas nie interesuje, kto 
z tego korzysta - mówi wolonta-
riuszka Magdalena Wrona, 
z którą spotykam się w Spół-
dzielni Ogniwo, przy drugiej 
jadłodzielni. - My chcemy, żeby 
ktoś to zjadł  i tyle. Nie ma segre-
gowania ludzi. Nie jesteśmy 
MOPS-em.  

Mimo że w Krakowie jadło -
dzielnie istnieją od mniej więcej 
trzech lat, to ludziom wciąż 
trzeba tłumaczyć, na  czym po-
lega ta działalność. - Jadło dzie -
lnia to ma być punkt samoobsłu-
gowy - wyjaśnia Magda Wrona. 
- Ona jest nasza, czyli moja 
i twoja. Celem jadłodzielni jest 
nie marnowanie jedzenia, a nie 
karmienie ubogich - zaznacza.  

Śmietnik jak szwedzki stół 
Co roku każdy Polak wyrzuca 
235 kilogramów jedzenia - wy-
nik plasuje nas w niechlubnej 

czołówce - na 5. miejscu w Unii 
Europejskiej.  

Polacy (badanie Kantar 
Millward Brown) wśród naj-
częściej wyrzucanych produk-
tów wskazują kolejno: pie-
czywo (51 proc.), wędliny (49 
proc.), warzywa (33 proc.), 
owoce (32 proc.), a także jogurty 
(16 proc.). 

Koszt takiego marnotraw-
stwa to rocznie miliardy zło-
tych.  

Na świecie wyrzuca się aż 
jedną trzecią produkowanego 
jedzenia, a jednocześnie co pięć 
sekund umiera z głodu dziecko. 
Właśnie dlatego wolontariusze  
tak mocno podkreślą, że jadło -
dzielnie mają przede wszystkim 
uczyć, jak jedzenia nie marno-
wać.  

Inicjatywa ma uczyć, jak mą-
drze i rozsądnie robić zakupy. 
Jak nie kupować tylko dlatego, 
że jest promocja.  

- Nauczyłam się już, by nie 
robić zakupów tak, jakby jutro 
miała być wojna - mówi Kata-
rzyna Starczewska, która często 
oddaje jedzenie do jadłodzielni. 
- Zawsze jednak coś zostanie, 
zwłaszcza po świętach - a to 
słoik sałatki, a to kilka plaster-
ków wędliny. Oddaję jedzenie 
z poczuciem, że ktoś z tego sko-
rzysta. To daje  satysfakcję - 
twierdzi z uśmiechem.  

Jedenaste: nie marnuj 
Krakowski foodsharing rozkrę-
ciła Anna Pyzik - harcerka.  

Pierwsza jadłodzielnia, dzię -
ki jej wysiłkom i zaangażowa-
niu jeszcze trzech osób, pow-
stała przy ul. Długiej. Udało się 
to, bo jedna z założycielek miała 
koleżankę, która była mene -
dżerką restauracji. Skontakto-
wała się z nią i dzięki temu w lo-
kalu Jordan Cafe stanęła pierw-
sza w Krakowie „wspólna” lo-
dówka. - Dostaliśmy ją w pre-
zencie, a regał skręcała jedna 
z wolontariuszek - przypomi -
na Anna Pyzik. 

- Pamiętam, jak pierwszy raz 
pojechałam po odbiór chleba, 
a później tego, co zostało w re-
stauracji na koniec dnia - opo-
wiada Kasia Siudowska. - Do-
piero wtedy, na miejscu, można 
się przekonać, że te tony żyw-
ności, które trafiają w Polsce 
na śmietnik, to nie abstrakcyjne 
liczby, a rzeczywiste jedzenie, 
którego wyrzucana ilość może 
szokować. 

Jest wiele osób, które czują 
opór przed korzystaniem z ja -
dłodzielni. - Mają w sobie nieuf-
ność, kto to gotował i jak. Ale 
dlaczego ta ufność wzrasta, jak 
płacimy za takie samo jedzenie 
w restauracji? - pyta retorycznie 
Magda Wrona. - Przecież tam też 
nie wiemy, kto to ugotował. A je-
dzenie w jadłodzielni prawdo-
podobnie  wykarmiło całą ro-
dzinę, zanim trafił tam ten jeden 
słoik zupy - dodaje. 

Prócz opiekowania się jadło -
dzielniami, wolontariusze pro-
wadzą lekcje w szkołach na te-
mat  jedzenia. Wierzą, że eduka-
cja to klucz do sukcesu.  
¹

Smacznego, witamy   
w jadłodzielni,                             

a nie w jadłodajni 

Paulina Padzik 
paulina.padzik@gk.pl

Jadłodzielnia to punkt służący do wymiany żywności. Na zdjęcia Katarzyna Siudowska, jedna z koordynatorek inicjatywy
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Nas nie interesuje, kto 
korzysta. My chcemy, 
żeby ktoś to zjadł  
i tyle. Nie ma 
segregowania ludzi.  
Nie jesteśmy MOPS-em 

Gdy Magda odbiera 
jedzenie z przedszkola, 
dzieci mają zajęcia. 
Czasem któreś zapyta:  
- A dlaczego pani 
zabiera tę zupkę? 
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To nie ciekawostka 
historyczna. Tu 

ginęły tysiące ludzi
Historia 
Dariusz Chajewski 
redakcja@gk.pl 

Krzystkowic nie ma już na ma-
pie. Niewiele osób zna także 
tragiczną historię związaną 
z dawnym  Christianstadt. Przy-
pomnieć ją stara się grupa pol-
skich i niemieckich studentów. 

Ten las, leżący tuż za opłot-
kami Nowogrodu Bobrzań -
skiego, przypomina scenogra-
fię jakiegoś postapokaliptycz-
nego filmu. I od lat  stanowi 
mekkę wielbicieli militariów 
i nie do końca rozwikłanych hi-
storycznych tajemnic. 

- To jeden z powodów, dla 
których postanowiliśmy prze-
prowadzić ten projekt - tłuma-
czy Barbara Krzeszewska-
Zmyślony z Centrum Kultury 
i Języka Niemieckiego Uniwer-
sytetu Zielonogórskiego. - Do-
tychczas ten obiekt funkcjono-
wał w kategoriach historycznej 
ciekawostki, my traktujemy go 
jako jeszcze jeden ślad marty-
rologii, dokumentujący okru-
cieństwo II wojny światowej. 

Do budowy fabryki Niem -
cy ściągnęli robotników z Bel-
gii, Francji, Czechosłowacji, 
Holandii, Jugosławii. Praco-
wali tu Żydzi, a samych Pola-
ków było ok. 5 tys. Przez obóz 
przewinęło się 20 tys. robotni-
ków, choć różne źródła po-
dają, że mogło być ich ponad 
40 tys. Wielu z nich zginęło 
w eksplozjach, które często 
były efektem sabotażu. Co 
działo się z ciałami umierają-
cych tu tysiącami ludzi? 
Do dziś nie wiadomo. Prawdo-
podobnie ich groby wciąż cze-
kają na odkrycie. 

Szacuje się, że fabryka za-
częła działać w 1941 roku jako 
element koncernu IG Farben. 
W obrębie kompleksu znajdo-
wała się również filia obozu 
koncentracyjnego Gross Ro -

sen. To właśnie jego więźnio-
wie stanowili znaczną część 
siły roboczej.  

- Ogromne wrażenie zrobił 
na nas przede wszystkim 
ogrom tego obiektu - mówi 
biorąca udział w projekcie stu-
dentka Natalia Tomaszewska. 
- I wyobrażaliśmy sobie los 
więźniów, zwłaszcza więźnia-
rek, wykonujących tutaj nie-
wolniczą pracę.  

Obecnie z dawnej fabryki 
amunicji zostały malownicze, 
budzące niekiedy grozę zabudo-
wania, potężne silosy, ruiny hal 
produkcyjnych oraz tory kole-
jowe. Niektóre z urządzeń zo-
stały zdemontowane i wywie-
zione krótko przed ofensywą ar-
mii radzieckiej. Pozostałe ele-
menty wywieźli Rosjanie.  

Wróćmy jednak do silosów. 
Niektórzy wierzą, że kon-
strukcje te były wyrzutniami 
rakiet V1 i V2. W rzeczywi-
stości jednak służyły do prze-
chowywania materiałów wy-
buchowych. Na zdjęciach do-
strzeżecie również tzw. po-
chylnię, z której, wbrew in-
nym sensacyjnym wieś-
ciom, niestety nie startowały 
odrzutowce. Maszyny te mo-
gły się tam nie zmieścić. Bo 
konstrukcja ta była odpowie-
dzialna za... wciąganie wago-
nów z węglem do umieszczo-
nej powyżej kotłowni. Inna 
zwracająca uwagę budowla to 
ozdobiony płaskorzeźbą bu-
dynek dowództwa - dyrekcji 
fabryki, która w tajnych nie-
mieckich dokumentach nosiła 
kryptonim Wiąz. 

Młodzi Niemcy i Polacy sta-
rali się uwiecznić swoje odkry-
cia na zdjęciach, które poka-
zano nawet w siedzibie berliń-
skiego parlamentu. W projek-
cie wzięło udział około 150 
osób z Uniwersytetu Zielono-
górskiego, Euroregionu Sprewa 
Nysa Bóbr oraz Uniwersytetu 
Technicznego w Cottbus. ¹
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Od 1941 r. pełną parą ruszyła produkcja materiałów 
wybuchowych. Testowano tutaj także nowe uzbrojenie
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Nawet tyle lat po wojnie przeznaczenia wielu betonowych 
konstrukcji możemy tylko się domyślać...
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Silosy i system kanałów sprawiły, że Krzystkowice tak działają na wyobraźnię. Jak chce legenda, tutaj także pod ziemią jest 
system korytarzy, które mają połączenie z Brożkiem, Międzyrzeckim Rejonem Umocnionym, a może nawet - z Berlinem...
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Skomplikowaną strukturę ma system rozwiązań 
hydrotechnicznych i technologicznych zakładu...

Krzystkowicka fabryka to ogromny kompleks rozmaitych 
budowli zajmujący blisko 35 km kwadratowych  
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Gwiazda 

Orina Krajewska to aktorka, 
którą możemy właśnie oglą-
dać w „Barwach szczęścia”. 
Nie wszyscy wiedzą, że jest 
córką Małgorzaty Braunek 
i od czasu śmierci mamy pro-
wadzi fundację zajmującą się 
pomocą ludziom chorym 
przewlekle. Do tego pisze 
książki i organizuje kongresy 
poświęcone zdrowemu trybo-
wi życia.  

 Orina to niezwykłe imię. 
Skąd się wzięło?  
 Nie  pierwszy raz słyszę 

takie pytanie (śmiech). Zaw-
sze starałam się więc wymy-
ślić krótką i zaskakującą od-
powiedź, jakąś intrygującą hi-
storię, która oszczędziłaby mi 
tłumaczenia się, ale jakoś nig-
dy nie zdecydowałam się 
na konkretną wersję. Ludzie 
starają się więc zgadywać, 
myśląc że  to kwestia pocho-
dzenia. Tymczasem jest to 
stare imię koreańsko-japoń-
skie. Tak naprawdę brzmi 
ono „Orin” bez „a” na końcu. 
Wynikło z poszukiwań du-
chowych moich rodziców, 
którzy od lat 70. praktykowali 
buddyzm. To imię podpowie-
dział im ich ówczesny nau-
czyciel. „Orin” oznacza 
„oświecona miłość”.  

Jak Twoi rówieśnicy  
w szkole odbierali to imię?  

W dzieciństwie się z nim 
nie zgadzałam i uważałam, że 
rodzice zrobili mi krzywdę. 
W podstawówce bolał mnie 
brzuch, kiedy była wyczyty-
wana lista obecności w klasie. 
Szczególnie, że wtedy jeszcze 
nie było tego końcowego „a”, 
które dodałam sobie dopiero 
później. Marzyłam więc o po-
pularnych imionach. Mój tata 
kiedyś powiedział, żebym zde-
cydowała się na jedno, to pój-
dziemy do urzędu i je zmieni-
my. Nie mogłam się jednak 
zdecydować, aż z czasem po-
lubiłam to imię takim, jakie 
jest. Lubię je teraz za  oryginal-
ność, znaczenie i za to, że jest 
częścią mojej historii.  

Jak buddyzm przejawiał 
się w domu ?  
Bardzo dobrze - poza tym 

imieniem (śmiech). Wycho-
wałam się w otwartym, tole-
rancyjnym domu. Można po-
wiedzieć,  że jestem pierw-
szym pokoleniem dzieci pol-
skich buddystów. Spędziłam 
dużą część swojego dzieciń-
stwa w górach w Sosnówce 
podczas „ango”, czyli długich 
sesji medytacyjnych, na które 
przyjeżdżało nawet do kilku-
set osób z całej Europy. To był 
superczas: dorośli medytowa-

li, a dzieci biegały po łąkach 
i nikt nas nie kontrolował. 
Moja mama przejawiała bud-
dyjską postawę na co dzień: 
była pełna akceptacji, toleran-
cji, otwartości i ciekawości. 
Nikt mnie do buddyzmu nie 
namawiał, ale od zawsze był 
dla mnie czymś atrakcyjnym - 
sposobem na wyciszenie, 
na poszerzanie świadomości, 
na poszukiwania w obrębie 
siebie i zadawania sobie waż-
nych pytań. To od rodziców 
złapałam postawę nakierowa-
ną na bycie w kontakcie z sa-
mym sobą.  

Też jesteś buddystką?  
Nigdy nie weszłam na for-

malną buddyjską ścieżkę. 
Musiałabym w oficjalny spo-
sób przyjmować nauki lub 
należeć do pewnej grupy czy 
odłamu. A tak nie jest.  Jed-
nak inspiruję się buddy-
zmem. Duchowość dla mnie 
to nieustanne poszukiwania. 
Każdy z nas rozumie i czuje ją 
na swój sposób. Ja staram się 
dbać o  rozwój duchowy - 
choćby przez lektury i co-
dzienne medytacje, które  
mnie pionizują. Dzięki temu 
staram się iść w stronę tego, 
co jest moralnie słuszne 
i z czym jestem w zgodzie.  

Twoja mama powiedziała 
w jednym z wywiadów, że 
macierzyństwo jest naj-
piękniejszym doświadcze-
niem dla kobiety. Czułaś się 
bardzo kochana, będąc 
dzieckiem?  
Tak. Może nawet za bar-

dzo w pewnym momencie 
(śmiech). Mam dwóch przy-

Orina Krajewska urodziła się w 1987 roku. Jest córką Małgorzaty Braunek i Andrzeja 
Krajewskiego. Aktorka (m.in. Płynące wieżowce, Daas) i autorka książek o zdrowiu
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Paweł Gzyl 
pawel.gzyl@polskapress.pl

Orina  
Krajewska   
o mamie, 

Małgorzacie 
Braunek

Podziwiam  decyzję 
mamy. To było  
odważne, żeby 
zrezygnować z kariery 
w jej szczytowym 
momencie

magazyn
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Pan Tadeusz,              
czyli ostatni 

przekład 
w Nowym Jorku                 

Literatura 

Bill Johnston, tłumacz litera-
tury polskiej, wykładowca 
komparatystyki na Indiana 
University (USA), uważany 
wraz z Clare Cavanaugh i Sta-
nisławem Barańczakiem   
za jednego z najlepszych i naj-
ważniejszych tłumaczy litera-
tury polskiej na język angiel-
ski, wystąpił w ubiegłym ty-
godniu w Nowym Jorku, pre-
zentując efekty swojej ostat-
niej pracy.  

- „Pan Tadeusz” to dzieło nie-
zwykłe, pełno w nim szczegó-
łów, treści kulturowych i oby-
czajowych, ale jednak przede 
wszystkim to emocje i uczucia, 
wszechogarniająca nostalgia 
do nieistniejącego już świata 
dzieciństwa - mówił profesor 
Bill Johnston, który przetłuma-
czył dzieło Mickiewicza na an-
gielski i prezentował efekty 
swojej pracy w Fundacji Koś-
ciuszkowskiej w Nowym Jor -
ku. 

                                        *** 
To nie jest  pierwsze tłuma-

czenie tego utworu.  
„Pana Tadeusza” próbo-

wano wcześniej przybliżyć an-
glojęzycznym czytelnikom 
wielokrotnie.  

Pierwszego tłumaczenia do-
konała już w 1885 roku Maude 
Ashurst Biggs i tytuł brzmiał 
„Master Thaddeus”. Próbo-
wano zrobić to prozą, wierszem 
dziesięciosylabowym, albo jak 
najdokładniej opisać, o co cho-
dzi. 

- Od razu zaznaczę, że nie 
czytałem innych przekładów, 
bo to w większej części jest 
ciężka, stara angielszczyzna, 
nieznośna dla czytelnika - mó-
wił prof. Bill Johnston.  - A tym-
czasem język Mickiewicza jest 
prosty, jasny, codzienny. Prze-
czytałem więc od razu po pol-
sku. Ja się nawet bałem, że 
skoro to epopeja i porusza tak 
ważne sprawy społeczne i poli-
tyczne, to będzie pełne patosu. 
Nie jest! To się skrzy humorem, 
lekkością i finezją i starałem się 
to oddać i w warstwie uczuć 
i wszystkich szczegółów. To 
akurat miałem ułatwione, bo 
pochodzę z Wielkiej Brytanii 
i nasza flora i fauna nie różnią 

się tak bardzo. Amerykań-
skiego czytelnika mogą zasko-
czyć na przykład opisy grzy-
bów. Natomiast uniwersalne 
w tej epopei są uczucia, miłość, 
dążenie do niezależności, to 
zrozumie każdy i zawsze.  

Tłumacz wszystkie detale 
sprawdzał, wyszukiwał, w ra-
zie wątpliwości wypytywał.   

- W tym poemacie przecież 
tyle się dzieje, tyle w nim dra-
maturgii,  faktów historycz-
nych, dokładnych opisów stro-
jów i nawet przepisów kulinar-
nych - dodał.-  Próbowałem 
wielu wersji idiomów i nazw, 
zanim trafiłem na coś, co naj-
bardziej przypominało inten-
cję autora i opisywało najlepiej 
realia. Tak stało się też z tytu-
łem, zostawiłem jak w orygi-
nale, bo żaden z angielskich 
odpowiedników nie był do-
kładnie tym, o co w tym przy-
padku chodzi, więc jest: „Pan 
Tadeusz. The Last Foray in 
Lithuania”.  

                                   *** 
Adam Mickiewicz pisał 

„Pana Tadeusza” dwa lata, pro-
fesor Johnston tłumaczył go - 
jak  przyznaje -  cztery lata. 

Profesor Bill Johnston jest 
tłumaczem doświadczonym 
i trudno przecenić jego wkład 
w promowanie polskiej litera-
tury.  

Przetłumaczył ponad 30 po-
wieści i ponad pięćdziesiąt opo-
wiadań, nowel i wierszy, przy  
czym zdumiewa różnorodność 
jego wyborów:  Stefan Żerom-
ski, Jan Kochanowski, Stani-
sław Lem, Andrzej Stasiuk, 
Krzysztof Kamil Baczyński, Ju-
liusz Słowacki, Witold Gomb-
rowicz, Jerzy Pilch… i wielu, 
wielu  innych. 

 Za swoje przekłady był wie-
lokrotnie nagradzany. W Krako-
wie i Wrocławiu był przez kilka 
lat dyrektorem British Council 
i lektorem języka angielskiego. 
Obecnie wykłada literaturę po-
równawczą na Indiana Univer -
sity.  

Bill Johnston nie miał wcze -
śniej związków rodzinnych 
z Polską, ale podczas pobytu 
w 1981 roku  na kursie języka 
polskiego na Uniwersytecie 
Warszawskim, poznał swoją 
przyszłą żonę. 

                                    *** 
- Do Polski pojechałem 

pierwszy raz ot tak, tak po pro-
stu, na wycieczkę, gdy miałem 
16 lat. I zachwyciłem się 
brzmieniem polskiego języka, 
historią, kulturą. Nauczyłem 
się więc polskiego, bo chcia-
łem czytać polską literaturę 
w oryginale - wyjaśnia profe-
sor, który w tym roku kończy 
59 lat. ¹ 

Aneta Radziejowska z Nowego Jorku

rodnich braci, którzy są ode 
mnie starsi o piętnaście lat. To 
dzieci mojej mamy i mojego 
taty z poprzednich związków. 
Ja urodziłam się, kiedy mama 
miała 40 lat. Była więc bar-
dziej dojrzała i, jak sama mó-
wiła, „gotowa” na macierzyń-
stwo. Do pewnego momentu 
była bardzo opiekuńcza. Po-
nieważ rodzice wykonywali 
wolne zawody, często byli 
w domu. W czasie dorastania 
marzyłam, aby było na od-
wrót. Chciałam, żeby ojciec 
był prezesem dużej firmy. Kie-
dy ktoś mnie pytał, kim jest, 
odpowiadałam, że prezesem, 
ale już nie dodawałam, że 
związku buddyjskiego 
(śmiech). Fantazjowałam też 
o mamie z czerwonymi pa-
znokciami i w ołówkowej 
spódnicy. Z czasem nasza re-
lacja się zmieniła i naprawdę 
znalazłam w niej partnerkę.  

Jest  opinia, że mama zre-
zygnowała z aktorstwa, że-
by poświęcić się Twojemu 
wychowaniu. To prawda?  
Nie. Powód jej rezygnacji 

z aktorstwa był zupełnie inny. 
Mama podjęła świadomą de-
cyzję odcięcia się od bodźców, 
które ją niezwykle obciążały 
i były źródłem cierpienia, 
z którymi sobie wtedy nie ra-
dziła. Skoncentrowała się na 
praktyce i rozwoju grupy bud-
dyjskiej. Dużo na ten temat 
mówiła. W pełni zrozumiałam 
o co jej chodziło dopiero 
po czasie, właściwie teraz. Po-
dziwiam tę decyzję. To było  
odważne, żeby zrezygnować 
z kariery w jej szczytowym 
momencie. W imię  wew-
nętrznej równowagi i zdrowia.  

Zapamiętaliśmy Twoją ma-
mę jako Oleńkę z „Potopu”. 
Ciążył jej ten wizerunek?  
Nie sądzę. Mama była 

otwarta do ludzi. Ktokolwiek 
podchodził do niej i prosił 
o autograf, spotykał się z  życz-
liwością. Przewodnim hasłem 
mamy była akceptacja i tole-
rancja. Wszystko, co zrobiła, 
nie rzucało się cieniem na jej 
późniejsze życie. Za wszystko 
brała  odpowiedzialność i była 
w pełnej zgodzie z sobą. Myślę 
że to odnosi się też do „Poto-
pu”. Jestem pewna, że rozu-
miała, że jak człowiek mocno 
zapisze się w historii, to potem 
towarzyszy mu to do końca ży-
cia. Nigdy nie słyszałam, żeby 
to było dla niej męczące.  

Miałaś być skrzypaczką? 
Jeśli chodzi o muzykę, to 

pamiętam tylko pytanie: 
„Chcesz grać na pianinie czy 
na skrzypcach?”. Dużo swo-
body w tej kwestii więc nie 
miałam (śmiech). Wybrałam 
skrzypce, bo  moja idolka, 
starsza ode mnie córka moje-
go ojca chrzestnego, grała  
na tym instrumencie. Granie 
przychodziło mi łatwo, dlate-
go kontynuowałam je przez 
dziesięć lat. Piątki w szkole 
muzycznej dostawałam 

przy minimalnym wysiłku. 
W pewnym momencie uwie-
rzyłam, że mogę być polską 
Vanessą Mae i solowa kariera 
wydała mi się  pociągająca. 
Ale pamiętam  rozmowę 
z akompaniatorką przed egza-
minem do średniej szkoły 
muzycznej. Powiedziała: 
„Kończy się czas zabawy. Albo 
poświęcasz się  w pełni, albo 
musisz liczyć się z tym, że bę-
dzie ciężko o posadę w orkie-
strze. I nie mówię tu o solowej 
karierze”. To do mnie  prze-
mówiło. Po raz pierwszy po-
myślałam, że nie jestem aż tak 
zdeterminowana, aby posta-
wić wszystko na jedną kartę.  

Jeszcze  na studiach zagra-
łaś z mamą w serialu „Cisza 
nad rozlewiskiem”.  
Zagrałam w scenach retro-

spekcji babcię postaci granej 
przez moją mamę. A ponieważ 
spodobałam się produkcji - do-
stałam potem inną rolę i w su-
mie zostałam w „Rozlewisku” 
na dłużej. To był jedyny i ostat-
ni raz, kiedy mogłam się spot-
kać z mamą w jednym projek-
cie. Przy okazji poznałam wie-
lu wspaniałych ludzi, z który-
mi do dziś jestem zaprzyjaź-
niona.  To było dla mnie pierw-
sze poważne doświadczenie 
pracy przed kamerą.  

Kiedy zaczęłaś grać, czułaś 
się porównywana do ma-
my?  

Raczej nie. Bardzo się sta-
ram podążać swoją własną 
ścieżką. I potknęłam się 
na swojej aktorskiej drodze 
o coś  innego niż cień mojej 
mamy. Sama sobie podłoży-
łam nogę. Zanim się rozkręci-
łam, nieświadomie wzięłam  
na swoje barki taką wizję karie-
ry, do której nigdy nie byłabym 
w stanie doskoczyć. Stąd moje 
kolejne lata próbowania się 
z aktorstwem były bardzo 
trudne. Miałam w sobie dużo 
ciśnienia. Tak się bałam, że nie 
dam rady, że się kompletnie 
„zjadałam”. Stosunek do ak-
torstwa zmienił mi się dopiero, 
kiedy mama zachorowała. 
Kompletnie zmieniły mi się 
wtedy życiowe priorytety,  
otworzyłam się na inne wa-
rianty życia. Odpuściłam - 
i zrozumiałam, że jest wiele 
możliwości rozwoju i realizacji, 
tylko trzeba im dać szansę.  

Które momenty swej aktor-
skiej kariery uznajesz za naj-
bardziej wartościowe?  
Wychodzę z założenia, że 

na wszystkim się uczymy. Te-
raz aktorsko związana jestem 

z „Barwami szczęścia”. Dzięki 
temu gram regularnie i mogę 
eksperymentować z postacią. 
Oczywiście chciałabym prze-
żyć też coś innego, co by mnie 
wewnętrznie usatysfakcjono-
wało i wymagałoby ode mnie 
pełnego zaangażowania i zato-
pienia się w jakiejś postaci. Ale 
mam totalny luz: jak przyjdzie, 
to przyjdzie, a jak nie, to nie.  

Twój starszy brat Xawery 
Żuławski jest obiecującym 
reżyserem. Jakie macie re-
lacje?  
Myślę że dorośliśmy 

do fajnej relacji. Albo raczej ja 
dorosłam (śmiech). Dużo  ro-
zmawiamy i traktujemy się 
partnersko. Xawery kończy  
film na podstawie ostatniego 
scenariusza swego ojca – 
„Mowa ptaków”. Miałam 
okazję znaleźć się w wąskim 
gronie osób, które obejrzały 
go na pokazie przedpremiero-
wym. Przeczytałam też sce-
nariusz kolejnego filmu. 
Na co dzień on kroczy swoją 
ścieżką, a ja swoją. Jesteśmy 
jednak cały czas obok siebie.  

Wspomniałaś o chorobie 
mamy. Jak wpłynęła ona 
na Twoje życiowe wybory?  
Miała kluczowy wpływ. Do-

świadczenie wspierania  naj-
bliższej osoby w chorobie było 
dla mnie doświadczeniem cał-
kowitego i bezwarunkowego 
oddania. 

Dzisiaj prowadzisz fundację 
zajmującą się pomocą oso-
bom przewlekle chorym. 
Mama napisała przed odej-

ściem list, w którym wyraziła 
chęć powołania do życia „cen-
trum informacji i studiów 
nad holistycznym podejściem 
do leczenia”. Po śmierci ma-
my  tata wziął na siebie rolę 
wykonawcy jej woli - i powo-
łał fundację.  Ja włączyłam się 
w takim momencie, w którym 
poczułam, że jestem gotowa 
to zrobić. Trzy lata temu za-
częłam się poważnie wkręcać. 
Dziś widzę tę fundacyjną 
ścieżkę jako misję serca.  

Na czym polegają działania 
fundacji?  
Organizujemy akcje eduka-

cyjne, warsztaty, wykłady z za-
kresu leczenia komplementar-
nego dla osób chorych 
onkologicznie i  zainteresowa-
nych zdrowym stylem życia. 
Uważam, że niezwykle ważna 
jest profilaktyka. Codziennymi 
małymi wyborami możemy 
budować swoje zdrowie albo je 
pogarszać. Na wiele aspektów 
naszego życia mamy wpływ. 
Na przykład na to, jak się 
odżywiamy. Warto wprowa-
dzać zmiany małymi krokami - 
czytajmy etykiety kupowa-
nych produktów, sprawdzaj-
my, ile jest w nich chemii. Zad-
bajmy o codzienny ruch, o to, 
by się regenerować i obniżyć 
poziom stresu. To ma ogromne 
znaczenie, nie tylko w leczeniu 
poważnych chorób. ¹

Prof. Bill Johnston podczas wykładu w siedzibie Fundacji 
Kościuszkowskiej w Nowym Jorku

Wspieranie najbliższej 
osoby w chorobie                    
było dla mnie 
doświadczeniem  
oddania całkowitego 
i bezwarunkowego                  

Nie czytałem innych 
przekładów, bo to 
w większej części jest 
ciężka, stara 
angielszczyzna, 
nieznośna dla czytelnika
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Wielka akcja organizowana 
przez „Gazetę Krakowską” 
i „Dzienni Polski” dobiega 
końca! Został już tylko tydzień 
głosowania na aktywistów 
i społeczników zaangażowa-
nych w rozwój Małopolski, 
których nagrodzimy prestiżo-
wymi tytułami Osobowości 
Roku oraz atrakcyjnymi upo-
minkami. Przedstawiamy ak-
tualnych liderów ze wszyst-
kich kategorii. Etap woje-
wódzki naszego plebiscytu 
zakończy się 22 lutego o godz. 
21:00. Nie zwlekaj, nomino-
wani czekają na Twoje głosy!  

Choć na głosy, które można 
oddawać zarówno drogą SMS-
ową jak i przez nasze porta -
le internetowe czekamy jesz-
cze przez tydzień, to w przy-
padku niektórych kategorii 
już toczy się zacięta walka 

o pozycję lidera. W tym roku 
Osobowości Roku możecie 
wybierać w czterech dziedzi-
nach. Są to kultura, biznes, 
działalność społeczna i chary-
tatywna oraz samorządność 
i społeczność lokalna.  

Wielki finał naszej akcji to 
okazja do wyróżnienia tytu-
łem Osobowości Roku nie 

tylko przedstawicieli zasłużo-
nych dla lokalnych społecz-
ności, ale także osób które roz-
wijają i rozsławiają całe woje-
wództwo!  

Dla zasłużonych Małopo-
lan przygotowaliśmy super -
nagrody. Jest o co walczyć!  

Zwycięzcy wielkiego finału 
zostaną uhonorowani przez 

nasze redakcje tytułami Oso-
bowości Roku Małopolski 
oraz pamiątkowymi statuet-
kami. Ponadto nagrodzimy 
ich, a także zdobywców dru-
gich i trzecich miejsc dwuoso-
bowymi zaproszeniami na w -
ee kendowy pobyt w Hotelu 
Mercure Rac ławice Dosłońce 
Confe rence&Spa. Tam nasi fi-
naliści będą mogli skorzystać 
z nieograniczonego dostępu 
do strefy wellness, sprawdzić 
swoje umiejętności w grze 
w golfa, czy tenisa lub wypo-
życzyć rower.  

Laureatów plebiscytu Os -
ob owość Roku 2018 nagro-
dzimy również wejściówkami 
na wybrane spektakle w Ope-
rze Krakowskiej.  

Regulamin akcji, galeria li-
derów, aktualny stan głosowa-
nia oraz dodatkowe informa-
cje są dostę pne na stronie 
intern et owej gaze takrakow -
ska.pl/o s  obowosc.Koszt SMS-
a to 2,46 zł z VAT.  

Liderzy przedstawieni poni-
żej wg. stanu z dnia 14.02.2019r. 
godz. 10:00. 
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Prestiżowy tytuł i atrakcyjne nagrody czekają na zwyciezców! 

Katarzyna Wójcik  
katarzyna.,wojcik@polskapress.pl 

KTO OTRZYMA TYTUŁ OSOBOWOŚĆ  
ROKU? TRWA FINAŁ WOJEWÓDZKI! 

KULTURA  
ABY ODDAĆ GŁOS, WYŚLIJ NA NR 72355 SMS O TREŚCI  KDK.X, GDZIE „X” 
OZNACZA NUMER PODANY PRZY NAZWISKU NOMINOWANEGO:  
Małgorzata Krzysica, pedagog, wokalistka, aktorka m.in. Teatru Ludo-
wego w Krakowie (KDK.181)  
Damian Pałasz, muzyk w Mała Armia Janosika, pow. nowotarski 
(KDK.115) 
Marta i Ireneusz Trybulcowie, artyści, muzycy, Grodkowice, pow. wieli-
cki (KDK.48) 
Hubert Zapiór, student Artist Diploma in Opera Studies w The Juilliard 
School w Nowym Jorku w klasie profesor Edith Wiens, pow. brzeski 
(KDK.118)  
Jan Malisz, twórca Kapeli Maliszów, pow. gorlicki (KDK.60) 
Szymon Łucyków, wiceprezes Fundacji Impuls Rozwoju, Tarnów 
(KDK.204)  
Piotr Krzywdziński, lider zespołu Ciupaga, pow. nowosądecki (KDK.94) 
Krystian Kubowicz, wokalista w Eurofestiwale, pow. limanowski 
(KDK.179)  
Janusz Michalik, kierownik działu artystycznego Miejskiego Ośrodka 
Kultury w Nowym Sączu (KDK.78)  
Agnieszka Pukowska, animator kultury, pow. bocheński (KDK.32)  
 
DZIAŁALNOŚĆ SPOŁECZNA I CHARYTATYWNA 

ABY ODDAĆ GŁOS, WYŚLIJ NA NR 72355 SMS O TREŚCI  KDS.X, GDZIE „X” OZNA-
CZA NUMER PODANY PRZY NAZWISKU NOMINOWANEGO:  
Marcin Ruta, konsul Honorowy Czarnogóry w Krakowie (KDS.229)  
Beata Drużkowska, wolontariuszka, pow. bocheński (KDS.85)  
Angelika Mazur, przewodnicząca Rady Rodziców przy Zespole Placó-
wek Oświatowych w Woli Radziszowskiej, pow. krakowski (KDS.143)  
Jacek Brzezinski, wiceprezes zarządu Yabimo, Tarnów (KDS.165) 
Rafał Ślęczka, Rafał Ślęczka, radny miejski, kierowca rajdowy, pow. wieli-
cki (KDS.47)  
Edyta Bieniek, wolontariusz, opiekun medyczny, pow. tatrzań-
ski (KDS.130) 
Roman Kapuściński, właściciel F.H.U Capuccino, pow. brzeski 
(KDS.200) 
Łukasz Brzeziański, animator sportu w Gorlicach, trener w Akademii 
Przedszkolaka Glinik (KDS.239)  
Grzegorz Piotrowski, przedsiębiorca z Niedomic, pow. tarnowski 
(KDS.99)  
Justyna Tokarczyk, dyrektor Wydziału Promocji i Przedsiębiorczości 
Starostwa Powiatowego w Limanowej (KDS.93)  
 
SAMORZĄDNOŚĆ I SPOŁECZNOŚĆ LOKALNA  

ABY ODDAĆ GŁOS, WYŚLIJ NA NR 72355 SMS O TREŚCI  KRS.X, GDZIE „X” OZNA-
CZA NUMER PODANY PRZY NAZWISKU NOMINOWANEGO:  
Bogumił Sobczyk, wicestarosta Powiatu Olkuskiego (KRS.190)  
Sylwia Suchecka, dyrektorka CKiS oraz radna Rady Powiatu w Miecho-
wie (KRS.205)  
Grzegorz Gotfryd, wójt gminy Szerzyny, pow. tarnowski (KRS.45)  
Teodozja Maliszewska, radna Miasta i Dzielnicy IV, Kraków (KRS.187) 
 Krzysztof Korzec, wójt gminy Mędrzechów, pow. dąbrowski (KRS.191) 
Iwona Latowska, (była) wiceburmistrz Proszowic (KRS.17)  
Tomasz Suś, burmistrz Dobczyc, pow. myślenicki (KRS.184)  
Piotr Piotrowski, wójt gminy Mogilany, pow. krakowski (KRS.4)  
Mieczysław Uryga, starosta limanowski (KRS.139)  
Marta Słaby, wójt Łabowej, pow. nowosądecki (KRS.131)  
 
BIZNES  

ABY ODDAĆ GŁOS, WYŚLIJ NA NR 72355 SMS O TREŚCI  KBI.X, GDZIE „X” OZNA-
CZA NUMER PODANY PRZY NAZWISKU NOMINOWANEGO:  
Zbigniew Kwinta, założyciel Przedsiębiorstwa Usług Komunalnych 
i Transportowych, przedsiębiorca pogrzebowy, pow. olkuski (KBI.82) 
Marek Maj, założyciel firmy SMAY, Kraków (KBI.67)  
Bartłomiej Szczoczarz,, właściciel Gospodarstwa Rybackiego Dolina 
Będkowska, pow. krakowski (KBI.16)  
Stanisław Gągała, prezes firmy Gold Drop, pow. limanowski (KBI.98)  
Maciej Koźbiał, prezes firmy Carmax Wadowice, pow. wadowicki 
(KBI.139)  
Paweł Nawrocki, przedsiębiorca, pow. bocheński (KBI.35) 
Sławomir Urbaniak, właściciel firmy Dronteam - Usługi dronem & Stu-
dio Filmowe, operator drona, pow. oświęcimski (KBI.137)  
Józef Banach, prezes Banku Spółdzielczego w Proszowicach (KBI.25)  
Łukasz Ziaja, właściciciel Restauracji Stary Młyn, pow. chrzanowski 
(KBI.131)  
Jan Burkat, Właściciel sieci sklepów „Jan”, pow. myślenicki (KBI.14)  
 

Koszt SMS-a to 2,46 zł z VAT 

KULTURA 

NOMINOWANA ZA WYBITNE 
OSIĄGNIĘCIA W  ZARAŻANIU 
MIŁOŚCIĄ DO TEATRU PRZEZ DZIA-
ŁANIA PEDAGOGICZNE I TERAPIĘ 
SZTUKĄ. Jest absolwentką Pań-
stwowej Wyższej Szkoły Tea-
tralnej w Krakowie. W 2018 
roku obchodziła 30-lecie pracy 
artystycznej. Order Honoris 
Gratia wręczał jej osobiście 
na ko ncercie jubileuszowym 
w A ka demii Teatralnej prezy-
dent prof.  Jacek Majchrowski. 
Nagrała trzy płyty. Na co dzień 
pracuje w Teatrze Ludowym, a  
ramach terapii przez sztukę 

także z niepełnosprawnymi. 
Obecnie prowadzi  zajęcia 
wokalno-aktorskie  z seniorami 
w Rząsce.  Jej najstarszy 
wychowanek-artysta ma 94 
lata. Zagrała w filmach takich 
jak:  „Fanatyk” (2017). 

Małgorzata Krzysica, pedagog, aktorka m.in. Teatru Lu-
dowego w Krakowie. SMS na nr 72355 o treści KDK.181

DZIAŁALNOŚĆ SPOŁECZNA I CHARYTATYWNA

NOMINOWANY ZA DZIAŁALNOŚĆ 
SPOŁECZNĄ I CHARYTATYWNĄ.  
Marcin Ruta od lat podejmuje liczne 
działania społeczne i kulturalne 
w Krakowie. Mieszkańcom dał się 
poznać jako wrażliwy na ludzkie po-
trzeby filantrop. Wspiera dzieci nie-
widome i autystyczne, funduje 
także place zabaw. Jako Mecenas 
Dziecięcych Talentów pomaga roz-
wijać dziecięce pasje, współpracu-
jąc z licznymi organizacjami poza-
rządowymi. Szczególnym wspar-
ciem otacza Rodzinny Dom Dzie-
cka, Fundację dla Dzieci, Młodzieży 
i Dorosłych Niepełnosprawnych In-

telektualnie oraz Stowarzyszenie 
Osób Niewidomych 
i Słabowidzących „Nadzieja”. Jego 
znacząca aktywność w Krakowie 
została w minionym roku doce-
niona tytułem „Filantropa Krakowa 
A.D. 2015”. 

Marcin Ruta, konsul honorowy Czarnogóry w Krako-
wie. SMS na nr 72355 o treści KDS.229
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SAMORZĄDNOŚĆ I SPOŁECZNOŚĆ LOKALNA

NOMINOWANY ZA CAŁOKSZTAŁT 
DZIAŁALNOŚCI SAMORZĄDOWEJ.  
- Do samorządu przyszedłem przez 
ludzi, dzięki ludziom i dla ludzi. Bez 
względu na różnice, poglądy poma-
gam - jak tylko mogę - opowiada 
o sobie Bogumił Sobczyk. Mandat 
radnego Rady Powiatu w Olkuszu 
objął uzyskując jeden z najlepszych 
wyników w regionie – 1849 głosów. 
W listopadzie ubiegłegp roku został 
wybrany na wicestarostę. Wcześ-
niej był wieloletnim dyrektorem 
biura Posła na Sejm RP Jacka 
Osucha. Pan Bogumił jest także ak-
tywnym działaczem społecznym. 

Współpracuje i wspiera lokalne śro-
dowiska i stowarzyszenia takie jak 
Polski Związek Niewidomych, 
Ochotnicze Straże Pożarne, czy 
Koła Gospodyń Wiejskich oraz or-
ganizuje spotkania integrujące 
mieszkańców. 

Bogumił Sobczyk, wicestarosta Powiatu Olkuskiego              
SMS na nr 72355 o treści KRS.190
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BIZNES

NOMINOWANY ZA  ZORIENTOWA-
NIE FIRMY NA REALIZACJĘ IDEI 
„POMOCY LUDZIOM W POTRZEBIE”.  
Zbigniew Kwinta jest przedsię-
biorcą pogrzebowym. Jego firma 
istnieje już 27 lat. Powstała z po-
trzeby chwili oraz chęci niesienia 
pomocy tym, którzy zostali dot-
knięci największym bólem - stratą 
bliskiej osoby. - Nauczony smut-
nym doświadczeniem przy orga-
nizacji pogrzebu bliskiej mi osoby 
stwierdziłem, że można w tej 
dziedzinie wiele dobrego zrobić - 
wyjaśnia Zbigniew Kwinta. Na-
czelną dewizą jego firmy jest po-

móc ludziom, kiedy nie mogą 
sami unieść brzemienia jakim jest 
śmierć bliskiej im osoby.- I tu 
wkraczamy my wykazując dużo 
taktu i zrozumienia dla proble-
mów gnębiących zrozpaczoną ro-
dzinę.

Zbigniew Kwinta, założyciel Przedsiębiorstwa Usług Ko-
munalnych. SMS na nr 72355 o treści KBI.82
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LISTA LIDERÓW WIELKIEGO FINAŁU

plebiscyt
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ZOO 
Felieton 

L
as Wolski pomagał mi 
20 lat temu w podry-
wach. Uważałem, że 
randka powinna mieć 
dramaturgię, szukałem 

dziewczyn odważnych, najle-
piej nie z Krakowa. Zabiera-
łem je w nocy do Lasku Wol-
skiego na spacer asfaltowymi 
alejkami, one nie wiedziały, 
że obok jest zoo i, słysząc wy-
cia dzikich zwierząt, wtulały 
mi się w rękę.  

Jeśli więc ktokolwiek by 
się zastanawiał po co zoo, to 
już wie – dla randek. A jeśli 
ktoś jest radnym, jak np. pan 
Łukasz Wantuch, i uważa, że 
zamiast budować nową mał-
piarnię za 15 milionów, lepiej 
w zoo wystawiać polskie 
zwierzęta zagrodowe, „bo 
dzieci nigdy nie widziały ży-
wej krowy”, to uprzejmie in-
formuję, że żywe krowy na-
dal istnieją, co prawda nie 
w Krakowie-Centrum, ale już 
np. w Myślenicach, a dzieci 
wiedzą, że krowy nie są fiole-
towe, tylko tak sobie rysują 
po przedawkowaniu czekola-
dy „Milka”.  

Radny Wantuch powi-
nien również wziąć pod uwa-
gę, że randkujące po alejkach 
w nocy dziewczyny mucze-
nia krowy się nie przestraszą, 
i że to właśnie małpy robią 
najlepsze wrzaski. Nawet 
bym radnemu Wantuchowi te 
wrzaski zademonstrował, ale 
nie chcę z nim iść na randkę, 
szczerze mówiąc, nawet tro-
chę głupio, że o nim wspomi-
nam, chyba mu nawet o to 
z tą małpiarnią chodziło. Że-
by się ktoś oburzył, polemizo-
wał, ripostował. Jeśli jednak 
przeczyta – proszę nie odpi-
suj, nie prostuj, jako płatnik 
podatków pokornie proszę.     

Samo zoo zawsze mnie 
przygnębiało, źle się patrzyło 
na zamknięte w klatkach 
zwierzęta, do momentu, gdy 

przeczytałem „Życie Pi” 
Yanna Martella, gdzie autor 
dość przekonująco wyjaśnił, 
że zwierzętom chodzi jednak 
o co innego niż ludziom, 
a mianowicie, żeby przeżyć 
i rozmnożyć się bez poczucia 
zagrożenia. Nie są więc 
w klatkach nieszczęśliwe, 
przeciwnie. Gdy 15 lat temu, 
przy okazji kręcenia progra-
mu na Polsacie, czyściłem 
w opolskim zoo wielkie ku-
py, towarzyszący mi pracow-
nik miał do autora „Pi” pew-
ne zastrzeżenia, ale w sumie 
zgodził się, że krzywdy nie 
ma. Od tego czasu patrzę 
więc na makaki i leniwce 
dwupalczaste bez politowa-
nia, obserwując zapał pra-
cowników zoo, myślę wręcz, 
że są szczęśliwe. 

W krakowskim zoo bra-
kuje mi za to sprzętów dla 
ludzi, ładnej kawiarni, ład-

nych alejek, wygodnych ła-
wek, słońca. Tam jest zawsze 
ponuro przez te wielkie, blo-
kujące promienie drzewa. To 
jest miejsce dla rodzin 
z dziećmi, ale już dla zako-
chanych par – tylko nocą. 
Pierwsze, co myślę na hasło 
„niedziela w zoo”, to auto-
maty do gum do żucia i fryt-
ki. Mało tego, te śmiercio-
nośne pychotki są dostępne 
wyłącznie w sezonie letnim, 
w zimie nie ma absolutnie 
nic. Nie podobają mi się rów-
nież opisy zwierząt. To jest 
koszmar biologii, szczytowa-
nie niespełnionego systema-
tyka. Co mnie obchodzi, 
gdzie na wolności żyje np. 
mandryl? Chciałbym się 
o nim dowiedzieć czegoś 
osobistego, czego nie znajdę 
w Wikipedii. Mandryl to jest 
w końcu ważne zwierzę.  
¹

Tadeusz Płatek 
redakcja@gk.pl

NERWICA RODZICA 
Smecz towarzyski 

N
ie zna życia ten, kto 
nie ma dziecka przy-
gotowującego się 
do egzaminów gimna-
zjalnych/ósmoklasi-

sty. Rozbijanie cząsteczek wody 
na molekuły przy pomocy 
tłuczka do mięsa zdaje się być 
zajęciem o wiele prostszym 
i wdzięczniejszym niż próby 
pokonania oporów nastoletniej 
materii.  

Po wnikliwych badaniach 
środowiskowych ogłaszam te-
dy, że rodzice  nastolatków, 
których dotknęła reforma edu-
kacji, to najbardziej zagubiony 
na planecie gatunek. Niezba-
dany rezerwuar nerwic i lęków.  

Jeśli usłyszycie dochodzą-
cy od sąsiadów krzyk przeraże-
nia, to po wykluczeniu aktu 
przemocy domowej, napadu 
rabunkowego lub oparzenia 
gorącym olejem, należy zało-
żyć, że za ścianą trwa przeglą-
danie dziennika elektroniczne-
go. Jeśli na klatce schodowej 
traficie na znajomego, który 
ma spojrzenie Jacka Torrance’a 
z finałowych scen „Lśnienia”, 
pod żadnym pozorem nie py-
tajcie „jak tam dzieci?”. Z du-
żym prawdopodobieństwem 
można założyć, że przed chwi-

lą próbował wydusić ze swoje-
go nastolatka wzór na pole i ob-
jętość ostrosłupa. Jeśli koleżan-
ka w pracy wpada na zmianę to 
w stupor, to w histerię – bądź 
wyrozumiały, być może wciąż 
trawi odpowiedź dziecka na  
pytanie o Zjazd Gnieźnieński. 
I najważniejsze: nie dziwcie 
się. Ci ludzie odchodzą 
od zmysłów. 

Żeby to zrozumieć trzeba 
przenieść się do typowego pol-
skiego domu, w którym dziś 
trwają przygotowania nastolet-
niego zawodnika do być może 
najważniejszego startu w jego 
życiu. Najważniejszego, bo 

w wyniku zmian systemowych 
skazano go na rywalizację ze 
znacznie większą liczbą kon-
kurentów. Jeden egzamin, 
od którego wszystko zależy. 
Przyszłość, całe życie (tak 
w tych domach w każdym ra-
zie kombinują).  

W tych domach nie myśli 
się „co zrobić dziś na obiad”, 
tylko „gdzie on/ona się dosta-
nie”. I przy pomocy wyrafino-
wanych treningowych metod 
– dwa okrążenia z chemią, 

dziesięć przysiadów z geogra-
fią, częste robienie testów 
wydolno ściowych – próbują 
nadrabiać kondycyjne braki 
zawodników. 

Tyle że oni – beztroska, 
miłostki i instagram. „Easy, ta-
to. Easy, mamo”. Przynajmniej 
angielski powtórzony. No ale 
ten rodzic, który już zdążył za-
pomnieć, jak sam był cielę-
ciem, chce więcej. Chce po-
dręczniki wyżymać z potu. Wi-
dzieć ten lot ku wiedzy. Ku 
przyszłości. Weźże unieś, dzie-
cko, ten kaganek oświaty! „Lol, 
jaki kaganek?”. I wtedy rodzic 
zaczyna zdradzać oznaki sza-
leństwa, bo nie działają nawet 
przestrogi największego kali-
bru, do których odwołuje się 
w codziennych kazaniach. 
I choćby rzekł: „Dziecko, ucz 
się, pytania będą jednak trud-
niejsze niż podczas wywiadu 
braci Karnowskich z prezesem 
Jarosławem Kaczyńskim”, 
efekt jest taki, jakby nic nie po-
wiedział, tylko na przykład 
wydął usta. Nastolatek spojrzy 
na niego, ale jakby go nie sły-
szał, jakby odbierał komunika-
ty na jakiejś innej częstotliwoś-
ci. „Daj żyć”. 

Bezradny rodzic wciska 
twarz w poduszkę. Łka i krzy-
czy bezgłośnie (żeby sąsiad nie 
usłyszał, bo pomyśli, że prze-
moc domowa). Budzi się w nim 
pierwotna potrzeba ukamieno-
wania dinozaura. Do  specjali-
sty nie pójdzie, bo nie starczy 
na korepetycje. I koło się zamy-
ka, minister Zalewska. ¹ 

Przemysław Franczak 
przemyslaw.franczak@ 
polskapress.pl

PAMIĘĆ I BEZTROSKA 
Felieton 

P
amiętamy!”, „Nig dy ci 
tego nie zapomnę!” – 
takie wyrażenia mogą 
być pozytywne, ale 
mogą również zasmu-

cać. Pamięć może służyć ucze-
niu się na błędach, a może 
i podsycać nienawiść. Histo-
rycy starają się dostarczyć 
nam obiektywnego materiału. 
Ale to, co my z nim zrobimy, to 
zupełnie inna bajka. 

Od czego zależy smak na-
szej pamięci? Wydaje mi się, 
że od troski. Jeżeli pamięć 
dzieli, to wspólne troszczenie 
się przybliża. Papież Franci-
szek mówi o „ekumenizmie 
miłości”. Tam, gdzie wspom-
nienia historycznych zaszłości 
wzmagają dystans, tam nie 
ma innego wyjścia z impasu, 
jak wspólne pomaganie, jak 
stanięcie ramię w ramię; pot, 
brud, zmęczenie i uśmiech, ra-
dość z bycia dla innych, wspól-
nego bycia… Wtedy pamięć 
otrzymuje inną perspektywę. 

Nie chodzi oczywiście 
o to, byśmy instrumentalnie 
podchodzili do pomocy cha-
rytatywnej (dla spokoju su-

mienia). Ale jednym z owo-
ców trudzenia się ramię w ra-
mię może być troska o pa-
mięć, czyli „obudzenie” 
wrażliwości, branie pod uwa-
gę pamięci tych, z którymi ra-
zem pomagamy. Bo przecież 
beztroskie podejście do pa-
mięci (czy to w skali rodziny, 
czy społeczeństw) to często 
sposób na poniżanie i na kre-
owanie wroga: „Bo wy zaw-
sze…”. 

Taka beztroska prowadzi 
też do aplikowania niegdysiej-
szych rozwiązań do nowych 
kontekstów. Prostym przykła-

dem jest tęsknota za wojną 
(jako przedłużeniem polityki) 
w epoce zagrożenia nuklear-
nego. Innym przykładem mo-
że być argumentacja z „Mani-
festu wiary” kard. Müllera (w 
spektakularny sposób odwo-
łanego przez Franciszka ze 
stanowiska prefekta Kongre-
gacji Nauki Wiary).  

Kardynał Kasper (też Nie-
miec) wskazał na wiele błę-

dów w tym manifeście, m.in. 
wypomina mu, że gdy kryty-
kuje papieskie zezwolenie 
na ewentualne przystępowa-
nie do Komunii żyjących 
w powtórnych związkach, to 
cytuje nr 1457 Katechizmu 
Kościoła Katolickiego. Kasper 
zajrzał tam… i nic nie znalazł 
o ludziach w takich sytua-
cjach.  

Jest tam więcej takich 
„zapomnień”. Ale szczególnie 
niepokoi język. Kasper zau-
ważył, że aluzje do Antychry-
sta i straszenie piekłem jako 
żywo zostały wyjęte z krytyki 
Marcina Lutra wobec ówczes-
nego papieża. Nie sądzę, by 
Müller chciał stać tam, gdzie 
„wtedy stał” Luter. Niestety, 
gdy beztrosko używamy pa-
mięci, ryzykujemy śmiesz-
ność.  

Papież Franciszek w ZEA 
wraz z muzułmanami zaape-
lował o troskę. Wspólna obro-
na wiary przed wykorzysty-
waniem jej przez terrorystów 
i nacjonalistów ma być budo-
wana na wspólnym działaniu 
(np. na rzecz kobiet). 

Gdy biskupi w 1965 roku 
wybaczali i prosili o wybacze-
nie, propagandzie reżimowej 
łatwo było ich krytykować. 
Po pomocy, jakiej doznaliśmy 
od Niemców w latach osiem-
dziesiątych, wybiórcze podej-
ście do pamięci już niewielu 
przekonywało. ¹

Ks. Jacek Siepsiak SJ 
redakcja@gk.pl

Beztroskie podejście 
do pamięci (czy to 
w skali rodziny, czy 
społeczeństw) to często 
sposób na poniżanie 
i na kreowanie wroga

Jeśli wpadniecie 
na znajomego, który ma 
spojrzenie Jacka 
Torrance’a z finałowych 
scen „Lśnienia”, nie py -
tajcie „jak tam dzieci?”

op
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EDWARD ST. AUBYN 
„DUNBAR” 
WAB, 2019 

Nikt nie zmieni ci życia 
w piekło skuteczniej niż naj-
bliższa rodzina. Tę nieweso-

łą prawdę Edward St. 
Aubyn głosił w cyklu 

„Patrick Melrose” i to samo 
przekonanie zawie-

ra w „Dunbarze”. Jednak 
poza ideą, oba dzieła więcej 

dzieli niż łączy. W nowej 
powieści nie znajdziemy 

ani ironicznego humoru, ani 
bohaterów o misternie 
utkanych charakterach. 

Opowieść, która jest współ-
czesnym przepisaniem 
historii o Królu Learze, 

który rozdawszy swój mają-
tek dzieciom, popada 

w nędzę, co i rusz grzęźnie 
na mieliźnie stereoty-

pów. Szkoda, bo postać 
byłego potentata medialne-
go, miała w sobie nie mniej-
szy potencjał niż neurotycz-

ny arystokrata Patrick 
Melrose.  

(ASU)

magazyn

Zoo mnie przygnębiało, 
źle się patrzyło 
na zamknięte w klatkach 
zwierzęta, do momentu, 
gdy przeczytałem „Życie 
Pi” Yanna Martella
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WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
Wodnik (20.01–18.02) 
Jeśli dzisiaj nie wszystko będzie 
szło w zgodzie z Twoimi planami - 
nie panikuj. To będzie chwilowe 
tąpnięcie, które raczej nie narazi 
Cię na większe niepowodzenie.                       
Ryby (19.02–20.03) 
Jeśli Twoje relacje z bliskimi lub zna-
jomymi nie układają się poprawnie, 
dzisiaj dobry dzień na wyciągnięcie 
ręki do zgody. Gesty życzliwości do-
starczą Ci sporo satysfakcji...                                        
Baran (21.03–19.04) 
Nie zaprzątaj sobie dzisiaj głowy 
drobnostkami. Skupiaj się na tym, 
co jest istotnie dla Ciebie i Twoich 
bliskich. Zacznij również powoli 
przygotowania do wiosny.                              
Byk (20.04–20.05) 
Wydarzy się dzisiaj coś, co osta-
tecznie przekona Cię, że nie warto 
przejmować się sprawami, na które 
nie masz wpływu. Nabierzesz dy-
stansu, odetchniesz z ulgą.                            
Bliźnięta (21.05–21.06) 
Musisz dzisiaj nieco zmodyfikować 
swoje najbliższe plany. Niektóre 
spotkania trzeba będzie odwołać, 
przyjąć dodatkowe zadania, przy-
gotować się na małe niespodzianki.                 
Rak (22.06–22.07)   
Przekonasz się dzisiaj, że jest spora 
różnica między pomaganiem ko-
muś a wyręczaniem go z jego obo-
wiązków. To będzie bardzo pou-
czająca lekcja nie tylko dla Ciebie.                                
Lew (23.07–22.08) 
Życie zmusi Cię dzisiaj do zaintere-
sowania się problemami innych 
osób. Będzie to wymagało sporego 
zaangażowania, ale satysfakcja, jaką 
poczujesz, wszystko Ci wynagrodzi.                                 
Panna (23.08–22.09) 
Przygotuj się na kłopoty. Ktoś 
może próbować rzucać Ci kłody 
pod nogi. Będzie to osoba, po któ-
rej dotychczas trudno było spo-
dziewać się takiego zachowania.                       
Waga (23.09–22.10)  
Ktoś zwróci się dzisiaj do Ciebie 
z propozycją wspólnej realizacji 
ważnego zadania. Twoja zgoda 
może oznaczać konieczność 
zmiany podjętych planów.        
Skorpion (23.10–21.11) 
Targać będą dziś Tobą wątpliwości 
dotyczące podjętej kilka dni temu 
decyzji. Życie raczej nie dostarczy 
Ci argumentów, które przechyli-
łyby szalę oceny na którąś ze stron.     
Strzelec (22.11–21.12) 
Musisz dzisiaj głębiej sięgnąć 
do pokładów swojej cierpliwości 
i wyrozumiałości. Okazji do iryta-
cji, jak i ludzi, którzy będą ją wy-
woływać, raczej nie zabraknie...                        
Koziorożec (22.12–19.01) 
Na próbę zostanie dzisiaj wysta-
wiona Twoja umiejętność sprawo-
wania kontroli nad kilkoma zada-
niami jednocześnie. Jeśli popraw-
nie zdasz ten „egzamin”, możesz 
oczekiwać osobistych korzyści...

Bogusław Linda  
Nie lubi walentynek  
Święto Zakochanych jest przez 
jednych obchodzone z radością, 
a inni go nie cierpią. Do tej drugiej 
grupy należy Bogusław Linda.  
– To upokarzające, że swoich part-
nerów mamy obsypywać miłością 
tylko raz do roku. To nie dla mnie – 
powiedział aktor w „Fakcie”.  
Linda jest zdania, że ukochanej 
osobie trzeba robić niespodzianki 
częściej niż raz w roku. Gwiazdor 
wyznaje taką zasadę w swoim 
związku z fotografką Lidią Popiel, 
który trwa już 27 lat. Z okazji jubi-
leuszu aktor pochwalił się 
na Instagramie romantyczną foto-
grafią. „Cyfry, liczby, zawsze jest 
co świętować. 27 lat razem. A tu-
taj 20 lat temu” – napisał 
przy zdjęciu. Tylko pogratulować!  

Margaret  
Chodzi do psychologa  
Niedawno młoda wokalistka po-
twierdziła swój udział w koncercie 
przeciw nienawiści, który organi-
zuje Doda. Przy okazji wyznała 
serwisowi internetowemu euro-
wizja.org, że sama od lat zmaga 
się z bezpodstawną niechęcią ze 
strony złośliwych internautów. – 
Doświadczyłam bardzo boleśnie 
hejtu. Ja też jestem w ogóle bar-
dzo wrażliwą osobą, chociaż 
udaję, że nie jestem. Do dzisiaj 
chodzę na terapię do psychologa, 
ponieważ bardzo często nie radzę 

sobie z tym wszystkim, co się 
dzieje, co ktoś o tobie mówi, co 
ktoś ci wmawia. Jest to bardzo 
bolesne i ciężkie – powiedziała. 
Wsparciem w trudnych chwilach 
służą piosenkarce najbliżsi. – Mam 
fajnych ludzi wokół siebie. Jest 
raźniej i lepiej z nimi – dodała.  

Tomasz Oświeciński  
Kupił sobie auto  
Znamy go przede wszystkim z fil-
mów Patryka Vegi. Po raz pierw-
szy pojawił się na ekranie w „Służ-
bach specjalnych”, a potem już 
w każdym następnym – 
od „Pitbulla” do „Botoksu”. Dzięki 
tym występom został zaproszony 
do udziału w programie „Agent - 
Gwiazdy” oraz trafił do obsady „M 
jak miłość”. „Super Express” wy-
patrzył niedawno, że aktor kupił 
sobie nowe auto – Land Rovera 
Discovery HSE Luxury, który 
kosztuje aż 320 tys. zł. Maksy-
malna prędkość samochodu to 
210 km/h. Pojazd rozpędza się 
do setki w 8,7 sek. Wniosek: 
Patryk Vega płaci więcej niż przyz-
woicie!  
 
Stan Borys  
Walczy o zdrowie  
Weteran polskiego big-bitu miał 
w zeszłym tygodniu udar 
niedokrwienny. Trafił do szpitala, 
a jego partnerka natychmiast 
wróciła z USA do Polski, aby czu-
wać przy łóżku piosenkarza.  
– Jego stan jest poważny. To nie 
jest byle co, ale można powie-
dzieć, że miał szczęście w niesz-
częściu. Udar nie zrobił w organi-
zmie Stana tak bardzo dużego 
spustoszenia. Ale nie ma co się 

oszukiwać. Są deficyty, które 
będą musiały być rehabilitowane. 
Będziemy walczyć – powiedziała 
Anna Maleady serwisowi Wirtu-
alna Polska. Na Facebooku artysty 
pojawiła się prośba o pomoc – 
np. wpłacanie 1 proc. podatku 
na rzecz fundacji Lex Nostra, która 
będzie mu pomagać.  

Doda  
Żyje zdrowo  
Pozornie mogłoby się wydawać, 
że gwiazda polskiej piosenki pro-
wadzi szalone życie pełne szam-
pana i kawioru. Tymczasem to 
nieprawda. Tak było kiedyś – dziś 
wokalistka stawia na higieniczny 
tryb życia. Sypia po dziewięć go-
dzin na dobę, stroni od słodyczy 
i zdrowo się odżywia. Ma nawet 
własną butlę z tlenem.  – Nowo-
twory rosną w ludziach jak grzyby 
po deszczu. Za każdym razem, 
gdy widzę kogoś pijącego red 
bulla, to mnie boli serce za niego. 
W szkołach powinno się uczyć, jak 
jedzeniem można się zatruć i jak 
można się nim leczyć – powie-
działa w „Do Rzeczy”.   

Anna Mucha  
Nie wstydzi się  
Popularna aktorka ma 39 lat – 
i wygląda jak prawdziwa sek-
sbomba. Nie inaczej prezento-
wała się na premierze najnow-
szego filmu ze swoim udziałem – 
„Misz masz,czyli Kogel Mogel 3”. 
Aktorka chętnie udostępnia swe 
roznegliżowane zdjęcia 
na Instagramie, a kilka lat temu 
wzięła udział w sesji dla „Play-
boya”. Nic dziwnego, że dzienni-
karz „Faktu” zapytał ją, czy pokaże 

kiedyś zdjęcia z magazynu swoim 
dzieciom. – Moje dzieci widzą 
mnie nago na co dzień, w związku 
z czym nie jest to żadną sensacją – 
odparła gwiazda. Stefania i Teo-
dor mają obecnie odpowiednio 5 
i 8 lat.   

Monika Zamachowska  
Przeżywa drugą miłość 
O miłości w Zakopanem śpiewał 
Zenek Martyniuk. A Monika 
Richardson-Zamachowska i Zbig-
niew Zamachowski właśnie wpro-
wadzają słowa tego przeboju 
w czyn. Wkleili na Instagram ro-
mantyczne zdjęcia ze stolicy Tatr 
i napisali: „Pozdrawiamy Was z Za-

kopanego, również wszystkich 
tych, którzy nam życzą rozwodu. 
Niestety: czeka ich spore rozcza-
rowanie, bo właśnie przeżywamy 
drugą miłość. Nawet nie wiem, 
czy to w ogóle jest możliwe, ale 
wygląda na to, że znowu się w so-
bie zakochaliśmy”. Być może ten 
dobry nastrój sprawił fakt, iż Alek-
sandra Justa, była żona Zbigniewa 
Zamachowskie go, zgodziła się 
ostatnio na zmniejszenie płaco-
nych przez niego alimentów.  
– Mąż zareagował entuzjastycz-
nie, więc być może jest szansa 
na normalność – powiedziała nie-
dawno Monika Richardson-
Zamachowska. 

Paweł Gzyl 
p.gzyl@gk.pl

HOROSKOP

Anna Mucha kilka lat temu zabłysnęła rozbieraną sesją dla 
„Playboya”. Dziś nie wstydzi się swej nagości przed dziećmi 
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Kuchnia 
 
Parzybroda 
po mirowsku 
 
Składniki  
1 kg białej kapusty 
15 dag marchwi 
70 dag ziemniaków 
10 dag cebuli 
60 dag boczku 
2 łyżki smalcu 
2 łyżki mąki 
1 szklanka przecieru z pomido-
rów świeżych 
 pokrojony lubczyk 
sól, pieprz do smaku 
 
Kapustę pokroić na duże kawałki, 
marchewkę zetrzeć na tarce.  

 Wszystko zagotować. Ziemniaki 
pokroić w kostkę i gotować je 
osobno w osolonej wodzie. Boczek 
pokroić w kosteczkę i usmażyć go, 
a potem dodać do gotującej kapu-
sty. Cebulę pokroić w półplasterki, 
podsmażyć na złoty kolor i wrzucić 
do kapusty. Ugotowane ziemniaki, 
odcedzić i dołożyć do kapusty. 

Do wszystkiego dodać jeszcze 
przecier  ze świeżych pomidorów, 
pokrojony lubczyk i przyprawić 
do smaku. Na końcu zrobić zas-
mażkę z mąki i zagęścić potrawę. 
 
 Przepisem podzieliły się panie 
z Koła Gospodyń Wiejskich 
w Mirowie (gmina Alwernia) 

                                                   *** 
 W małopolskiej  wsi Mirów, położo-
nej w powiecie chrzanowskim, prze-
pis na zupę „parzybrodę” zacho-
wał się do dziś dzięki gospodyniom, 
które  przekazywały go między 
sobą, jak i z pokolenia na pokolenie. 
Kiedyś w tej niewielkiej  miejsco-
wości niemal przy każdym gospo-
darstwie, w przydomowym 
ogródku rosły wszystkie warzywa 
potrzebne do przygotowania „pa-
rzybrody”: kapusta, ziemniaki, mar-
chew, cebula, pomidory i lubczyk. 
Łatwy dostęp do składników powo-
dował, że była to potrawa często go-
towana w okresie prac gospodar-
skich. Porą letnią przygotowywano 
ją ze świeżej kapusty, natomiast 
zimą – z kapusty kiszonej. 
Skąd się wzięła nazwa „parzy-
broda”? Bo długie, grubo krojone 
nitki kapusty parzą podczas jedzenia 
brodę! 
–  Nie było czasu na dokładne sieka-
nie kapusty, bo trzeba było iść 

do pola – opowiadają mirowskie go-
spodynie o tradycyjnej, trochę już 
zapomnianej potrawie z Mirowa.  
A szkoda, bo zupa ta jest tania, pro-
sta i szybka, a do tego wybornie 
smakuje.  Smak słodkawy nadaje 
potrawie kapusta, natomiast smak 
kwaśny – przetarte pomidory. Palce 
lizać! 
Regionalne smaki przeżywają 
prawdziwy renesans. Polacy coraz 
chętniej eksperymentują w kuchni, 
korzystają ze sprawdzonych staro-
polskich przepisów wzbogacając je 
o  nowoczesne akcenty. Ale warto 
też pochylić się nad przepisami, 
które nie zmieniają się od lat, 
a smakują wyśmienicie.  
Jednym z nich jest  właśnie parzy-
broda po mirowsku. Co ciekawe – 
wpisana jest na Listę Produktów 
Tradycyjnych. Spróbujcie. 
(MAD) 
Lubisz gotować? 
Podziel się z nami przepisami: 
przepisy@gk.pl

Magdalena Domańska 
magdalena.domanska@ 
polskapress.pl
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Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 12 422 20 12, 12 421 94 10, 12 428 05 20
Przez internet: www.ogloszenia.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: Kraków, Starowiślna 2 (okolice Poczty Głównej)

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  HALSZKI  40 m2, parter tel. 602240130 

  SPRZEDAM  super komfortowe 
mieszkanie 3 pokojowe, I piętro, 
w centrum Tarnowa w bloku z cegły 
tel. 887569888 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  II  Pułku Lotniczego, 36 m2. 513273980 

 DOMY - SPRZEDAM 

  DOM  w nowej technologii, 130m2, dz. 
14ar- Rdziostów. 791-100-896 

  KRÓLOWA  Polska dom 146m2, dz. 
10ar, 435tys.zł Biuro Nier. 696-077-669 

  N.SĄCZ  dom 100m2, 2 garaże, dz.2,5 
ar, media, lub wynajmę. 791-100-896 

  STARY  Sącz, dom piętrowy+ zabud. 
gospod., dz. 4 ary, lub wynajmę, cena 
do uzgod. 603-417-070 lub 660-088-778 

 LOKALE UŻYTKOWE - SPRZEDAM 

  NOWY  budynek ok. 250m2 handl.- usł. 
z zabezpieczeniami sprzedam lub 
wynajmę na trasie N.Sącz-Zakopane, 
działka 30ar. Tel. 884-259-163 

 LOKALE UŻYTKOWE - DO WYNAJĘCIA 

  KORZENNA  lokal 32,20 m2. 668411720 

  N.SĄCZ,  pom. usługowe ogrzewane 
o pow. 152m2, pow. biurowa 50m2, 
hala magazynowa 540m2. 602-744-669 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  SIEDLCE  działki budowlane 
z mediami. 694-671-303 

 GOSPODARSTWA 

  ŻELEŹNIKOWA  W., gospod. rolno- 
bud.1,78 ha, dom 70m2. 669-034-333 

 GARAŻE 

  ABSOLUTNE  zimowe promocje. 
Ocynkowana także konstrukcja, 
18/3320023, 18/3320018, 795 477 296. 

  BARDZO  niskie zimowe ceny, 
nawet konstrukcja ocynkowana, 
18/332-00-18, 18/332-00-23, 
604 985 156 

Handlowe

 ANTYKI 

  OBRAZY  zegary inne kupię 
12/2515478 

 FOTO, KSIĄŻKI 

  KUPIĘ  książki, płyty. Dojazd. Gotówka! 

tel. 508-245-450, 509-675-586. 

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIMY  maszyny do obróbki 

metalu i drewna oraz oprzyrządowanie 

do maszyn. Tel. 782-592-790 

  MASZYNY  do metalu kupię 668779566 

 MATERIAŁY BUDOWLANE 

Schody drewniane dąb buk jesion 
502-236-130, www.wikpol-ns.pl

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

  AUTO  skup AC, tel. 500-692-371. 

 OSOBOWE KUPIĘ 

  SKUP  Toyot i Mercedesów 668480004 

 MOTOCYKLE KUPIĘ 

 
  Kupię jednoślady i częsci z czasów 
PRL, stan obojętny. 608-172-934 

 USŁUGI 

  ZŁOMOWANIE_SAMOCHODÓW,  

wydawanie zaświadczeń 12681-01-41 

 INNE 

  KUPIĘ  stary samochód lub motocykl, 

min. 40-letni. Może być niekompletny 

lub uszkodzony, 609-499-555. 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  ATRAKCYJNA  nowa oferta 

12/6312831 

  ATRAKCYJNE  pożyczki bankowe 
i pozabankowe. Szybka decyzja 
korzystne warunki minimum 
formalności. Akceptujemy zasiłki 
w tym 500+! Dzwoń i sprawdź jaką 
ofertę mamy dla Ciebie! Kraków 
123739214, Tarnów 146268066, 
Olkusz 326249047, Nowy Sącz 
183348037 
nr ogólny 601-500-500. 

    
  CHWILÓWKI  732888018 

  KONSOLIDACJE  0%, 732888698 

  KREDYT  50000 zł rata 549 730809809 

  KREDYT  50000 zł rata 549. 730809809 

  KREDYTY  komornik 536888468 

  KRYNICA  połącz raty 3w1. 798785744 

  NOWA  Firma! Pożyczki do 25.000 zł, 

także z komornikiem. Gotówka od ręki 

! Tel. 570-544-557 

  ROLNICY  kredyty 733888798 

  SZYBKIE  pożyczki z dojazdem do 

klienta. Zadzwoń 730289088 

Nauka

 KURSY/SZKOLENIA 

  KOMPUTEROWE  kursy 501-179-640 

Średnie i gimnazjum w rok!
 Matura dla dorosłych! Kursy! 
www.ckefekt.pl, 660-365-225

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  BUDOWLAŃCA  pomocnika 
zakwaterowaniem zatrudnię 
502103051 

  CUKIERNIKA  i magazyniera (praca 
w godzinach nocnych) 504-235-812 

  DO  opieki z zamieszkaniem 
i wyżywieniem, prawo jazdy kat. B. 
Tel. 602-685-249. 

  DO  pracy w kuchni zatrudnię. Nowy 
Sącz tel. 600-701-272 

ELEKTRYK - od zaraz 
 Tel: 532 744 310 Praca na 
budowach na terenie Krakowa 
DOM-BUD M. Szaflarski Sp.J.

  KELNERKĘ  zatrudnię. Nowy Sącz tel. 
600-701-272 

  KELNERKĘ,  pomoc kuchenną oraz 
kucharza/kę do Restauracji. Praca 
okolice N.Sącza. Tel. 661-744-262 

  KIEROWCĘ  kat. D (na busa), praca na 
pełny etat lub umowę zlecenie. N.Sącz 
tel. 509-847-422 

  MŁODA,  niepaląca bez zobowiązań 
do pomocy w domu jednorodzinnym 
po południu zabawa z dziećmi 5 
i 7 lat. Praca od pon-pt. Może być 
z zamieszkaniem. Bliska okolica 
Zakopanego tel. 698506913 

  MŁODĄ  osobę do prac fizycznych 
zatrudnię. N.Sącz tel. 602-239-292 

NEKROLOGI 

przyjmowane są z dnia na dzień 

do godz. 14.00 w Biurze Ogłoszeń, 

przy ul. Starowiślnej 2, w Krakowie

ane są z dnia na dzień 

 008901607

śtp

Leszek Nowakowski
Najukochańszy Mąż, Syn, Tatuś, Brat, 

Dziadek, Teść i Wujek

Przeżywszy lat 53, opatrzony św. sakramentami, 
zmarł dnia 12.02.2019 r.

Msza święta żałobna przy Zmarłym odprawiona zostanie 
w sobotę, dnia 16.02.2019 r. o godzinie 12.00 

w kościele parafialnym w Racławicach,
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego

 na miejsce wiecznego spoczynku,

o czym zawiadamia 
pogrążona w głębokim smutku

Rodzina

 008903138

Mirosławowi Mikulskiemu 
i Jego Rodzinie

wyrazy głębokiego współczucia
z powodu śmierci

Mamy

ŚTP

Władysławy Mikulskiej

składają

Zarząd i pracownicy firmy FAKRO

REKLAMA 008824060

REKLAMA 008869002

ZAKŁAD USŁUG POGRZEBOWYCH
LILIA S.J.

Kraków, ul. Św. Łazarza 19,
Tel. 12/421-24-80, 12/431-99-71, 

Kwiaciarnia - tel. 12/431-99-70 
Zakład czynny w godz. 7.30-16.00

DYŻUR CAŁODOBOWY

przewóz z mieszkań w niedziele i święta, tel.12/421-24-80, 12/431-99-71, tel. kom. 517-869-551, 517-869-554

ROZLICZENIA BEZGOTÓWKOWE W RAMACH ZASIŁKÓW ZUS

Sprzedaż trumien obsługa żałobników transport krajowy i zagraniczny kremacja wieńce nekrologi
KOMPLEKSOWA OBSŁUGA POGRZEBÓW

www.lilia-krakow.pl

ZAKŁAD U

przewóz z mieprzewóz z mie

REKLAMA 008888009

Przedsiębiorstwo Transportowo-Spedycyjne Wak-Trans Sp. z o.o. zatrudni 

KIEROWCÓW na trasach krajowych i zagranicznych, 
możliwe codzienne wyjazdy i powroty.  

Wymagane: prawo jazdy C+E uprawnienia ADR , 3-letni staż pracy 
na samochodach ciężarowych.
Gwarantujemy: stabilną pracę, zatrudniamy na podstawie umowy o pracę, 
wynagrodzenie wg przepracowanych godzin, delegacje krajowe i zagraniczne, 
dodatek za pracę w godzinach nocnych, premia motywacyjna.  
Finansujemy uzyskanie uprawnień ADR.
SKŁADKA EMERYTALNA ODPROWADZANA 
OD CAŁOŚCI WYNAGRODZENIA.  
STAŁE MIEJSCA PRACY W LOKALIZACJACH: 
Kędzierzyn-Koźle, Głogów, Brzeg Dolny, 
Częstochowa, Siewierz, Dąbrowa Górnicza 
(Sławków), Bielsko-Biała, Bochnia, Tarnów. 
CV proszę wysłać na adres: Krzysztof.kozakiewicz@waktrns.com.pl  

Więcej informacji pod tel. 602 495 809 lub 77 481 39 08

eprasa.pl fe6337ee7d
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MONTER INSTALACJI 
SANITARNYCH
Tel: 603 078 756
Praca na budowach na terenie 
Krakowa
DOM-BUD M. Szaflarski Sp.J.

  MURARZY  zatrudnię. Praca 

w Krakowie. 515-243-415 

  NIEMCY  murarze, cieśle, spawacze, 

elektrycy i malarze 730 011 300 

  OPIEKUNKI  do Niemiec tel. 

730497770 www.ambercare24.pl 

dzisiaj 70 ofert! 

  OSOBĘ  do dekoracji tortów z doświad. 

zatrudnią "Mecyje Sądeckie". 

Atrakcyjne zarobki, umowa, miła 

atmosfera. Nowy Sącz tel. 573-396-853 

 POSZUKJEMY  osób do roznoszenia 
gazet DP i GK na terenie Nowej Huty  
w godzinach rannych.inf pod tel 
123125388 w.2

  SPAWACZA-KIEROWNIKA  
warsztatu zatrudni firma SOFEGAR. 
Tel. 12 654 99 60, 12 270 48 96 

    
  SPAWACZY  do pracy na warsztacie 
i budowie zatrudni firma SOFEGAR. 
Tel. 12 654 99 60, 12 270 48 96 

    
  SZUKAJ  sadzonek malin/roślin 
organicznych Polka, Polena
e-mail f.trauner@gmx.de 

  ZATRUDNIĘ  ekspedientkę do sklepu 
mięso-wędliny Kraków-Nowa Huta 
tel.12 640 86 30, 605-366-394 

  ZATRUDNIĘ  młodego budowlańca, 
okolice Nowego Sącza, 668 617 895 

 POSZUKJEMY  osób do roznoszenia 
gazet DP i GK na terenie Nowej Huty  et DP i GK na terenie Nowej Huty  
w godzinach rannych.inf pod tel 
123125388 w.2

  ZATRUDNIMY  pracowników 
lub ekipy na terenie Krakowa, 
pomocników, murarzy, cieśli 
i zbrojarzy. Pomocnicy od 18 zł/h, 
fachowcy od 22 zł/h. Wypłaty 
co dwa tygodnie. Umowa 
o pracę. Zapewniamy mieszkanie. 
509297163 

    
  ZATRUDNIMY  pracowników na 

stanowiska: Cieśla szalunkowy, 

Murarz lub Zbrojarz do pracy przy 

budowie tunelu na terenie Austrii. Mile 

widziane zorganizowane brygady wraz 

z Brygadzistą. Telefon: 666836050, 

mail: wastibud@gmail.com 

 

 008888152

h OPERATORÓW KOPAREK
h OPERATORÓW WALCÓW
h  OPERATORÓW MASZYN

DO ROBÓT BITUMICZNYCH
h BRYGADY BRUKARSKIE
h PRACOWNIKÓW BUDOWLANYCH

Tel. 18 332 34 08, 601 640 723

biuro@zibud.com

Firma
Budowlana

zatrudni:

PRACA W MAŁOPOLSCE

 

Zdrowie

 GINEKOLOGIA 

  1/0H  A-Z Farm ginekolog 515 401 755 

 ZABIEGI 

  MORZE  960 zł turnus rehab. 
598109275 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  NAPRAWA  telewizora K-ów 
607461618 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  CYKLINOWANIE,  parkiety, panele 
podłogowe tanio, solidnie 691-381-758 

  DRENAŻ,  odwodnienia,osuszanie 
budynków 782-016-281 

  ELEKTRYCZNE  instal. 603-131-292 

  ELEWACJE  steropian wełna 
607851925 

  HYDRAULIK  K-ów i okolice 606467544 

  OGRODZENIA  692069284 

 MONTAŻOWE 

  ŻALUZJE-ROLETY  tanio 600-324-087 

 INNE 

  REHABILITACJA  w domu pacjenta tel. 
609-869-530 

Turystyka

 AGROTURYSTYKA 

  ZIMA  w Kotlinie Kłodzkiej. 
Domowe jedzonko + 7 noclegów - 560 
zł. Zapraszamy !!! 
Tel. 74/813-92-94, www.ponikwa.com 

 KRAJ - GÓRY 

BESKIDY w zimie od 450zł dla 
emer /rent, 7dni z 50% dofi, 
33/870 30 50

  ZAKOPANE-FERIE  piękne pokoje 
z widokiem na góry. Miła rodzinna 
atmosfera. PROMOCJA Serdecznie 
zapraszamy. Willa Asieńka 604833864 

 KRAJ - MORZE 

  DZWIRZYNOMORZE.PL  - 605 905 969 

  REWAL-  50m morze. Wczasy.
502-550-864 www.tedi.pl 

  USTRONIE  Morskie, pensjonat 
DANA, maj-czerwiec, doba z wyż. 
od 75 zł 94/351-54-86, 601-585-510 
danaustronie.pl 

Różne

  KASA  za "stare" książki, 609643399 

  SERDECZNIE  zapraszamy na 
uroczystość 50lecia zdania 
matury w Technium Budowlanym 
w Tarnowie w 1969roku. 
Organizatorzy tel. 690981602, 
518081427 

    

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 602 811 423. 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KONIA  3-letniego Folglut z młp. do 
skiringu sprzedam, 725-045-112 

Piłka nożna 
Wisła (nie) płaci za stadion 
Wisła Kraków przelała na konto 
miasta 123 tys. zł za wynajem sta-
dionu przy ul. Reymonta na najbliż-
szy mecz – w poniedziałek (godz. 
18) ze Śląskiem Wrocław. Warunek 
był taki, że pieniądze muszą wpły-
nąć do kasy gminy najpóźniej 48 
godzin przed spotkaniem. Urząd 
nie może się natomiast doczekać 
zapłaty za mecz z Lechem, który 
odbył się 21 grudnia. 
(TYM) 

Sport w telewizji 
Piątek: 14 Eurosport 1, MŚ w nar-
ciarstwie alpejskim: slalom gi-
gant mężczyzn; 15.30 Eurosport 1, 
15.45 TVP 1, TVP Sport, skoki narciar-
skie: konkurs drużynowy PŚ 
w Willingen; 17.30 Eurosport 2,  Po-
goń – Górnik; 17.30 Polsat Sport, 
PlusLiga siatkarzy: Chemik – Indyk -
pol; 18.35 TVP Sport, hokej : JKH 
Jastrzębie – Com arch Cracovia;  
20.25 Canal+ Sport, Piast – Lech; 
20.25 Eleven Sports 1, Augs burg  
– Bayern; 20.30 Polsat Sport, eks -
traklasa siatkarek: Grot Budo wlani  
– Chemik P.; 20.55 Eleven Sports 2, 
Juventus  – Frosinone. (ART)

Zaczyna się prawdziwa 
walka o hokejowy tron
Hokejowa ekstraklasa 
Jacek Żukowski, Jerzy Zaborski 
sport@polskapress.pl 

Niektórzy mówią, że właśnie 
teraz zaczyna się prawdziwy 
sezon Polskiej Ligi Hokeja. 
Dzisiaj odbędą się pierwsze 
mecze fazy play-off. Gra się 
w niej do czterech zwycięstw, 
na przemian na lodowisku 
swoim i rywala. 

Comarch Cracovia, która była 5. 
po sezonie zasadniczym, zacz-
nie rywalizację z JKH Jastrzębie-
Zdrój od meczu na terenie prze-
ciwnika (dzisiaj o godz. 18.45). 
Do „Pasów” w końcówce pierw-
szej fazy przyszło 8 zawodni-
ków. Niektórzy nie zagrali jesz-
cze ani jednego spotkania. 

– Myślę, że walka będzie  
zacięta, byliśmy w tabeli obok 
siebie, mieliśmy wyrównane 
mecze w sezonie – przypomina 
napastnik „Pasów” Mateusz  
Be  pierszcz. – Fajnie byłoby to za-
kończyć szybko, ale mecze będą 
wyrównane. W play-off każdy 
jest ważny, nie tylko ten pier wszy. 
Jastrzębie to mocna drużyna, po-
kazała to w finale Pucharu Polski, 
kiedy to zdobyła trofeum. Ale my 
też mamy mocny zespół, wie-
rzymy w siebie i celujemy tylko 
w zwycięstwo. 

„Pasy” mają doświadczoną 
drużynę, zawodników o do-
brych warunkach fizycznych.   

– W play-off są mecze walki, 
a myślę, że siła fizyczna jest 
po naszej stronie – twierdzi Be -
pierszcz. – Jastrzębie ma młody, 
ambitny zespół. 

W lidze była długa przerwa, 
niektórzy, w tym Bepierszcz, 

przebywali na Ukrainie, gdzie 
pokonali ekipę gospodarzy 2:1 
i 5:1 oraz ulegli Rumunii 0:2. 

– Wiem, że chłopcy ciężko 
trenowali, ten tydzień mieliśmy 
już luźniejszy – mówi Be -
pierszcz. – Lepiej grać niż treno-
wać, więc jestem zadowolony. 
Z Ukrainą zagraliśmy dobrze, 
a porażka z Rumunią to był wy-
padek przy pracy. 

Dzisiaj o godz. 18.30 rywali-
zację zaczyna też Unia Oświę-
cim, która zagra w Katowicach 
z Tau ronem GKS, liderem 
i głównym kandydatem do mi-
strzowskiej korony. Dla oświę -
cimian tak mocny rywal to 
„kara” za brak awansu do  
„szóstki”. Gdyby udało im się 
tego dokonać, uniknęliby kon-
frontacji z ekipami będącymi 
w teorii poza zasięgiem ligowej 
konkurencji.  

Zdecydowanym faworytem 
tego ćwierćfinału są ka to -
wiczanie. W fazie zasadniczej 
wygrali wszystkie mecze z Unią, 
która z kolei jest największym 
rozczarowaniem sezonu. Nie 
osiągnęła żadnego z celów, jakie 
przed nią stawiano, a było ich 
kilka.  

Zawodnicy mają jednak 
świadomość, że play-off to zu-
pełnie inna bajka niż runda za-
sadnicza i w tej fazie wszystko 
może się zdarzyć. Czy zatem 
Unia eksploduje formą w naj-
ważniejszej części sezonu, czy 
pozostanie w marazmie?  

W sobotę (godz. 18)  ćwierć -
finałową rywalizację zacznie 
TatrySki Podhale Nowy Targ  
– z Energą Toruń oraz GKS 
Tychy z Automatyką Gdańsk. 
 ¹

Skoki narciarskie 
O punkty i dużą premię 
Od dziś do niedzieli w Willingen od-
będą się trzy konkursy Pucharu 
Świata. Dla skoczków będzie to 
ostatni sprawdzian przed MŚ.  Poza 
dwoma konkursami indywidual-
nymi rozegrane zostaną przenie-
sione z Titisee-Neustadt zawody 
drużynowe (dziś od 15.45). Ponad to 
wyniki kwalifikacji (po „drużynów -
ce”) zaliczane są do cyklu Willingen 
Five, w którym na zwycięzcę czeka 
25 tys. euro. Do PŚ wraca Stefan 
Hula, który w kadrze Polski  zastąpił 
Pawła Wąska. (AIP) 

Lotto 
Środa, 13.02. Multi Multi, 21.40: 1, 
5, 10, 14, 15, 16, 20, 28, 29, 32, 34, 37, 
38, 40, 52, 54, 57, 72, 75, 76, plus: 
14. Kaskada, 21. 40: 6, 8, 11, 12, 13, 
14, 16, 19, 20, 21, 22, 24. Super 
Szansa , 21.40: 2 5 7 8 6 8 6. Eks -
tra Pensja: 11, 14, 20, 26, 27 + 4. 
Mini Lotto: 4, 11, 27, 32, 41. 
Czwartek, 14.02. Multi Multi, 14: 
5, 8, 9, 15, 16, 22, 24, 25, 28, 32, 36, 
39, 49, 51, 55, 59, 60, 65, 72, 74, 
plus: 15. Kaskada, 14: 1, 3, 4, 5, 8, 9, 
13, 15, 18, 19, 21, 24. Super Szansa, 
14: 8 1 8 2 1 4 8.

ogłoszenia drobne/sport

REKLAMA 008867397

Obwieszczenie1218-EA.511.14.7.2016

Naczelnik Urzędu Skarbowego w Nowym Targu na podstawie art. 110w § 3 ustawy z dnia 17 czerwca 1966 r. o postępowaniu egzekucyjnym 

w administracji (Dz. U z 2018 r. poz. 1314 ze zm.) podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 21 marca 2019r. o godz. 10:30 w siedzibie 

Urzędu Skarbowego w Nowym Targu przy ul. Parkowej 13, p. 131 odbędzie się

TRZECIA LICYTACJA

nieruchomości stanowiącej działki ewidencyjne numer 3053/1, 3080/1, 3139/2, 3213/22, 3476/23, 3478/3, 11 033, 11 034, 3478/2, 10 484/21 

o pow. łącznej 0,3670 ha, położonej w Krościenku n/Dunajcem (gmina Krościenko n/Dunajcem, powiat nowotarski, woj. małopolskie), dla której 

Sąd Rejonowy w Nowym Targu prowadzi Księgę Wieczystą oznaczoną numerem NS1T/00033611/0

będącej własnością   STAFIŃSKIEJ JADWIGI

Działki ewid. 3476/23, 3478/3, 11033, 11034 o łącznej powierzchni 0,0375 ha zlokalizowane są w terenie zabudowy mieszkaniowej zagrodowej 

z usługami. Teren zabudowany budynkiem mieszkalnym i gospodarczym, uzbrojony – sieć energetyczna, wodna i kanalizacyjna, ogrodzony 

i zagospodarowany. Przeznaczenie w MPZP Gminy Krościenko n. Dunajcem: MN1 - Tereny zabudowy mieszkaniowej zagrodowej z usługami. 

Niezabudowane działki ewid. nr 3053/1, 3080/1, 3139/2, 3213/22 zlokalizowane są w terenie lasów i polan śródleśnych. Niezabudowane działki 

ewid. o nr 3478/2 i 10484/21 leżą w terenie zieleni publicznej.

Nieruchomość oszacowano łącznie na kwotę 210 650,00 zł (słownie: dwieście dziesięć tysięcy sześćset pięćdziesiąt złotych 00/100). 

Cena wywoławcza w trzeciej licytacji wynosi 65% oszacowanej wartości nieruchomości, tj. kwotę 136.922,50 zł.

Lp działka ewid. obszar cena oszacowania w zł cena wywoławcza w zł wadiumw zł

1 3053/1 0,1654 ha 12 133,00 7.886,45 1 213,30

2 3080/1 0,0608 ha 4 460,00 2.899,00 446,00

3 3139/2 0,0493 ha 3 616,00 2.350,40 361,60

4 3213/22 0,0422 ha 3 095,00 2.011,75 309,50

5
3476/23, 3478/3,
11 033, 11 034 0,0375 ha 182 937,00 118.909.05 18,293,70

6 3478/2 0,0065 ha 2 586,00 1.680.90 258,60

7 10 484/21 0,0053 ha 1 823,00 1.184,95 182,30

Σ 0,3670 ha 210 650,00 zł 136.922,50 21 065,00 zł

Licytant przystępujący do licytacji winien przed licytacją złożyć wadium w wysokości 1/10 części oszacowanej nieruchomości, 

w siedzibie Urzędu Skarbowego, w gotówce lub w postaci czeku potwierdzonego wystawionego na organ egzekucyjny – lub 

dokonać wpłaty na konto bankowe tutejszego urzędu tj. NBP O/Kraków 30 1010 1270 0020 9113 9120 0000, podając cel wpłaty 

i znaczenie sprawy.

Operat szacunkowy nieruchomości będzie do wglądu w aktach sprawy Urzędu Skarbowego w Nowym Targu, p. 131. 

Nieruchomość można oglądać po uprzednim uzgodnieniu terminu pod numerem telefonu 18/ 263 04 56.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przyznania nabywcy własności nieruchomości bez zastrzeżeń, jeżeli 

osoby te nie wystąpiły wcześniej o wyłączenie nieruchomości lub jej przynależności spod egzekucji. Użytkowanie, służebności 

i prawa dożywotnika, jeżeli nie są ujawnione w księdze wieczystej lub przez złożenie dokumentu do zbioru dokumentów 

i nie zostaną zgłoszone najpóźniej na 3 dni przed rozpoczęciem licytacji, nie będą uwzględnione w dalszym toku egzekucji 

i wygasną z chwilą, w której postanowienie o przyznaniu własności stanie się ostateczne.

Organ egzekucyjny zastrzega sobie prawo odwołania licytacji bez podania przyczyny.

REKLAMA 008882271REKLAMA 007389247

NOWY SĄCZ, ul. Wiśniowieckiego 125

tel. 18 547 50 89 • www.agmet-kurcz.pl

ZŁOMOWANIE POJAZDÓW
SKUP ZŁOMU STALOWEGO I KOLOROWEGO
Dbamy o konkurencyjność oferowanych przez nas cen. 

Przyjmujemy złom w każdej ilości. Przy dużych dostawach 

istnieje możliwość indywidualnej negocjacji cen oraz odbioru 

naszym transportem.

REKLAMA 008874378

OGŁOSZENIE O LICYTACJI WIECZYSTEGO UŻYTKOWANIA 
Komornik Sądowy przy Sądzie Rej. w Tarnowie Marcin Owsianka ogłasza, że w dniu 4.03.2019 r. o 10.30 w Sądzie Rejono-
wym w Tarnowie, ul. Dąbrowskiego 27, w sali nr 8, odbędzie się druga licytacja wieczystego użytkowania nieruchomości 
stanowiącej działkę ewidencyjną nr 4/101 o pow. 1,5785 ha, położonej w Tarnowie, dla której Sąd Rej. w Tarnowie VI Wy-
dział Ksiąg Wieczystych prowadzi KW nr TR1T/00146093/9. 

Suma oszacowania wynosi 766 362,00 zł, zaś cena wywołania jest równa 2/3 sumy oszacowania i wynosi  
510 908,00 zł. Licytant przystępujący do przetargu powinien najpóźniej w dniu poprzedzającym licytację złożyć rękoj-
mię w wysokości jednej dziesiątej sumy oszacowania, to jest 76 636,00 zł. Rękojmię można uiścić na konto komornika:  
PKO BP SA 08 10204913 2025 0000 2010 2818 lub wpłacić w kasie.

eprasa.pl fe6337ee7d
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Piłka nożna 

– Nie patrzyłem na stronę finan-
sową tego transferu. I mówię to 
szczerze – podkreśla Vukan 
Savicević, nowy pomocnik Wi-
sły, który nie może doczekać się 
debiutu w krakowskiej ekipie. 

 
Jako młody piłkarz grywał w eki-
pie Crvenej Zvezdy Belgrad u bo -
ku takiego talentu, jak Luka Jo -
vić. I choć wielu wieszczyło mu 
świetlaną przyszłość w futbolu, 
jego kariera nie wystrzeliła w gó -
rę tak, jak młodszego kolegi. Te-
raz będzie szukał swego piłkar -
skiego przeznaczenia w Wiśle. 

Uniwersalny pomocnik 
„Biała Gwiazda” zainauguro-
wała tegoroczne zmagania, ale 
Sa vicević nie doczekał się de-
biutu. Trener Maciej Stolarczyk 
zapowiedział, że drużynie przyj-
dzie poczekać na Czarnogórca, 
który do Wisły trafił tuż przed  
startem ligi i nie był gotowy 
na wejście z marszu do zespołu. 
Mecz w Zabrzu pokazał, że 
każde wzmocnienie środka pola 
jest teraz dla Wisły na wagę złota.  

– Fizycznie bardzo dobrze się 
czuję. Jestem zdrowy, kondycyj-
nie przygotowany. Zimowe przy-
gotowania odbyłem ze Slo va -
nem Bratysława. Trener Stolar -
czyk chce, bym zaadaptował się 
w pełni do jego systemu taktycz-
nego – tłumaczy Savice vić. – My-
ślę, że to dobrze też dla mnie, bo 
na razie nie trenowałem zbyt 
wiele z drużyną.  

Savicević jest przekonany, że 
jego rolą w Wiśle nie ma być za-
stąpienie Hiszpana Jesusa Ima -
za, który odszedł do Jagiel lonii 
Białystok. – W drużynie mamy 
dobrego zawodnika, który po-
trafi radzić sobie w roli rozgrywa-
jącego – mówi, odnosząc się 
do Krzy sztofa Drzazgi. – Osobiś-
cie bardzo w niego wierzę.  

Czarnogórzec podkreśla, że 
jego podstawowa pozycja ostat-
nio to raczej boiskowa „ósemka” 
niż „dziesiątka”. – Moja rola to ra-
czej pomocnik typu „box-to-
box”. Owszem, mogę grać rów-
nież jako rozgrywający, a także 
jako typowy defensywny po-
mocnik. Nie jest dla mnie prob-
lemem nawet to, by zagrać cza-
sem na lewym czy prawym 
skrzydle. Gdziekolwiek mnie tre-
ner nie ustawi, tam będę grał  
– zaznacza. I dodaje: – Jako 
młody zawodnik, w czasach 
Crve nej Zvezdy, grałem głównie 
jako playmaker, na „dziesiątce”. 
W roli „ósemki” zacząłem wy-
stępować regularnie już w Slo -
vanie. Graliśmy wtedy syste-
mem 4–4–2 i była taka potrzeba. 
Zyskałem na tym jako piłkarz. 

Zapewnia, że mimo przesta-
wienia na bardziej defensywne 
pozycje nie zatracił umiejęt-
ności strzeleckich: – Jestem ty-
pem zawodnika, który potrafi 
strzelić bramkę z rzutu wol-
nego, mogę wykonywać stałe 
fragmenty gry. 

Presja belgradzkiej legendy 
Pomocnik przyznaje, że w Bel-
gradzie przez pewien czas po-
strzegano go jako potencjalnego 
następcę legendy klubu, Dejana 
Savicevicia. Nazwisko się zga-
dzało, pozycja na boisku też. Ale 
taka presja nie pomagała.  

– Tak było. Patrzono na mnie, 
jako na młodego chłopaka i mó-
wiono: „O, będzie nowy Dejan! 
A może on będzie nawet lep-
szy?”. Pojawiła się pewna presja. 
Ale nauczyłem się z tym żyć, 
przyzwyczaiłem się. Teraz już 
nie jest to dla mnie problem. 

Były selekcjoner reprezenta-
cji Serbii i Czarnogóry żywo za-
interesował się karierą młodego 
Vukana już jako prezes czarno-
górskiej federacji. – Moje pierw-
sze zetknięcie się z nim to był 
moment, gdy dostałem czarno-
górskie obywatelstwo. Miałem 
wtedy 18 lat. To bardzo fajny fa-
cet, bardzo w porządku. Jest dla 
mnie może nie tyle jak ojciec, ale 
jak krewny. Służył mi w przesz-
łości radą i liczę się z jego opi-
niami – podkreśla wiślak. 

W czasach gry w Belgradzie 
młody Vukan miał okazję zet-
knąć się z niejedną ciekawą oso-
bowością ze świata piłki. Miał też 

szczęście do pracy z trenerskimi 
oryginałami. Nie dość, że spotkał 
na swojej drodze znanego z Le-
gii Warszawa Ricardo Sa Pinto, to 
jeszcze innego szkoleniowca 
o podobnie wybuchowym tem-
peramencie – Nenada Lalato -
vicia. Obecny trener Radnickiego 
Nisz zasłynął niedawno dziką 
awanturą, jaką rozpętał na kon-
ferencji prasowej po jednym z li-
gowych meczów, sprawą zostały 
zainteresowane nawet organy 
dyscyplinarne UEFA. A to tylko 
jeden z jego wybryków. Zdarzało 
się, że potrafił wbiec na boisko 
w trakcie meczu tylko po to, by 
przedrzeźniać sfaulowanego 
gracza rywali. 

 – Obaj – Lalatović i Sa Pinto  
– są trochę szaleni – uśmiecha się 
Savicević. – Ale patrząc z per-
spektywy drużyny, Lalatović był 
bardzo dobrym szkoleniowcem. 

 I przypomina sobie, jak prze-
konał się o temperamencie 
Lalatovicia. – Raz, gdy graliśmy 
u niego na zajęciach w futbol-te-
nis [u nas lepiej znany jako siat -
konoga – przyp. JUK], w jednej 
drużynie byłem ja z kolegą, 
a w drugiej trener Lalatović z asy-
stentem. Wygrywaliśmy i tre-
nera zaczęło to wkurzać, więc 
bardzo się zmotywował. I gdy 
musiałem zagrać piłkę głową 
po ich stronie siatki, kopnął mnie 
w głowę w afekcie  – wspo mina 
ze śmiechem Sa vicević. – Takie 
buzowały w nim emocje. Ale to 
właśnie taki pozytywnie szalony 
gość.  

Na temat Sa Pinto również 
ma dobre zdanie. – W Zvezdzie 
Sa Pinto też często miał konflikty. 
Ale z zawodnikami miał raczej 
dobre relacje – wspomina. – Dla 
mnie to dobry szkoleniowiec. 
Zdarzyło się tak, że poszedłem 
z ojcem do biur działaczy, by tam 
rozmawiać z władzami. Spotkał 
nas trener Sa Pinto i publicznie 
powiedział: „Pan jest ojcem 
Vukana? To będzie w przy szłości 
wielki zawodnik!” 

Młody gracz mocno intere-
sował się nie tylko futbolem, ale 
również koszykówką. Wszak 
Crvena Zvezda ma też znaną 
drużynę w tej dyscyplinie.  
– Bardzo lubię oglądać koszy-
kówkę, ale też w nią grać – zdra-
dza. – My, Serbowie i Czarno -
górcy, mamy specjalny talent 
do basketu. Jednak jako dzie-
ciak marzyłem tylko o tym, by 
zostać piłkarzem. 

Z Serbii do Czarnogóry 
Jako nastolatek Vukan inspiro-
wał się czarnogórską gwiazdą 
Serie A Mirko Vuciniciem. – On 
grał na zupełnie innej pozycji niż 
ja, bo w ataku – zaznacza. – Z po-
mocników imponował mi naj-
bardziej Andres Iniesta. 

Jak się okazało, gwiazdy miał 
tak naprawdę obok siebie, 
w szatni. Młodszy od niego o pra-
wie cztery lata Luka Jović w 2015 
roku błyszczał w Zvezdzie, 
a wkrótce już podbijał piłkarski 
Zachód. Ostatnio nawet słychać 
o zainteresowaniu Joviciem ze 
strony FC Barcelony. – Kiedy 
tylko Luka pojawił się w pierw-
szej drużynie Zvezdy, od razu 
było widać, że to wielki talent. To 
nie przypadek, że znalazł się 
tam, gdzie jest – przyznaje Sa -
vicević. Jak dodaje, ma kontakt 
z serbskim napastnikiem do dziś.  
– Głównie na portalach spo łe -
cznościowych, na Face boo ku 
czy Instagramie.  

Sam Vukan spędził w słyn-
nym serbskim klubie całą piłkar-
ską młodość, bo pochodzi z Bel-
gradu. Jednak gdy skończył 18 
lat, dostał czarnogórskie obywa-
telstwo i zdecydował się osta-
tecznie na grę dla kadry tego 
kraju. – Mój ojciec urodził się 
w Czar nogórze – tłumaczy.  

Wprawdzie pomocnik zali-
czył występy w juniorskiej ka-
drze Serbii, ale potem dostawał 
już powołania tylko z tej drugiej 
federacji. – Zdecydowałem się 
grać dla Czarnogóry i uważam, 

że to była dobra decyzja. W Ser-
bii jest tak duża konkurencja, tak 
wielu dobrych graczy, że w re-
prezentacji Czarnogóry miałem 
większe szanse na przebicie się  
– przyznaje.  

W poszukiwaniu stabilizacji 
W pewnym momencie musiał 
podjąć też inną trudną decyzję  
– o odejściu z Crvenej Zvezdy. 
Tym bardziej, że w tamtym cza-
sie belgradzki klub przeżywał 
duże problemy organizacyjne 
i finansowe.  

– Kiedy byłem w Zvezdzie, 
trenerzy zmieniali się co chwilę, 
pracowałem z sześcioma szkole-
niowcami w ciągu trzech lat. 
A do tego w tym czasie klub trzy 
razy zmieniał prezesa. Dla mnie, 
młodego zawodnika, to też nie 
było korzystne. Zdecydowałem 
więc, że muszę odejść z serb-
skiego klubu, by spróbować cze-
goś nowego – wspomina.  

To były czasy, kiedy UEFA 
wykluczyła „Czerwoną Gwia -
zdę” z europejskich pucharów 
z powodu zadłużenia. Odcho-
dząc, Savicević zrezygnował po-
noć ze sporych pieniędzy, jakie 
belgradzki klub był mu dłużny.  

– To prawda. Chciałem zrobić 
krok naprzód, grać regularnie 
i dlatego odpuściłem klubowi te 
zaległe pensje. Miałem wówczas 
21 lat. A też nie jestem człowie-
kiem, który koncentruje się 
na pieniądzach – zaznacza. I do-
daje: – Teraz sytuacja klubu z Bel-
gradu jest nieporównywalnie 
lepsza. Grał w końcu w fazie gru-
powej Ligi Mistrzów. Utrzymuję 
kontakt z niektórymi chłopakami 
ze Zvezdy, np. z obrońcą Filipem 
Stojkoviciem, z którym znamy 
się też z kadry Czarnogóry.  

Z Belgradu Savicević prze-
niósł się do Bratysławy, do Slo -
vana. – To w dzisiejszych cza-
sach najlepszy klub ligi słowa-
ckiej, więc uważam, że to była 
dla mnie dobra szansa. Zagra-
łem dla drużyny z Bratysławy 
110 meczów. I o to właśnie mi 
chodziło, gdy podejmowałem 
decyzję o odejściu ze Zvezdy  
– podkreśla. – Moje największe 
osiągnięcia w karierze to właś-
nie dwa Puchary Słowacji zdo-
byte ze Slovanem oraz mi-
strzowski tytuł, po który sięgną-
łem ze Zvezdą.  

Polska liga to krok do przodu 
W Bratysławie spędził trzy i pół 
roku, aż w końcu pojawiła się 
opcja przenosin do Wisły.  

– Polska ekstraklasa to dla 
mnie krok do przodu. Jestem 
dumny z tego, że podpisałem 
kontrakt z takim klubem, jak 
Wisła. Wiele dobrego słysza-
łem o krakowskim klubie 
od moich znajomych. Podob-
nie jak o tutejszych kibicach. 
Jestem takim typem, który nie 
znosi przegrywać, a do tej pory 
miałem to szczęście, że grałem 
w największym serbskim klu-
bie i najlepszym zespole ze Sło-
wacji. Dlatego związałem się 
z Wisłą, bo to również czołowa 
drużyna w Polsce – argumen-
tuje Savicević 

Zapewnia, że problemy klu -
bu go nie odstraszyły. – Nie pa-
trzyłem na stronę finansową 
tego transferu. I mówię to szcze -
rze – podkreśla. 

O Wiśle słyszał, jeszcze zanim 
pojawiła się perspektywa tran-
sferu. Wtedy, gdy o swojej przy-
godzie z Krakowem opowiadał 
mu jeden z jego najlepszych 
kumpli z czasów Zvezdy, Nikola 
Mijailović. – Kiedy jeszcze Nikola 
grał w Zvezdzie, byliśmy do-
brymi kolegami. On, ja i jeszcze 
Dragan Mrdja i Słoweniec Nejc 
Pecnik trzymaliśmy się razem. 
Nikola sporo opowiadał o swojej 
karierze i o Krakowie. Nigdy bym 
nie powiedział, że ja też kiedyś 
przejdę do Wisły – uśmiecha się 
Savicević.  

Od Serba słyszał też o Macieju 
Stolarczyku i Jakubie Błasz -
czykowskim, których Mijailović 
pamięta jeszcze jako kolegów 
z boiska. – Nikola mówił, że Wi-
sła to dla mnie duża szansa 
na rozwój.  

Kraków jest niesamowity 
Czarnogórski pomocnik jest 
pod wrażeniem historii Błasz -
czy kowskiego. – To piękna spra -
wa. Nigdy nie słyszałem o takim 
przypadku, jak Kuba Błaszczy -
kowski, żeby ktoś zdecydował 
się na coś takiego jak on – mówi 
o pomocy udzielonej Wiśle przez 
reprezentanta Polski. – Myślę, że 
dzięki jego działaniom i wspar-
ciu innych podmiotów i sponso-
rów klub stanie na nogi. Jestem 
o tym przekonany.  

Na razie Czarnogórzec po-
znaje nowe otoczenie i miasto. 
– Spacerowaliśmy już z moją 
dziewczyną wieczorem po Kra-
kowie i niesamowicie mi się tu 
podoba. Nie spodziewałem się, 
że to takie piękne miasto, choć 
słyszałem od Nikoli sporo do-
brych rzeczy.  

Przed debiutem w ekstrakla-
sie zamierza też wziąć korepe-
tycje z tajników polskiej ligi u… 
legionisty.  

– Muszę jeszcze przedzwo-
nić do Marko Vesovicia z Legii, 
z którym grałem w Zvezdzie, by 
dowiedzieć się więcej aktual-
nych rzeczy o polskiej ekstrakla-
sie – zapowiada. – Nie mogę się 
już doczekać debiutu w bar-
wach Wisły. ¹

Nowy wiślak nie znosi przegrywać
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Vukan Savicević ma 25 lat. Do krakowskiej Wisły trafił w styczniu ze Slovana Bratysława

Kiedy byłem w Zvezdzie, 
trenerzy zmieniali się  
co chwilę, pracowałem 
z sześcioma 
szkoleniowcami w ciągu 
trzech lat
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